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PRENUMERATA wynosi w Krakowi#; 
miesięcznie 2 kor., kw artalnie 6 k o r , 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 Łal. miesięcznie.

Nr. prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 
łrwnrtalnle 8 ko*. W państwie n 
jaieokiem kw artalnie >0 k e r , w ioo/fh 
państwu, kwartalni j  12 k JSt 
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Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i śwąh

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę  : Inseraty nadsyłać n ale iy  franco 
do Admin.stracyl „Głosu Narodu*. — 
Prenum eratę opróea upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd p o ­
cztowy w obrębię monarohii i w pań­
stwie niemi ecklem. Reklam acje nie 
opieczętowane nie p o d le g ł#  opłacie 
pocztowt|. — Rękopisów i

M r u  R a d l  UL. sw. l o a s a u  U SI. 
fulrsc teisgr.: „6łe« Narada" araków 

T s l tf u  Nr. IM .

ORLOdZENIA (Inseratyt przyjmuje Aćministracy* „GiołJ Marciu* cnca *w Tsm asia-L . 35 — 01  m.ejsca za w ers* crohnem pismem (petit) za pierwszy raz JO Laierzy, za każdy następny rsz 11 b a l ,  s k ła l  taoelaryesny, liczbowy od wiersza 30 hal. za
pisnrar raz, każdy następny 15 hal, Nadesłane po 80 bai od w ersza (% sazóy raz Nekro-ogi 1 td SC bal Zstaczn.ki do , Głosu Narodu-1 (prospekty, cyrkularze, cgtosreu.a Itp.j przyjmuje s.ę za cen? I  kot. od 100 eg-t Ha zaonejssowyob, a  1 k. od 100 egt. dla wiej- 
l w »  . prennm eraiorów  Zamiejjcowe ogłoszeń a p rz y k u je  w? pwow * Ł sesotew ek, (Pasaż Eausmaaa), w W e0nru Haasenstein & Vogier, M. Dus.es, H, Scbaiek, K B ram , R Mosse, H Fr‘edi, A. Jcessei w Aa'werp.i Joaas A C s. Aonotcen -Kzpeditioa .Propaganda*

Gyor' -fc Nsgy r  Bariia e F. E. Cce. w Budacesrde J, Leopo.d, Eduard Braun, w Parylu F .'oues & C e. A. Lorette. Jo es Fottin & Cle, de Raczkow ek.

Magazyn Howości i Ronfefecyi Damskiej
LEONA GRABOWSKIEGO

w Krakowie pl. Maryacki9. Tel. 1590

po leca : Płaszcze, kosfyumy, 
spódnice, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

Stjtn Krajowi.
Welegramy .Głosu N*rodu“ z dnia 27 stycznia.

Lwów. CĄ B.) O g. 12 m. 15 otw orzył 
m arszałek  pośiedzenie Pop. S kw arko  zgłosił 
im ieniem  klubu u k ra iń sk ieg o  p ro te s t p rze­
ciw sposobowi prow adzenia obrad na  esta- 
tn iem  posiedzeniu Sejm u. N astępnie m arsza 
łek  udzielił u rlopów  p. D olińskiem u i Han- 
czakowsfciemu, oraz zawiadom ił, że poseł 
Wład. W. C z a y k o w s k i  i *X. S e n y k  z ł o ­
ż y l i  m a n d a t y  p o s e l s k i e .

Po odczytaniu petyeyj odczytał sokr. hr. 
H. Badeni 3 p ro testy , w aiesionie przez kluby 
ru sk ie  przeciw  sposobow i przeprow adzenia 
obrad n a  pierw szem  posiedzeniu Sejm u. Od­
czytano wnioski i in terpelacye, m iędzy tem i 
w niosek nagły p. W itosa o pom oc dla lud­
ności rolniczej, do tkn ię te j k lę sk ą  posuchy i 
pryszczycy w Galicyi zach.

P rzed  przejściem  do porządku  dziennego 
udzielił m arszałek  g łosu  X. b iskupow i C z e ­
c h o w i c z o w i ,  k tó ry  ze w zględu na to , że 
rokow an ia  między zastępcam i obu narodów  
w spraw ie reform y w yborczej do tąd jeszcze 
trw a ją  i -że je s t  nadzieja, i i  doprow adzą do 
pom yślnego załatw ienia w spraw ie  ta k  w a­
żnej dla w spólnego pożycia obu narodów , 
zam ieszkujących ten  k ra j, postaw ił w niosek, 
aby-celem  usunięcia przeszkody zamknąć dzi­
siejsze posiedzenie z tern, aby m arszałek  te r ­
min następnego w yznaczył w  drodze p ise ­
mnej.

Z abrał g ło^ prazes Kola D r B i l i ń s k i  i 
złożył oświadczenie, że mimo, iż w iększość 
Sejm u zasadniczo zajm uje stanow isko  p rz e ­
ciw ne p rzeryw an ia  obrad Sejm u m im o ro k o ­
wań, jednakże  w iększość w tym  w ypadku 
sk ło n n ą  je s t  zgodzić się na ten  w niosek , 
ze w zględu na wywody X. b iskupa Czecho­
wicza.

M arszałek zarządził głosow anie nad tym  
w nioskiem , który Sejm uchwalił. Na tem  o g. 
12 40 m arsza łek  zamknął posiedzenie, n azn a­
czając nast. na sobotę 3 lu tego  na  g  10 r.

Z Homisyi budżetowej.
Pomieszczenie Muzeum Narodowego na Wawelu.

Kom isya budżetow a Sejm u za ła tw iła  w czo­
ra j n a  podstaw ie re fe ra tu  posła W itolda Ko- 
ry tow skiego  część budżetu  k ra jow ego : „re- 
p rezen tacya k ra ju*  i „zarząd“. Kom isya p rzy­
ję ła  przy  tycu dziale przedłożenie W ydziału 
k ra jow ego  o podw yższeniu dodatku  ak tyw al- 
°eg o  i ustanow ieniu  5 posad V rang i w e ta ­
cie urzędn ików  W ydziału krajow ego, m ają­
cych stu d y a  ak ad em ick ie j W yznaczono ró w ­
nież k re d y t n a  urządzenie ka lo ry ferów  dla 
ogrzew ania k o ry ta rzy  całego gm achu sejm o­
wego.

W końcu  zgodnie z przedłożeniem  W y­
działu k ra jow ego  uchw alono zbudow anie trze- 
ciego p ię tra  na  gm achu sejm ow ym  od s tro ­
ny  ulicy K ościuszki i skrzydłach  dziedzińco­
wych.

N astępnie na podstawie referatu posła 
Niezabitowskiego uchwalono wydatki na „do­
broczynność*.

W końcu  na  podstaw ie re fe ra tu  pos. Leo 
postanow iła kom isya oddać gminie m iasta Kra­
kowa na lat 50 w najem budynek poszpitalny 
na Wawelu na pomieszczenie w nim części Mu­
zeum Narodowego i archiw um  daw nych ak tó w  
K rakow a. N a  k o s z t a  a d a p t a c y i  t e  g o  bu  
d y n k u ,  J o b l ic z o n e  n a  s u m ę  350.000 kor., 
przeznacza kraj jw roku 1913 zasiłek 100.000 K. 
R esztę  pokryć m a gm ina m. K rak o w a przy 
udziale spodziew anej subwenc-yi z funduszów  
państw ow ych. A daptacya budynku  p rzep ro ­
w adzoną być m a pocLkontrolą W ydziału k ra ­
jow ego po poprzednlem  zasiągnięciu opinii 
k ra jow ej kom isy] dla re s tau racy i W aw elu co 
do szczegółów  arch itek ton icznych  fasad ze­
w nętrznych  gm achu.

Rozruchy wyborcze 
w Swieciu.

Ja k  już w czoraj donosiliśm y, w o k ręgu

św ieckim  w P rusach  Zachodnich, przepadł w 
w yborach ściślejszych k an d y d a t polski p. S. 
J a w o r s k i .  O trzym ał on 8046 głosów, prze 
ciw nik jego  lan d ra t Halem 8605. K andydat 
polski podług „oficyt lnego" zestaw ienia o trzy ­
mał przeszło 400 głosów  m niej, aniżeli w  głó­
w nych w yborach, co trudno  zrozum ieć, jeżeli 
się zważy, że kandydatow i polskiem u brakło  
w głów nych w yborach ty lk o  dwóch głosów  
do absolutnej w iększości i że Polacy przed 
ściślejszym i w yboram i rozw inęli bardzo g o r ­
liwą agitacyę i naw et z K sięstw a przybyli 
liczni m ów cy n a  zgrom adzenia i wiece w y ­
borcze, aby żyw em  słow em  zachęcić ludność 
po lską do g łosow ania n a  Polaka. Skąd v?ięe 
k an d y d a t polski m iał o trzym ać odrazu  400 
głosów  m niej, niż podczas głów nych wybo­
rów , to  pozostaje do tąd  n iew yjaśn ioną ta je ­
mnicą, k tó ra  pew nie też  u tonien ie w biurach 
i ak tach  wyborczych.

Na wiadomość, że przeszedł Niemiec, po­
w stało  w śró d  Po laków  zrozum iałe całkiem  
oburzenie i rozgoryczenie.

Polacy, w idząc nadużycia wyborcze, u rzą ­
dzili dem enstracyą  i wpadli do kaw iarn i, w 
k tó re j m ieścił się lokal wyborczy kandyda ta  
niem ieckiego. M ędzy s tuden tam i niem ie­
ckim i, k tó rzy  przyjechali z G dańska dla 
popierania k andyda ta  niem ieckiego, a Pola­
kam i, p rsyszło  do bójki. Dwóch studen tów  
zostało  podobno ciężko rannych . W końcu 
w kroczyło w ojsko, k tó re  zrobiło u ży tek  z b ro ­
ni palnej.

Dodać należy, że w iadom ości powyższe 
pochodzą ze źródeł niem ieckich. Należy Je 
przyjąć z rezerw ą. „D ziennik P o z n “ k tó ry  
nas dziś rano  doszedł, pisze, ża nic nie wie 
na  razie, ile w  tych  w iadom ościach mieści 
się praw dy. Gdyby jed n ak  potw ierdzić się 
miały, oburzenie 1 rozgoryczenie Polaków  ze 
względu n a  gw ałty  niem ieckie byłoby całkiem 
zrozum iałe. Po za tem  sp raw a m andatu  św ie 
ckiego jeszcze nie ukończona, Polacy wnieśli 
bowiem p ro te s t przeciw ko niepraw idłow o­
ściom, jak ich  dopuszczano się ze s tro n y  u rzę­
dowej p rz y  głów nych w yborach.

*
W o k ręg u  k ro toszyńsko-koźm ińsk im  zw y­

ciężył oczyw iście nasz  k an d y d a t D r Chłapo­
wski. O trzym ał on 8365 głosów, edy na k a n ­
dy d ata  N iem ców H antpla padło 3790 głosów.

W opolskim  o k ręg u  n a  G. Ś ląsku  zwy 
ciężył, ja k  wiadom o, P o lak  ks. B randys cen 
trow ca ks. Sonnecka. P ie rw szy  o trzym ał 
Ll 786, d rug i 11.079 głosów.

Stan oblężenia w Swieciu.
Wiedeń, (Te). wł.) Do pism  w iedeńskich 

donoszą, ża w Swieciu ogłoszono stan  oblęże­
nia.

go. A zatem , zdaniem  mówcy, żądanie po ­
wyższe w obecnych w aru n k ach  je s t  niem o­
żliwe.

Mowy posła B ułata  D um a w ysłuchała spo­
kojnie i z uw agą, zw łaszcza deklaracyi o od­
łączeniu  gub. suw alskiej.

C h ełm szczyzna.
Petersburg. (Tel. wł.) K onw ent senio­

rów  Durny uchw alił odbywać trzy  posiedze­
nia dziennie, a oprócz w ieczornego posiedzę 
uia w środę, odbywać jeszcze dw a inne wie­
czorne posiedzenia w poniedziałki i czw uit 
ki, w  celu rozp atrzen ia  p ro iek tów  zlem stw  
w gub. astrachańsk ie j, o ien b u rsk ie j i s ta - 
w ropoiskiej, na Syberyi, o raz w obwodzie 
dońskim  R ozpraw y ogólne nad w y  d z i e l e  
n i e m  C h e ł m s z c z y z n y  postanow iono od­
bywać dalej na  trzech  posiedzeniach dzień 
nych aż do ich ukończenia. Po ukończeniu  
poprzedniej pracy, D um a weźm ie pod obrady 
w trzeciem  czy tan iu  p ro jek t sam orządu  m iej­
sk iego  w K rólestw ie Polakiem , poczem przy­
stąp i do now ego p ro jek tu  ustaw y o pow in­
ności w ojskow ej, jeżeli pow róci re fe ren t P ro  
tepopow .

Po w ykonan iu  tego  p ro g ram u  p o stan o ­
wiono w ziąć pod rozpraw y szczegółow e pro­
je k t  w ydzielenia Chełm szczyzny. K adet Nie 
k rasow  zaproponow ał ograniczenie listy m ó­
wców i czasu ich przem ów ień przy ro zp ra­
w ach nad Chełm szczyznę. Poseł H arusew icz 
zap ro testow ał przeciw ko tem u, dowodząc, źe 
ograniczenie to nie może dotyczyć mówców 
Koła polskiego. H arusew icza poparli: N iekra­
sow  i Guczkow, oraz n ac jo n a lis ta  Czicha- 
czew. Uchwalono zasadniczo ograniczyć listę 
mówców Pczas przemówień w sprawie chełm 
skiej z wyjątkiem posłów polskich.

Petersburg. (Tel. wł.) W  Dumie poseł Bu­
ła t  zw alczał w ysun ięte  przez au to rów  p ro je ­
k tu  odłączenia Chełmszczyzny, rzekom e do­
wody i k o m en tarze  h istoryczne. Oświadcza, 
że w tak im  razie, gdy iść za w skazów kam i, 
płynącem l z dziejów, Litw ini mogliby ró ­
wnież m ieć p re ten sy e  do Chełmszczyzny.

Mówca m ógłby zgodzić się na  odłączenie 
jedyn ie  w tedy, gdyby najp ierw  urządzono p le­
biscyt w śród  m ieszkańców , co bez wolności 
słow a i zebrań  je s t  niem ożliwe.

Dalej poseł B u ła t oświadcza, iż nie żąda 
odłączenia od K rólestw a gub. suw alskiej. P o ­
lecono m u żądać teg o  odłączenia, o ileby to  
nie zaszkodziło in tereso m  n arodu  litew sk ie ­

Zatarg francusko-włoski.
Paryż. (Aj. Havasa). Zajście francusko- 

w łoskie zostało zażegnane ku  zadow oleniu 
obu państw .

Paryż. (T. B.) N ota dotycząca zała tw ienia 
zajścia z o k rę tam i „Manouba* je s t  dość k ró ­
tk ą  i ułożona w  w yrazach  um iarkow anych  i 
św iadczy o duchu pojednaw czym .

We w stępie k o n s ta tu je  no ta  szczere p ra ­
gnienie, aby zajście zostało  załatw ione pod 
W arunkam i, k tó re  odpow iadałyby godności 
obu państw .

Jeden  p arag ra f no ty  dotyczy o k rę tu  „Car- 
th a g s“, drugi „Manouby*.

Na końcu wczorajszej Rady m in istrów  
rząd przesłał kom endan tow i „C arthage*, k tó  
ry  znajduje s!ę obecnie w drodze m iędzy 
T unisem  a M arsylią radyo te leg ram  z w ezw a­
niem  kom endan ta , by zajechał do Cagliari i 
tam  przyjął napokład 2 9 T urków  celem p rz e ­
wiezienia ich do Francyi.

Znowu zajęcie okrętu.
Tunis. (T. B.) F rancusk i s ta te k  „Tavinia- 

no“, k tó ry  pełnił służbę pocztow ą m iędzy Tu 
nisem  a Fil Biban, zo sta ł w  oddaleniu 10 mil 
od w ybrzeża za trzym any  przez w łoskie to r­
pedow ce i odprow adzony do Tripolisu.

Paryż. (Tel. wł.) Nowe przy trzym anie o- 
k rę tu  francuskiego , o czem dow iedziano się 
tu  z nadzw yczajnych w ydań dzienników  o 
godzinie 9 w ieczorem , —  w yw ołało ogrom ne 
wzburzenie. D zienniki donoszą, że 2 pancer 
niki i to rpedow ce w Tulonie otrzym ały roz 
kaz  odpłynięcia n zapieczętow anym i ro z k a ­
zami. P rzypuszczają, źe o k rę ty  popłyną ku 
Tcipolfsowi. Dalej donoszą, że inny p ancern ik  
rów nież o trzym ał rozkaz udania się k u  T ri- 
poiisowi.

Co do szczegółów  donoszą, żo oficerow ie 
włoscy postępow ać mieli z o k rę tem  fran cu s­
kim  bardzo bezwzględnie, mimo, że frach t 
sk ładał się wyłącznie ze zboża, rew idow ano 
o k rę t bardzo dokładnie i szykanow ano 5U 
obcych pasażerów  pod pozorem , źe je s t  m ię­
dzy nim i 15 T urków . Dwa torpedow ce wło 
sk ie  esk o rto w ały  o k rę t francusk i do Tripo- 
lisu.

Paryż. (T. B.) W iększość dzienników  fran. 
w yraża zadow olenie z pow odu załatw ienia 
ko nflik tu  w Cagliari, ubolew a jednak , że 
rów nocześnie nadeszła w iadom ość o nowem  
za trzym aniu  francusk iego  ok rę tu . Dzienniki 
podnoszą, że zajścia te  m uszą n a  nowo 
wywołać gniew  i obaw y u  narodu fran cu ­
skiego. Oficerowie w łoscy p rzesadzają i zda­
je  się, że n iek tó rzy  politycy w łoscy rob ią 
sobie przy jem ność z obrażania uczuć naro  
du  francuskiego.

Paryż. (T. B.) Aj. H avasa donosi: Rząd 
do w czoraj g. 9 wlecz. nie o trzym ał oficyal 
n?go potw ierdzenia w iadom ości o za trzy m a­
niu o k rę tu  „P arv ignano“. R ząd polecił, aby 
o k rę t  „V ille d’ A iger“ udał się do Cagliari 
dla przyjęcia za trzym anych  T u rk ó w  z o k rę tu  
„Carthage*.

I m i e ę m m w *
Tslejfrsmy „Gloeu N»vodn* r ds>I\ 27 stycznia

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
Zagrzeb. (T. B.) Stowarzyszenie d z ie n n ik a ­

rzy p o stan o w iło  ze w zględa na stosunki polity­
czne, panujące w kraju, nie urządzać w b. r. 
słowiańskiego z jazdu  d z ien n ik a rz y  w Zagrzebiu. 
Dwaj członkowie stowarzyszenia wyjechali do 
Wiednia, aby się porozumieć z tamtejszymi 
dziennikarzami słowiańskimi. Prawdopodobnie 
tegoroczny rjazd prasy słowiańskiej odbędzie 
się  w P radze .

Przyjazd prezydenta ministrów.
Wiedeń. (T. B.) P rzybył tu  p rezy d en t ga­

b in e tu  w ęgiersk iego  hr. K huen-H edervary .

„Bregenz".
Tryest. (T. B.) Jen e ra ln a  dy rek ey a  aa s tr . 

L loydu donosi: Parow iec „Bregenz* przybył 
dnia 26 b. m. do Suezu 1 donosi o za trzy ­
m an iu  go co nast. D nia 22 b. m. o 9 rano  
parow iec „Bregenz* został 15 m il na północ 
od P erim  za trzym any  przez w łoski o k rę t  w o­
jen n y  „V oltu rno“. 1 podróżny 2 kl i 13 z 3 
klasy zatrzymano ja k o  podejrzanych, że są 
tu reck im i żołnierzam i. W łosi przew ieźli ich 
na pok ład  „V o ltu rn o “. „Bregenz* udał się po 
2 gody. za trzy m an ia  dalej do Suezu i p ra ­
wdopodobnie 31 bm. przybędzie do T ryestu .

S p is e k  p r z e o lw k o  k r ó lo w i  s e r b s k i e m u .
Belgrad. (T. B.) O dkry to  tu  sp isek  prze­

ciw ko królow i.

Zw iązek oficerów  pod nazw ą „C zarna rę ­
ka" sk łada się przew ażnie z oficerów  m łod­
szych, k tó rzy  brali udział w sp isku  z r. 1903 | 
Obecnie posi&nowili oni usunąć rządy  rady- 
kalne  i ew entualn ie  zm usić k ró la  do abdy­
k a c ji. „C zarna rę k a “ m iała dotąd  po swej 
s tro n ie  następcę tronu . W  o statn ich  dniach 
jed n ak  zaszła zm iana, poniew aż następca t ro ­
nu pod w pływem  nalegań  k ró la  w ystąpił z 
teg o  zw iązku. Możliwem jest,j że spraw a ta  
doprow adzi n a  razie do przesilenia gab ineto ­
wego, obaw iają się jed n ak  1 pow ażniejszych 
zajść.

Goście angielscy w Rosyi.
Petersburg. (Tel. wł.) Anglicy z  P e te rs  

h u rg a  udadzą się do M osrw y, skąd  pojadą 
do Sm oleńska, ażeby okazać tem  szacunek  
swój prezesow i k o m ite tu  przyjęcia Chomia- 
Kowi.

Petersburg. (Te), wł.) Na dw orcu w arsza­
w skim  gości angielskich  pow itali członkow ie 
poselstw a angielsk iego  z posłem  na ezele, 
posłow ie do D um y. Chom iakow, T im irazjew  
i Eulogiusz; przedstaw iciele prasy. Po w za­
jem nych p rezen tacyach  p rezyden t P e te rs ­
burga, Głazunow, zw rócił się po angielsku 
z pow itaniem  do gości, na co odpow iedział 
m u lord  W ardale, poczem w iceprezydent 
u ra s ta , Dem kin, doręczył gościom  chleb i sól 
na tacy, p r2y k iy te j ręcznikiem , w yszyw anym  
w  sty lu  rosyjskim .

Artykuły p. Fllewicza.
Petersburg. (Tel. w ł)  P. Filew icz um ie­

szcza w dalszym  ciągu w „Now. W rem ia* 
sw oje a r ty k u ły  o s to su n k ach  p o lsko -rosy j­
skich. Z arzuca Polakom  popieranie U kraińców  
i ruohu u k ra iń sk ieg o  przeciw  Rosyi. P. File- 
wicz u trzy m u je , że P ilą c y  nie są  zdolni dać 
innym  wolności. R osyanie w Galicyi już  się
0 tem  przekonali, jak o teź  o niem ożliwości 
pogodzenia in te resó w  polsko-rosyjskich. Z da­
niem p. Fllewicza, P olacy w idocznie dążą do 
tego, aby się o tem  rów nież p rzekonała  
Rosy a.

Kontrolor kolei wiedeńskiej.
Petersburg. (Tel. wł.) Głównego k on tro lo - 

ra  kolei taszk ienck iej R ozow a zam ianow ano 
k o n tro le rem  kolei w arszaw sko  - w iedeńskiej.

Rosya w Persyl.
Tebrls. (T. B.) 6 Fidaisów , k tó rzy  brali 

udział w  napadach n a  w ojsko ros. zostało  
ś c i ę t y c h .

Walki pod Dorną.
Konstantynopol. (B. kor.). W ećtug unędo- 

wego doniesienia ze źródła tureckiego, Włosi 
bombardowali dwa porty koło Demy, Lijol i 
Suleiman i usiłowali tam lądoweć. — Próba 
rozbiła się o opór Turków i Arabów.

Sprawa marokańska.
Paryż. (T. B.) P rem ier Poincaró  miał k il­

kugodzinną konferencyę z posłem  R egnault, 
k tó ry  w k ró tce  udaje się  do Fezu d la podpi­
san ia  t r a k ta tu  o p ro tek to rac ie  z Mulej Ha- 
f dem.

Dopuszczenie kobiet do urzędów pań­
stwowych.

Chrystian:a. (T. B.) L ag th iug  (ściślejsza 
rad a  parlam entu) p rzy ję ła  uchw alony ju ż  przez 
o d elstk in g  p ro jek t u staw y  w spraw ie dopu­
szczenia kob iet do u rzędów  państw ow ych
1 postanow iła  u staw ę  przedłożyć kró low i do 
sunkcyi.

Morderstwo polityczne.
Mukden. (T. B.) P rzew odniczący -rew o lu ­

cyjnego zjednoczenia d la przyspieszenia r e ­
form  został zamordowany.

Echa krakowskiej rozprawy 
i Koło Sejmowe.

i i .
A tm osfera  po lityczna w Sejm ie była w 

chw ili rozpoczynającej się sesyi silnie w k ie ­
ru n k u  ujem nym  naelek tryzow ana. N iezbędną 
było rzeczą aby ja k ie ś  nastąp iło  wzładowa- 
nle. Otóż to  w łaśn ie dokonało  się n a  o b ra ­
dach Koła sejm ow ego. P rzyn iosły  one tę  
w ielką korzyść, że się  posłowie wygadali, 
poczem  z n a tu ry  rzeczy nastąp iło  u sp o k o ­
jenie.

T akiego  uspoko jen ia  było gw ałtow nie 
w iększości polskiej potrzeba, wobec n iesły ­
chanie tru d n y ch  zadań, jak ie  Sejm  obecny 
czekają. R eform a w yborcza w jak iś  sposób 
bezw arunkow o za ła tw ioną być m usi, to  zaś 
przy pow szeebnem  w obozie polskim  ro z ­
stro ju , w obec w zajem nych kw asów  i żalów 
nie byłoby możliwe.

M otywów przew odnich rozp raw  było wła­
ściwie dwa: chodziło o rolę, ja k ą  w polityce

SANKI, NARTY (Ski)
i w szelkie a r ty k u ły  sportow e na sezon zim owy. 
KALOSZE ROSYJSKIE I AMERYKAŃSKIE 

Gimnastyka pokojowa. 
„Morathon“zió!ka. jak o  p rzym ieszka do ty to ­
niu, osłabiająca działanie n iko tyny  i n ad a ją­

ca ty ton iow i przyjem ny zapach.
Autustrop, GiNetts i Miwa a p a ra ty  do golenia

polecają najtan iej

REIM i Ska, Kraków
R y n ek  37.

k rajow ej odgryw a n am iestn ik  i o udział 
władz k ra jow ych  przy w yborach do Rady 
państw a; d rug i w reszcie m otyw  stanow iła  
k ry ty k a , w zględnie ob rona ta k  zw anego 
bloku, a  w zw iązku z tem  m etod  politycz­
nych upraw ianych  przez k rak o w sk i odłam  
s tro n n ic tw a  konserw atyw nego . Oba te  m o ­
tyw y uw ydatn iały  się we w szystk ich  p rze­
m ów ieniach, n iekiedy jed en  brzm iał silniej, 
to  znow u drugi, w rezu ltacie  jed n ak  uzu­
pełniały się one wzajem nie.

Spokojną i ściśle rzeczow ą deklaracyę 
wojenną w ygłosił p rezes Howego w  Sejm ie 
pow stałego stro n n ic tw a, to  je s t  k lu b u  ś ro d ­
k a  —  książę W itold C zarto rysk i. Ja k o  n a j­
w ydatn iejszą cechę teg o  now ego s tro n n i­
c tw a należy zaznaczyć, iż n ie  w stydziło  się  
nazw ać siebie stronn ictw em  chrześcijańskiem , 
czego, ja k  wiadomo, k o n se rw a ty w n a  p raw i­
ca nie uczyniła

Po C zarto rysk im  poszedł pierw szy do 
a ta k u  z n ieodrodnym  Stadnickich  tem  per a- 
m oatem  daw ny n a  wschodzie filar k ra k o w ­
skiego  konserw atyzm u , były w iceprezes 
praw icy, eksceleacya i członek Izby panów  
hr. S tanisław  S tadnicki, Mowa Jego pom im o 
paru  poślizgnięć i n ie tak tó w , pom imo n ie ­
potrzebnego w ysunięcia sw ojego k o n serw a­
tyzm u z urodzenia, m iała tę  w ielką zaletę, 
że była ogrom nie szczera.

S tadnicki pozostaw iając w szelkie w zg lę­
dy na boku, m ówił przedew szystk iem  Jako 
człow iek praw y i uczciwy, k tó re g o  razi 
w szelkie polityczne k rę tac tw o , w szelkie cho­
dzenie po d rogach  b rudnych i brudnem l p o ­
sługiw anie się środkam i.

Pow odów  sw ojego w ystąp ien ia  z praw i­
cy przytoczył h r. S tadnick i t r z y :

1) u tw orzen ie  się b loku  i ścisły sojusz 
k rak o w sk ieg o  k o n serw aty zm u  z ludowcami.

2) w ybory do R ady państw a, o k tó ry ch  
powiedział S tadnicki, że były o s ta tn ią  k ro ­
pią, dopełniającą m iary  niezadow olenia ca­
łego niezależnego społeczeństw a polskiego.

3) trak to w an ie  ugody polsko ru sk ie j od­
nośnie do p ro jek tu  sejm ow ej re fo rm y  w y­
borczej.

Co do b loku  to  fak tu  sam ego Jego u tw o­
rzenia się S tadnick i nie zw alczał i nie uw a­
żał tego fak tu  za zły. Co go led n ak  — i to  
słusznie — w w ysokim  stopn iu  zraziło, to 
sposób postępow ania teg o  bloku, to  jego  o- 
s tracyzm  względem  innych s tro n n ic tw  n aro ­
dowych, to  w reszcie u tożsam ian ie in te re su  
party jnego z in te resem  o g ó ln o -n aro d o w y m . 
Tu w tem  tk w i złe, ale nie w łączeniu  się  
s tro n n ic tw  do w spólnej w alk i i pracy.

Połączenie się, a przynajm niej w zajem ne 
zbliżanie się konserw atyw nych  ziem ian 1 lu ­
dowców było bardzo a  bardzo pożądane, ale 
jak iem iż było ono okupione ofiaram i i co 
w zam ian dali, do czego zobow iązali się lu ­
dowcy ?

P rzy ty k  do dem o k ra tó w  bezprzym iotniko- 
wych i okazane im ze s tro n y  S tadnickiego 
lekcew ażenie było zupełnie n iepotrzebne 1 
w rażenie m ow y znacznie osłabiło.

Na tę  też w łaśnie słabą s tro n ę  rzucili się 
później przeciw nicy i z jej pow odu naw ięcej 
narobili hałasu, usiłu jąc w  tak i sposób zakrzy- 
czeć dokuczliw ą dla nieb praw dę w m ow ie 
S tadnickiego zaw artą .

Z raził go rów nież ostracyzm  bloku w zglę­
dem  s tro n n ic tw a  narodow ej d em o k rac ji, k tó ­
rem u  ironicznie w y tyka  się ideow e p rag n ie ­
nie, aby k iedyś cała P o lsk a  by ła  w olną i n ie­
podległą.

S łusznie zw rócił n a  to  uw agę S tadn ick i i 
dobrze zrobił, że to  podniósł, iż każdy pa- 
try o ty czu ie  czujący Polak tak ie  sam e p rag n ie ­
nie mieć m usi, m ieć powinien.

Zraziło go dalej w  w ysokim  stopn iu  za­
chow anie się b loku  wobec Rady narodow ej.

W p< s ępkach  tych  przebija się z jednej 
s tro n y  bezw zględność, z drugiej k rę tac tw o . 
Co m ówił S tadnick i o nadużyciach w ybor­
czych, to  teg o  już  do ty k ał uie będę, n a to ­
m iast m ńszę podnieść, że za jeden  zw ro t w 
m owie należy się S tadn ick iem u szczera wdzię­
czność i uznanie ze s tro n y  każdego u  kogo 
p a r ty a  nie zastąp iła  jeszcze patryę , to  je s t  
za  stw ierdzenie zasługi daw niejszego Koła 
polskiego w u ra to w an iu  spraw y kanałow ej. 
Blok, trąb iąc  o sw oich zasługach  co do roz­
poczęcia budowy kanałów , zapom ina, że nie 
m iałby dzisiaj co trąbić , gdyby poprzednio

„JERRY” I Ska
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Największy fabryczny skład 
amerykańskich urządzeń biurowych
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Koło n ie było rzeczy u ra tow ało  i gdyby n a j­
w iększego kanałów  przeciw nika, to  Jest Bi 
lińskiego, nie było zm usiło do tego , że s ta ł 
się ich najw iększym  zw olennikiem .

G rę z M ilewskim, k tó reg o  chciano się k o ­
niecznie pozbyć z obecnego Sejm u, doskona­
le  tak że  S tandnicki ośw ietlił. Skończył zaś 
t a k : Żałować należy, że ludzi e, k tó rzy  mieli 
ta k ie  w zory ja k  D unajew ski, Szujski, Potoc 
k i nie nauczyli się od nich sz tu k i rządzenia 
na  zasadach słusznych i praw dziw ej ety Ki. — 
Żałow ać należy, bo uzyskaw szy  władzę, nie 
byliby popadli w ostateczność, nie byłaby 
ich ogarn ęła  ta k a  żądza władzy, k tó ra  za- 
słan ia  w szystko  inne, a naw et go tow a na 
dew izę: siła  przed praw em .

Oto był cios sku teczny  i do jak ieg o  zaś 
sto p n ia  był on sku tecznym , to  najlepiej dal­
sze okazały rozpraw y.

J a k  n iesw ojsko czuli się ko n serw aty śc i i 
ludow cy po m owie S tadnickiego, do jak iego  
sto p n ia  zrzedły im na razie  m iny, to  n a jle ­
piej dowiodły teg o  m ow y z jednej s tro n y  hr. 
R eya ja k o  ludow ca, a  z drugiej S tarow ey- 
skiego Jako k rak o w sk ieg o  k o n serw aty sty .— 
Rey apelow ał do w ażności chwili, k tó ra  w y­
m aga skup ien ia , porachunków  więc p a r ty j­
nych należy zaprzestać, zaś fetaroweysfci 
czując doskonale, do jak ieg o  s to p n ia  p o s tę ­
p ek  z M ilewskim rzucił cień na praw icę, — 
próbow ał innego  w skazać winowajcę, a m ia­
nowicie k rak o w sk ich  w yborców .

W chwili, gdy po s tro n ie  bloku w idoczna 
zapanow ała depresya, odezwały się nagle 
dzw onki i na  scenę wpadł z hałasem  aa  
czerw ono przystro jony  poseł Ś liw iński, w iel­
ki rad y k ał i zjadacz przynajm niej trzech  
dziennie k lerykałów . Mowa jego była prze­
zabaw ną m ieszaniną radykalnego  odgrażania 
się na w szystk ie  stro n y , połączonego z cią­
głym i ukłonam i w s tro n ę  bloku  i nam ie­
stn ika.

Jeg o  rozm ach dodał Jednak  blokowcom  
otuchy. W ystąp ił więc w  dalszym  ciągu już  
nieco pokrzepiony h o fra t Germ an i rzucił się 
zapam iętale na S tadnick iego  w ytykając  m u 
jego  k o ro n am i ozdobiony kon serw aty zm  z u ro ­
dzenia. S łuchacze znający przeszłość h o fra ta  
G erm ana, m usieli Jednak  uśm iechnąć się, gdy 
szanow ny h o fra t z w ielkiem  zapałem  przeciw ­
staw ia ł konserw atyzm ow i z urodzenia prze­
k o n an ia  dem okra tów " w yrabiane w trudzie  
I w w alce". Na szczęście ludzie nie zapo­
mnieli Jeszcze, w jak ich  w arunkach  został 
G erm an narodow ym  dem o k ra tą , a potem  de­
m o k ra tą  bezprzym iotnikow ym . D alsza m ow a 
S tęp ińsk iego  była znow u przedziw nym  przy­
czynkiem  do ch a rak te ry s ty k i tego  niew ąpli- 
w ie bardzo zręcznego polityka. Z aa tak o w aw ­
szy sz lach tę i w ym ierzając pozorne ciosy w 
s tro n ę  k rak o w sk ich  k o n se rw a ty s tó w  s ta ra ł 
się S tap ińsk i g łów nie o to , aby wobec a ta ­
ków  sk ierow anych  przeciw ko jeg o  pak tow i 
z k rak o w sk im i k o n serw aty s tam i nie osłabić 
ale raczej wzm ocnić sw oje u ludu stanow isko .
0  ile to  m u się udało tru d n o  stw ierdzić , fak tem  
je s t ,  że um ie on g rać  na  duszy chlup skiej, 
a  z drugiej s tro n y  um ie w yzyskiw ać siłę 
ja k ą  m u daje  jeg o  u  ludu stanow isko . Ze 
um ow a z p a r ty ą  k ra k o w sk ą  była z jego  
Btrony pew nego rodzaju  politycznem  a rcy ­
dziełem , to  w ątpliw ości nie ulega. W chwili, 
gdy m iał już runąć, zyskał w szystko  nie 
dając nic. Ze te n  tw ard y  M azur blokow i w 
pole w yw ieść Bię n ieda to  chyba, nie m oże 
u legać w ątpliw ości. D alsze przem ów ienia nie 
p rzedstaw iały  ta k  dalece in te resu , n a  w ym ie­
nienie zasługu je  ty lk o  bardzo pow ażna
1 ściśle rzeczow a m ow a p rezesa  Rady n aro ­
dowej T adeusza Cieńskiego, był w tej m owie 
to n  m ogący dodać o tuchy  tym  w szystkim , 
k tó rz y  radziby doczekać się odrodzenia 
w schodnio-galicy jsk iego  konserw atyzm u  na 
now ych podstaw ach. Na zakończenie obrad

pierw szego dnia zabrał w reszcie  głos n a ­
m iestn ik  B obrzyński, tej jed n ak  m owie m uszę 
poświęcić u stęp  osobny. Polonus.

Organizacya katolików 
w Krakowie.

O trzym ujem y następująoy  k o m u n ik a t:
D n ia  25 bm. odbyło  Bię w ieczorem  w sttli R ady 

pow iatow ej w  K rak o w ie  u k o n s ty tu o w a n ie  Pol 
sk le j R ad y  K ato lick ie j. J e s t to  Z w iązek  w szy s t­
k ich  is tn ie jący c h  w K rakow ie to w a rz y s tw  k a  
fcolickich w y ty k a jąc y  sobie, ja n o  cel w spólne i 
zgodne dz ia łan ie  w sp raw ach  obchodzących ogół 
k a to lik ó w  w szakże z w ykluczeniem  sp raw  po li­
tycznych , w szczepian ie i p ie lęgnow anie  ducha 
k a to lic k ieg o  we w szystk ich  w ars tw ach  naszego  
spo łeczeństw a o raz w y stąp ien ie  w raz ie  po ­
trz e b y  w obron ie  w iary , kośc io ła  k a to lic k ieg o  i 
m oralności publicznej. P o trz e b a  ta k ie g o  Z w ią ­
zk u  daw ała  s ię  od d aw n a ode suwać. W W iedniu  
is tn ie je  podobny oddaw na.

N a czw artkow em  zeb ran iu  rep rezen to w an y ch  
było 46 to w arzy stw  k a to lic s ic n  naszego  m iasta , 
k tó re  zd ek la row ały  sw oje p rz y s tą o ie n ie  do P o l­
sk ie j R ady  K ato lick ie]. O brady  zag a ił p rzew o­
dniczący, ra d c a  dw ora p r^ f  D r \V icherkiew icz, 
poczem n a s tą p ił i g ru n to w n y  re fe ra t  nad red cy  
E d w ard a  S chneydra , p re fe k ta  S cdalicyi M aryań 
sk ie j, „O p o trzeb ie  so lid a rn e j a k c / i  k a to lic k ie j" , 
k tó ry  w yw ołał b u rzę  oklasK ów.

N astęp n ie  p rze d s taw ił im ieniem  k o m ite tu  
w ykonaw czego  D r Leopold C iro  p ro je k t  re g u ­
lam in u  P o lsk ie j R ady  K ato lick ie j, k tó ry  też  zo 
s ta ł jed n o m y śln ie  z uzupe łn ien iam i pp. K on­
s ta n te g o  P op iela , prof. D ra B rzeziń sk iego , o raz 
nad rad cy  Gl&tzla uchw alony.

Wśród ożywione] dyskusyi zabierali glos pp. 
nadradca Glatzel, Dr Leopold Caro, Dr Edward 
Schnayder, X. pra ła t Wądolny, X. Bisztyga T. J. 
radca Porębski, pani Pogonowska, panna Bo­
gusławska, radca Dr Nartowski, p. btąezek i 
w. i. Uchwalono w celach sgitacyjnych wydać 
broszurę z tekstem  przemówienia prof. Wicber- 
kiewicza i referenta Dra Schnaydra, oraz uchwa­
lonym regulaminem i spisem towarzystw, które 
przystąpiły do Polskiej Rady Katolickiej, cr<>z 
składem obecnego Komitetu wykonawczego.

Dla objaśnienia naszych czy te ln ików  o ce ­
lach 1 zadaniach nowej o rg an izac ji, podajem y 
poniżej p iękną m ow ę prof. r. dw. W i c h e r ­
k i  e w i c z a, p rezesa  polskiej Rady k a to lic ­
kiej :

Szanow ne Zgrom adzenie.
Na sam ym  w stęp ie poczuw am  się do m i­

łego obow iązku podziękow ać, żeście P an ie  I 
Panow ie raczyli ta k  licznie staw ić się na  
nasze w ezw anie, by ju ż  w pełnem  gron ie 
snuć dalej nić zapoczątkow aną) p rzee w ie­
lu  m iesiącam i. Ten zapał dla naszej spraw y 
objaw iający się n ieraz dopytyw aniem  się, — 
kiedy zbierze się pełna R^da k a to lick a , ja k o  
i te n  p iękny zastęp  gorliw ych pracow ników  
i pracow niczek gotow ych do czynu, by z 
przędzy pow stało  w spaniałe dzieło p iękne i 
trw ałe , to  dobra w różba dla naszej spraw y, 
k tó ra  je s t  i naglącą i doniosłą

C zujem y to  w szyscy od daw na i coraz 
to  silniej, coraz przykrzej, że św ia t nie tak i, 
jak im  być w inien, Jakim  go mieć pragn ie 
serce kato lick ie . D uszną s ta je  się  a tm osfera  
duchow a naszych czasów.

1 potajem nie i jaw nie, stosow nie do t a k ­
ty k i w alki, przeciw nicy kato licyzm u łączą 
Bię dla zag łady  naszych ideałów, dla podko­
pania naszej w iary, dla rozw iania naszych 
nadziei, dla przeciw działania m iłości b liźnie­
go. A m y strw ożen i stoim y bez energii, w 
niczem nie naśladując ta k ty k i naszych prze­
ciw ników  k u  w łasnej obronie.

Jeżeli gdzie, to  w łaśn ie u uas w k ra ju  i

w A ustry i w ytw orzyło  się położenie g roźne 
i niebezpfezne, bo m iędzynarodów ka w z n a ­
cznej części ju ż  przeprow adziła aw ój p ro ­
gram  w alk i w innych kato lick ich  państw ach, 
godzi te raz  w te n  u s tró j państw ow y, gdzie 
tra d y c je  kato lick ie  za przykładem  najczci­
godniejszej głowy p aństw a u trzy m u ją  się w 
całej pełni.

K tóż z nas nie widzi, — ja k  m asonerya 
w szelkim i środkam i s ta ra  się poniżyć ten  
Krzyż w ysoko wzniesiony, Jako znak  sym ­
boliczny naszej św iętości, podm inow ać p ię ­
k n y  gm ach m oralności chrześcijańsk ie j, zbu­
dow any na podstaw ie dekalogu!

W alka prow adzi się cicho, niewidzialnie, 
rzadko jaw nie, a  zaw sze podstępnie. Ale nie 
m ija p raw ie dzień jeden, byśm y nie słyszeli
0 po tw ornych  blnźnierstw ach, w yrządzanych  
naszej w ierze. Tu św iętok radztw o  n a jro z ­
m aitszego rodzaju  słowne, tam  żydek bez­
cześci ciało Zbaw iciela i to  w śród grom ady 
korzących  się u stóp o łtarza, to  znow u w 
niesłychany dotychczas sposób p arafrazu je  
biblijne podanie o narodzeniu C hrystusa  ta k  
rozpow szechniona „A rbeiter Z e itu ag "  i czyni 
to  bezkarn ie, jak b y  nie is tn ia ła ]w  tem  p a ń ­
stw ie żadna karząca tak ie  zniew agi B gu 
w yrządzone ręka.

Jak iż  to  ruch  w yw ołuje od la t w ielu i to 
nie bez sk u tk u  hasło „precz z Rzym em " — 
los voa  Rom 1 — W szyslkie potęgi ukryt® 
sprzysięgły  się przeciw  w ierze objaw ionej, a 
przeciw  katolicyzm ow i w szczególności, — 
zw alczanem u zawzięcie naw et przez ta k  zwa 
nych chrześcian. To lu teran izm u, to  p raw o ­
sław ia sługi, k tó rzy  m iłość C hrystusow ą k rz e ­
wić winni, — sieją kąko l w zagony C hry ­
stusow e.

Ba, naw et u nas młodzież szkolną w ciąga 
się w w ir w alki, poruszając ją  do agitacyi 
przeciw  porządkow i społecznem u i przeciw  
Kościołowi.

Z ram ien ia  socyalistów  urządza się an ­
k ie tę  w śród  niedorostków , by w m łodocia­
nych um ysłach zniszczyć podstaw y re lig ijn o ­
ści 1 ducha za tru ć  — boć w iedzą, że z a tru te  
ziarno  w yda zły owoc.

N iebezpieczeństw o pożogi społecznej w iel­
kie, łuny  Jej groźne biją w ysoko z F rancy i, 
H iszpanii i Portugalii. 3ą usiłow ania n iew ąt 
pliwe, by ten  ogień przenieść na nasz biedny
1 ta k  ciężko dośw iadczony kra j.

A my pozostajem y w „dolce fa r u ien te", 
m aw iając: „jakoś to  będzie". Będzie — ale 
będzie ź;e, jeśli w czas nie usypiem y szań ­
ców, nie przyłożym y ręk i, — by obronić się 
przed zalew em  złego.

P o w sta ją  przecież hasła, k tó re  uas z b u ­
dzić powinny z naszego le targu .

Z m iana stosunków , w yw ołanych cztero 
przym iotn ikow em  głosow aniem , zbudziła rz e ­
czywiście społeczeństw o — poczęto przecież 
rozum ieć, że źle u ży ta  w olność m usi nam  
szkodę przynieść, że pow staje  niehezpieczeń 
stw o  od w a rs tw  sto jących  pod wpływem  
żydostw a, czy w olnom ularstw a.

D otknąłem  tu  z lek k a  rzeczy, m ającej 
zw iązek z polityką, a w spraw ach, dla k tó ­
rych  się dziś zebraliśm y i w n astęp stw ie  
n ieraz zbierać będziem, po lityka zasadniczo 
m a być w ykluczoną.

Pow inniśm y się je d n a k  dobrze zrozum ieć 
i porozum ieć.

Nam chodzłt będzie p rzedew szystk iem  o 
to , by społeczeństw u polskiem u zachow ać 
praw dziw ego ducha relig ijnego, a p rzyw ró­
cić go tam , gdzie on, n ieste ty  zaginął.

Religia m usi się niekiedy opierać na  d z ia ­
łaniu  politycznem . Znaczenie Jej w ystępuje 
n ie jednokro tn ie  w życiu publicznem , czy to  
w rodzinie, czy w gm inie, czy wreszcie w 
sejm ie lub parlam encie— popieranie jej, bro 
nienie przez jed n o stk i, czy przez s to w arzy ­
szen ia  będzie zaw sze m iało znam ię polityki.

To też  n ieraz nie obejdzie się bez tego , by 
zrzeszenie się k o rp o ra c ji ,  opierających swą 
działalność n a  w ierze praw dziw ie katolickiej, 
nie miało czasam i choćby pozorów  tenden- 
cyj politycznych, ale nasza po lityka w tak ich  
razach nie do rozdw ajania społeczeństw a, nie 
do sw arów , ale ty lk o  do zapow nień wzmo 
cnienla podstaw  religijnych, do woln ści du 
cha re lig ijnego a szczerze kato lick iego  i do 
usuw ania w szystk iego  tego, co w s trz ąsa  te- 
mi podstaw am i, co podkopuje m oralność, — 
prow adzić powinna.

Jed n o s tk a  tego dokazać nie może, ale 
połączonem i siły, działając jednom yśln ie w 
k ie ru n k u  w ytkniętym  z góry, a  dobrze oh 
m yślanym  przez ludzi, zaufaniem  do tak iej 
Rady powołanych, dużo zdziałamy.

Nadając zaś naszej działalności k ie ru n ek  
praw dziw ie kato lick i — o czem panow ie re 
ferenci obszerniej pom ów ią — bronić będzie­
my skarbów  ducha uarodow ego i tradycyi 
religijnej, na k tó re j opierać się pow inna 
przeszłość i teraźniejszość, a w znosić pow i­
nien gm ach przyszłości, daj Boże św ietn iej­
szej, szczęśliwszej od tego, co nam  o sta tn ie  
przyniosły wieki.

Sprawy teatralne.
Emerytura dla artystów

(H.) Od pew nego czasu obiegają prasę 
k rak o w sk ą  alarm ujące wiadom ości, iż znow u 
grozi rozbiciem  zespól tea tra lny , ja k i w K ra­
kow ie posiadam y. Daleko m u zapew ne do 
doskonałości, a  zw łaszcza obecnie po u s tą ­
pieniu ze sceny k rak o w sk ie j pań M rozowskiej 
i W ysockiej i dyrekeya chcąc w ystaw iać pow a­
żniejsze dzieła m a trudne  zadanie w doborze 
ak to rów . O statecznie jednak  i te n  zespół, Ja­
ki jest, je s t jeszcze dobry i m ożna z nim 
wiele zrobić. Wobec pow stania w W arszaw ie 
nowego, na w ielką skalę  zakro jonego  tea tru , 
grozi jed n ak  is to tn ie  niebezpieczeństwo, że i 
ten zespół stopnieje  i ubędą z niego siły po­
w ażne, a cenione.

Z astanow ić się więc w arto , dlaczego sce 
na  k ra k o w sk a  nie posiada w sobie dla a rty  
s tów  tej siły a trakcy jnej, k tó rab y  ich p rzy­
w iązyw ała do niej i obok s ta ra ń  d y rek c ji, 
zapew niała im pew ne sp ec ja ln e  w arunki, dla 
k tó ry ch  w artoby  było w K rakow ie pracować.

Na pierw sze m iejsce w ysuw a s 'ę  sp raw a 
zabezpieczenia bytu artystów . C yganerya ży­
ciowa, na  ja k ą  artyści z n a tu ry  swego z a ­
wodu są skazani, tein  bardziej w yrabia w nieb 
to  prześw iadczenie, iż pracą sw oją m uszą dą­
żyć do zabezpieczenia sobie bytu w tedy, kie 
dy już sta rość  lub niezdolność do pracy nie 
pozwoli im sw ym  ta len tem  na u trzym anie  
zarabiać. P o trzeba im więc ubezpieczenia e 
m eiy taluego , a b rak  go na scenie k rak o  
wskiej je s t  Jednym  z głów nych powodów, 
k tó re  nie przyw iązują do niej arty stów .

To bowiem, co w te a trze  k rak o w sk im  na 
żyw a się ubezpieczeniem  em ery talnem , nie 
je s t  niem  wcale. A nie je s t niem z w iny m a 
g is tra tu  k rakow sk iego , oraz kom 'sy i te a tra l 
nej

Losy tego  funduszu em erytalnego  są  b a r ­
dzo sm utne. Z ostał on u tw orzony  z inieya 
ty  wy a rty stó w  sceny k rak o w sk ie j. D yrekeya 
na te n  cel p rzeznaczyła dochody z k ar, m a­
g is tra t zaś nak ładając podatek  od biletów 
tea tra ln y ch , przeznaczył część jego  na po ­
w iększenie tego  funduszu. W te n  sposób ze ­
brano około 180 tys. kor. Kiedy na mocy u- 
staw y em erytalnej dla u rzędn ików  p ryw a­
tnych  arty śc i zostali podciągnięci pod przepi­
sy tej ustaw y, m a g is tra t ubezpieczył a r ty ­
stów  w Tow. urzędn ików  pryw atnych , aby 
zadość uczynić przepisom  ustaw y.

S tało  się jed n ak  w te n  sposób, że a r ty ­

ści zostali do ubezpieczenia ustaw ow ego 
przyjęci jak o  now ow stępujący członkowie, 
nie m ając tem  sam em  na razie żadnych wi 
doków  k o rzy stan ia  z niej A przecież na 
scenie k rak o w sk ie j pracują ludzie, k tó rzy  
już po k ilkanaśc ie  la t na niej przebyli i k tó  
rzy za ro k  lub k ilk a  powinni iść na em ery­
tu rę .

Gmina p ierw otu ie obiecywała, że ze zło 
żonego przez a r ty s tó w  funduszu zakupi od 
pow iednią ilość la t  każdem u z nich i w te n  
sposób zabezpieczy im isto tn ie  p raw a do 
em ery tury  w czasie, k t ó y  będzie o d p o w ia­
dał ilości la t p rzebytych na scenie k rak o w  
skiej. O bietnice te  jed n ak  ciągną się już  
trzy  lata, a a rty śc i nie w iedzą ani czy gm i­
na wogóle je s t  sk łonna tu uczynić, ani też 
w jak ie j norm ie ubezpieczeniow ej artyści 
będą w Tow. urzędników  pryw atnych  zapi­
sani.

Gmina fundusz przez a rty stó w  złożony 
zagarnęła  pod swoje wyłączne w ładanie, nie 
dopuszczając nikogo z a rty s tó w  do zarządu 
nim, choć przecież oni pierw si, jak o  j e d y  ni 
tw órcy tego  funduszu  m ają praw o do decy­
dow ała o nim. S k ru p u la tn ie  też ściąga się 
od a rty s tó w  4  proc. gaży, rów nież stosow ne 
opłaty od ayrekcyl, n ik t  jed n ak  nie wi9, co 
się z tym i funduszam i dz 'eje i w Jaki spo­
sób są  one zużytkow yw ane.

Na usilne nalegania a rty stó w , aby oni o- 
statecznie dowiedzieli się, co się z ich em e­
ry tu rą  dzieje, m ag is tra t przyszedł obecnie z 
w prost sensacyjną p ro , ozycyą.

Oto godzi się na wpisanie a rty s tó w  do 
Tow. ubezp. urzędników  p ryw atnych  w n o r­
mie ubezpieczeniowej, k tó rą  artyśc i w ybrali, 
ule dom aga się od nich zgody na p o d w y ż ­
s z e n i e  w k ł a d e k  do 6 procent. Fundusz 
zaś 180 tysięcy kor. złożony ju ż  przez a r ty ­
stów  i dyrekcyę ma M agistra t zam iar ob ró ­
cić n a  w ybudow anie dom u czynszow ego n a  
m ieszkania dla ak to rów .

Is to tn ie  „risum  ten ea tis  am ici" I A ktorzy  
sk ładali na zabezpieczenie m ateryalne, a  pan 
Leo, ow ładnięty  g o rączką budowlaną, chce 
uszczęśliw ić ich dom em  czynszowym , k tó ­
rego sobie n ik t z nich nie życzy, m a się ro-s 
zumieć... na  g ru n tach  pofortyfikacyjnycb.

W drodze łask i obiecano także, że do za­
rządu tem  przedsiębk rsfcwem, k tó re  pozo­
stan ie  w yłącznie w rękach  m iasta, zostan ie 
pow ołany jeden (!) delegat z g ro n a  a r ty ­
stów .

Dlaczego zaś M agistrat dom aga się pod­
w yższenia w kładek  em eiy ta in y ch ?  Oto po 
prostu  dlatego, że chce być dobroczyńcą 
z cudzej kieszeni. Poniew aż Rada m. z fun­
duszu em erytalnego  przyznała Już pew ne za ­
opatrzen ia, M ag istra t obecnie chce ta k  po­
kom binow ać w kładk i arty stów , aby one nie 
ty lko  pokryw ały  Ich w łasne w kładki, ale tak że  
opłaciły zasiłki, k tó re  obecny fundusz em e­
ry ta ln y  m a ju ż  wypłacać. J a k  obliczono w 
gronie a r iy s tó w  4 p rocen t opłaty w ystarczą  
w zupełności na pokrycie w kładek w Tow. 
Ubezp. u rzędników  pryw . a owe dalsze 2 
p rocen t m ają iść na dobrodziejstw a, jak ie  
R ada m. chce świadczyć z nieswoich pien ię­
dzy.

Wobec tych sto sunków  nie dziwimy się 
wcale, że arty śc i nie czują przyw iązania do 
krakow sk iej sceny. D ają p len 'ądze i to  zn a­
czne sum y, nie w iedząc ani na co, ani za co, 
a zabezpieczenie ich em ery ta lne  Jest b a r­
dziej niż illuzoryczne. To też  u c iek a ją  z K ra­
k o w a tam , gdzie m ają albo lepsze p en s ję , 
albo też nie po trzebu ją beznadziejnie płacić 
w kładów  ua fundusz, z k tó reg o  i ta k  p raw ie 
całkiem  k o rzy stać  nie będą mogli.

J. RUSINAWSKI.

Drzewo-Maryi.
Legenda wschodnia.

Ciężkie przeżyw ała dnie Ju d ea  za pano­
w ania H eroda. Za b lask  ty tu łu  k ró lew sk iego  
sk ładać m usiała  nie m ały haracz Caezarowl, 
siedzącem u hen  daleko, w  m ieście o siedm iu 
w zgórzach, na sto lcu  u lanym  ze zło ta podle­
głych m u k ra in  Iberii i Afiru, m ieszkającem u 
w  pałacu m arm urow ym , dźw igniętym  k u n ­
sztow nie ręk o m a niew olniczem i czarnych Li- 
bów, płow ych C eltylarów  I n ieugiętych we 
w ojnie Luzitanów .

Jed n a  Ju d ea  oddechała jeszcze słabym  
tchnien iem  w olnego pow ietrza, lecz w spania­
łość tro n u  i pozory w łasnego sam orządu, 
gwałconego i ta k  przy lada sposobności przez 
znienaw idzonego Idum ejczyka, syna A ntiga- 
trow ego , jkosztow ały ją  n iejeden grosz o s ta ­
tn i, w yciśnięty  przez chciw ych celn ików  ta k  
od tego, k tó ry  w przedsionku św iątyni sp rze­
daw ał na  trzcinow ej m acie parę  kiści w ino­
g ro n  i k ilk a  fig w iązanek, Jak od lego, k tó ry  
w  pocie czoła s tru g a ł n a  m ałym  w art ztacie 
p ro s te  sp rzę ty  dom ow e, by Ju tro  pozbyć je  
na  ta rg u  za drobny  g rosz  i ze zarobku  nę­
dznego pożywić zg łodn iałe  sw e dziatk i 1 cho­
r ą  żonę...

Ucisk ten  odczuwać się daw ał ludności 
tem  dotkliw iej, że k ra j nie podniósł się Je­
szcze zbytnio, an i z ran  sw ych nie wygoił, 
jak ie  zadały m u daw niejsze bohatersk ie  boje 
synów  M akabeusza i n iedaw ne bratobójcze 
za ta rg i i w alki w olnom yśłnych Saduceuszów 
1 gorliw szych w w ykonyw aniu  służby Geho- 
my nad sam  zakon  M ojżesza Faryzeuszów .

Z a ta rg i te  były dla k ra ju  tem  więcej w 
n as tęp s tw a  brzem ienne, że sprow adziły  do 
niego R zym ian i narzuciły  m u uciążliw ą ich

opiekę, k tó ra  i ta k  iebaw eui zam ienić się 
m iała w  uciążliw szą od niej niewolę I zag ła­
dę narodu .

Ludzie bogobojni, w ierzący w zakon i p ro ­
roków , pocieszali się jed n ak  nadzieją, e le­
psza dola niedaleko, że w kró tce  zasiędzie na 
tron ie  ich w ładców ten  Król  Miłoś ;i, Syn Bo 
ży, przepow iadany od w ieków , k tó ry  m iał 
wyjść z rodu Dawida. W ierzyli, że przywróci 
on P alestyn ie  dni św ietności i chw ały czasów 
Dawida i Salom ona, kiedy to do złotego je  
go ch ram u  przybyw ali z daleka, naw et z za 
m orza obcy władcy 1 królow ie, nie by złożyć 
hołd jeg o  berłu , lecz by posłuchać m ądrego 
jeg o  słow a I zobaczyć owoce błogich, ojcow 
skich jego  rządów .

W ierzyli, i e  now y ten  K ró l-Z b aw ca  w y­
bawi ich z ucisku  H eroda i haracz, składany 
dziś R zym ianom  obróci na  podniesienie służ­
by Jehow y i ulżenie nędzy ubogich.

A w iara  ta, ożyw iona była tem  w iększą 
ufnością, że niedaw no tem u  ja s c a  gwiazda 
zabłysła n a  wschodzie, k tó ra  m iała być zw ia­
stu n em  nie pożogi i m ordu  lecz] św ietlanej 
przyszłości ojczyzny i w ybaw ienia jej z po­
gnębienia w iekow ego i niedoli.

A H erod sroży ł się w sw ym  szale zacie­
klej, a  H erod d rżał o swój tro n  i sw e s k a r  
by, bo i do niego doszła w ieść, że narodził 
się ten  przyszły w ładca Galilei, co m iał wy­
baw ić uciskany  naród  z pogaębieuia, co miał 
być ojcem  dla ubogich i dobrych, a  sędzią 
su row ym  dla złych, skąpców  i bogaczy.

Ze dla niego i jeg o  potom ków  nie będzie 
mlejBca n a  tro n ie  obok tego  władcy, że przy jść 
będzie m usiała d la niego i jego ro d u  ciężka 
godzina o b rach u n k u  za zdradzone zaufanie 
obywateli, za  fałsz i obłudę, za w yciśnięty 
po t rolnika, za w ypróżnioną sk arb o n ę  k u p ca  
— o tem  nie wątpił.

K nul więc w sw ym  m ściw ym , p rzew ro ­
tnym  sercu  zagładę dla tego  dziecięcia z ro ­
du kró lew skiego , k tó re  Już w za ran iu  dni 
Jego czekały złość, podstęp  i zdrada.

Że się ono narodziło  w to  wierzył. W Ja­
kiej jed n ak  s tro n ie  podległej mu k ra in y , czy 
w kom nacie w ielm oża, czy w w ieśn iaka gli­

nianej chałupce, k ry te j rugożą, teg o  m u ża­
den z jego dw oraków  w skazać nie umiał.

P rzez pew ien czas spodziew ał się dow ie­
dzieć o m iejscu jeg o  schron ien ia od tych 
trzech  m ędrców  z dalekiego wsch idu, k tó ­
rzy przybyli do d z ie rż a w  j-*go śladem  ja sn -j 
gwiazdy, by z łożyć p>kłon i dary przyszłem u 
Władcy św iata, za k tó reg o  rządów  spłynąć 
miał błogi spekój dla ludzi, a błogosław ień 
stw a dla całej ziemi ja k  długą je s t i sze­
roką.

Spodziew ał się jed n ak  darem nie.
M ędrców nie podeszły lisie, uk ładne słowa 

k ró la , a p rzestrzeżen i zjaw ą senną  inną 
drogą ja k  przyszli wrócili do domu.

Z aciekła złość ow ładnęła sarcem  H eroda, 
gdy m ędrcy zawiedli jego  nadzieję. Dziecinę 
zgładzić m usi — ta  m yśl m ąciła m u trzeź­
wość sądu, — ta m yśl odbierała mu spokój 
ducha.

Zgładzić musi, choćby najm łodsze] jego  
dzieciny k rew  spłynąć m iała żelazem.

I m yśl tę  przyoblekł w czyn okru tny .
D arem uie duch Racheli, m atk i rodu Da­

wida, zawodził żale w pośw iście w iatru , w po­
szum ie liści i w pojęku konarów  drzew . Da­
rem nie  bił łzam i dżdżu o w itraże  pałacu 
krw aw ego  k ró la  — w yrok  w ykonano.

Siepacze dworscy, za k ró la  rozkazem , 
w yrżnęli pierw szej pochm urnej nocy w g ra ­
nicach Betleem  i Ramy, w szy stk ą  dziatw ę 
m ęską, do dwóch la t w ieku, nie oszczędza­
jąc najm łodszego syna Heroda.

Płacz, jęk  i k rzy k  w ielk i rozleg ł s ię  po 
ziemi Judejsk ieJ, a tow arzyszyły  Im k lą tw y  
1 w ołanie o pom stę nieszczęśliw ych m a tek  i 
k o ła ta ły  do oddrzw i pałacu k rw aw ego k ró ­
la — k tó reg o  dni u S tw órcy były i ta k  po­
liczone.

Lecz nad B oską Dzieciną czuw ała opieka 
W szechojca, k tó ra  z paszczębi Iwa i z pieca 
ognistego w ybaw ia tych, k tó ry ch  podobało 
Mu się p rzeinaczyć n a  to , by tru d y  swoje, 
szczęście i żyoie sw oje złożyli na o łta rzu  po­
św ięceń dla dobra  ludzkości, dla p rzeb łaga­
n ia  M ajestatu  Bożego za cudze winy.

I obecnie opieka ta  ocaliła Dziecinę.

II.

M roźny podm uch w iatru , zm ieszany z 
wilgocią szarugi, k tó ra  m glistą  oponą zawi
sl i nad ziem ;ą, t łuki  się po zalesionych 
wzgórzach, świszczał i jęczał wśród p o sz a r­
panych skał, jak  skow y y złych du h  Sw, p ę ­
dzących przed sobą k o r^w  dy d isz potęp io­
nych.

Z 'i zdw ojoną siłą i zaciekłością togo, k tó ­
ry  broni s truć  >nej pozycyi, szalały dzisiaj 
żywioły i w przągn ę te  w służbę synów  cze­
luści piektelnych, k tó rzy  w yw ierali złość 
sw oją na dzieł ich r ą c  l udzki i h i tw orach 
przyrody, bo przeczuwali, że w ładztw o ich 
nad rodem  nieszczęśliw ego A dam a w net s 'ę  
ukończy, bo trw o rzy ła  iih  ta  gw iazda złoci 
sta , k tó ra  niedaw no tem u rzucała jasnym  
snopem  sk ie r  i prom ieni na u k ry tą , w o k a ­
lających B etleem  wąwozach, g ro tę, gdzie w y­
dała na św ia t Boga-Dziecinę p iękniejsza nad 
lud Dziewica, N iepokalana N iew iasta, co ze 
trzeć  m iała przez swój ból p d krzyżem  i 
m ękę J-d y n eg o  Syna pychę i zło ić s z a ta ń ­
ską.

Z zaciekłością uderzyły  sk rzyd ła  zaw ie­
ruchy  o w ątłe  ściany, uplecione z trzc iny  i 
sitow ia małej chatki, tu lącej się pod opiekę 
skał. jak b y  chciały ją  w ydrzeć * .posad  i u- 
nieść w przestw orza.

A w chatce tej w błogim spokoju  spo­
czywało niebiańskie dziecię na  łonie młodej 
n iew iasty  j  anielskim  obliczu, n a  k tó rem  
nie zaschła jeszcze św ieżo u ron iona  łza.

Nie spała ona i czuwała, w słuchując się 
trw ożn ie w tę  sza tań sk ą  m uzykę, ja k ą  ro z ­
szalałą burzą w ygryw ała  za ścianam i le­
pianki,

N iemowlę spało snem  błogim, jak b y  
w śród kw iecia spow ite w ra jsk im  ogrodzie 
i przez sen uśm iechało się do tych  głów ek 
anielskich, niew idzialnych dla o k a  zw ykłego 
śm ierte ln ika , k tó re  w ieńcem  otaczały Je  1 
Jego  M atkę stró żu jąc  im w uw ielbieniu i 
pokłonie.

Opodal na  sk rom nej m acie spoczyw ał w 
dojrzałym  w ieku  m ężczyzna, w śród  k tó reg o

w łosów gdzieniegdzie srebrzyły  się n itk i s i ­
wizny. Spał on snem  spraw iedliw ego czło­
wieka, lecz sen te n  był dziw nie n iespoko j­
nym, bo od czasu do czasu n iew y raź iy  od­
głos, to  cichy pom ruk  przeryw ał ciszę n o ­
cną i daw ał się tły sz -ć  gdy zw olniła na 
< hw ilę zaw ierucha.

Lecz sen ten  nie Irwał  długo.
Nagle rozszedl się po izdebce jak iś  p o ­

wiew wouuy, czarow ny, Jak  w tenczas, gdy 
arcykap łan  p rzed  a rk ą  p rzym ierza rozkoły- 
sze ofiarną kadzielnicę, a dym y z niego n a ­
pełnią s tu  w oniam i m iejsce św ięte  i zm ie­
szają się z w estchnieniam i pobożnych. Nagle 
jak iś  b la s k  fosforyczny, jak b y  tej zorzy co 
uprzouza wscli idzące słońce zajaśn iał w o- 
koło, a śpiący m ężczyzna zerw ał się z po­
słan ia  i głosem  przelękłym , przyciszonym , by 
nie zbudzić śpiące] dzieciny opowiedział se n ­
ne widzenie, siedzącej opodal niewieście, k tó ­
re  było Bożym dla niego rozkazem .

Mówił, że Anioł objaw ił m u się w e Śnie 
i kazał m u zaraz, dzisiejszej jeszcze nocy, 
nie tracąc chwili cza u, uchodzić ze sw ą ro ­
dziną do Egiptu, bo zły, potężny, człowiek, 
sam k ró l n a  tron ie, dybie na zdrow ie i ży ­
cie dzieciny i szu k a  aby je  zatracił,

Po niedługim  czasie, m łoda niew iasta , a 
dzieciny na ręku , siedziała już na osiołku, a 
obok mej szedł żw aw ym  k ro k iem  m ąż jej 
i op iekun dziecięcia na  długą tu łaezk ę  w 
nieznaną m u krainę , g iz le  czekać ich mia 
ło, niewiadom o, czy spokojne pożycie, czy 
też  cierpienia i nędza.

Mężczyzna szedł z o tuchą w sercu, bo 
duch an ielsk i zapew nił go w e śnie o opiece 
Rożej 1 pokrzepił n a  drogę, lecz n iew iasta  
uron iła  g o rzk ą  łzę tułaczą, a łza  ta  upadła 
na oblicze dzieciny, k tó ra  zbudziła się aę 
snu  i cicho kwilić poczęła,

Lecz o dziw! Żywioły, co do niedaw na 
rozszalałe zawodziły harce po ziem i i niebie 
te raz  nagle uspokoiły się, mgły opadły, sza ­
re  chm ury um knęły  k u  m orzu, odsłaniając 
sreb rn y  sierp  now ego księżyca, a jedyn ie  lek ­
k i w ietrzyk  dął przodem, jakby  chciał to ro ­
wać drogę biednym  w ygnańcom , jak b y  na

Dla wygody P. T Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8-mej rano do 7-ej wieczór bez przerwyN O W O Ś Ć  I N O W O Ś Ć  I

CENTRALNY BANK USTREDNI BANKA
CZESK ICH  KA 5 OSZCZĘDNOŚC I  

-■ Filia w Krakowie.
Wkładki « ię<

CESKYCH S P O R IT E L E N
W c h ó d  o d  u l i c y  i w  J a n a  i .  i .  
1 1 5 ,0 0 .0 0 0 0

W A D Y A  I KAUCY E Podatek rentowy ooiaca bank z własnych fird u s zó *
WSZELKIE TRANSAKCYE BANKOWE W RAMACH STATUTU.

jW K Ł f l D K i  narach. M  ihs ażgczhi do 4' 1

Przekazy, akredytywy, inkasa na  wszys tkie  miejsca k r a ­
jowe,  zagran iczne  i zamorskie.  — Kupno i sprzedaż o b ­
cych walut ,  monet  i wsze lkich  pap ie rów wartośc iowych-

N ajtańsze prz kn •ywmi e  pieniędzy do Ameryki  /„i puś e 
iii:i. t w fiu własnych  ba nk ów .
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B. fiabryelsha, Rrzysztofopp, Krabów.
W ynajm uje i sprzedają p ierw szorzędnych fa­
b ry k  fortepiany, pianina, harm on ie  i phonole 
za go tów kę lu f na  spłaty naw et dw udziesto 

m iesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem pińskim! 
Rapujcie ty b o  a chrześcijan

KRONIKA,
KALEND UłZYK ASTRONOM CZI7Y. Wgchóii 

tłońoa recpoeznie mę ju tro  o feodzibie 7 minut 20, 
zachód |.izypada o godzinie 4 minut 24, długość dnia 
godzin 9 minut 04.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Karola, pojutrze w niedzielę Franciszka.

Walka „prasy blokowej" z uarodorą darno- 
kracyą przybiera formy wprost niepokojące. — 
Oto jak  np. „W iek Nowy“ informuje owoiet 
czytelników, rekrutujących się, jak  wiadomo, 
z pośród mas nejmiiiej oświeconych o polityce 
wbzecnpcliKiej:

„Między naszymi domorosłymi nacyona- 
lisbami (oczywiście polskimi) a rosyjskimi 
baarnosecińcami istnieją nietylko teorety­
czne węzły ideowe, ale łączą iih  jakieś ta ­
jemne nici, Które kierują ich równoległymi 
krokami do wspólnych celów. Nici ta  trzy­
ma w sym iękn  z jednej strony papież na­
rodowej demokraoyi p. Dmowski, z dragiej 
wódz czarnosecińców, graf Bobr>ńskij — 
dwie przeciwnie rozumiejące a ę biatuie óu 
sze o pokrewnej ideologii, o jednakich ni­
skich instynktach (1!).

U nas proers rozkładu narodowej demo- 
kracyi dokonywał się powolaiej, ale niemniej 
skutecznie. Związana organicznie z towjrzy- 
szum. purtyjnymi za keidon0m, przywykła 
słuchać bezwzględnie komendy swego war- 
azawekiego W atykanu, czerpiąca z Dmow- 
, zczyzny swoje natchnienia — wpłynęła ta k ­
że nasza endecy a niebawem na fiukty poli­
tyki ugodowej wobec caratu i rozpoczęła 
propagowanie myśli rosyjskiej w naszym 
kraju".
Dośe ilu sin ie  pisze z tego powodu „Słowo 

Polskie*.
„Tak informuje owa „niozależua od nikogo* 

„polska* prasa we Lwowie o ruchu narodowym 
w Polsce, który dźwiga na sobie caty ciężar 
ucisku rosyjskiego i walKi z rusyfikacyą Tytko 
bardzo zależni od wiogów narodn ladzie mogą 
mieć zadanie szerzenia takiej pogardy do pracy 
narodowej polskiej.

Panowie Reizersy i Loewensteinowie sądzą, 
że dosyć nazwać Dmowskiego „papieżem*, aby 
ruch polityczny polski , zohydzić i nazn ać go 
potem (nie wiadomo dlaczego) rosyjskim, dla 
tego, że jest nacyonalnym. Czemuś o swoim 
nacjonalizmie nie mówią ?

To szerzenie nienawiści do sprawy polskiej 
jest cechą isto tną roboty wszystkich zrzeszo­
nych w tej spółce (jedynie dla celów zarobko­
wych) dzienników. Przed tą  robotą ostrzegać 
musimy*,..

Istotnie przedstawienie ruchu zwanego wszech­
polskim w t a k i e m  cświotleniu, je s t robotą 
bardzo ryzykowną...

Rzekoma subwencva krajowa dla „Dwuty­
godnika katechetycznego*. Socjalistyczny „Na­
przód* podniósł lekkomyślnie zarzut prsaoiw 
w ydswnlctwa „Dwutygodnika Katechetycznego 
1 duszpafatersKiego* w Tarnowie, że pobiera na­
dal subwencję krajową, chociaż „Dwutygodnik" 
,oż nie wychodzi. Otrzymał na to od X. prif. 
W a l e n t e g o  G a d  o w a k i e g o ,  b. wydawcy 
i redaktora „Dwutygodnika* następujące spro­
stowanie :

„Nie jest prawdą, jakoby „Dwutygodnik k a­
techetyczny i duszpasterski* w Tarnowie o trzy 
mywał dotąd subwencję sejmową, ja k  twierdzi 
„Naprzód* z 26 b. m , a prawdą jest, że ani 
za rok 1911 ani tern bardziej za rok 1912 
subwencyi nie pobrałem, gdyż zawiadomiłem 
Wydział Krajowy, że wydawnictwo zostało za­
wieszone.*

Krzysztofory. Spółka budowlana, jako wła­
ścicielka pałacu „Krzysztofory* poddała, jak  
nam donoszą, mury nowonabytej budowli zba­
daniu przez fachowców, którzy podobno orzekli, 
iż mury Krzyst toforów są słaba, bo zniszozene 
zębem czasu (?) Wobec tego spółka budowlana 
zamierza podobno „Krzysztofory* od tandamen- 
tów zburzyć, a nu icn miejjou stanio jedna lub 
kilka wielkich kamienic czynszowych.

Sprawa ta  jest już roztrząsaną w mieście. 
Wiaaomość zaś sama wyszła — ja k  zdoła­

liśmy stwierdzić —  z zupełnie kompetentnej 
strony, bo od nowych właścicieli Krzysztoforów. 
Nie wiemy, jacy to znawcy orzekli konieczność 
zwalenia starego pałacn — ale togo orzuczonia 
potrzebowali niezawodnie nowonabywcy — dla 
nsprawiedliwieuia swoich waudalskich zamia­
rów. Bo to jes t pewne, że cokelwiek stanie 
na miejscu „Krzysztoforów* — będzie to Jaż 
tylko pospolita nowa budowla, nie mająca ani 
stylu, ani tradycyi starego Krakowa.

Spotka budowlana nabyła Krzysztofory w 
celach spekulacyjnych, nie y° i o, aov staroży­
tną tę  budowę odnowić i do dawnej świetności 
doprowadzić. Zam iast starego pałacu, którego 
szlachetne i poważne linie tak  pięknie rysowa­
ły się na tle Rynku —  który posiada na pier- 
wszem piętrze zupełnie artystyczne, choć nieco 
nadnjs/ozone stropy — staną nowożytne, pos­
polite i banalne domy, obliczone wyłącznie na 
zysk i wysokie czynsza. Tak to rok po roku 
spokulacya żydowska nie związana z naszetn 
miastom żadnemi tradycjom  , ani przywiąza­
niem do przeszłości zaciera ślady hibtoryi, 
przemieniając s ta rą  stolicę Polski w filię Wie­
dnia i... Berdyczowa...

dzinę oświetlenia sal zabawowych. Będzie ono 
należycie wzmocmonem.

„Foyer* przekształcone będzie w ten sposób, 
że będzie, tu  można spocząć i pokrzepić siły 
szklaneczką szampana Tak zawsze Dywałc... A 
jeżeli będą tu  Jeszcze inne airakeye, będzie to 
przyjęte z pewnością z zadowoleniem.

N« piętrze drugiem, w salach użyczonych 
mskawie przez Tow. muzyczne, projektowane 
jest utworzenie „kawiarni*, gdzie za skromną, 
ściśle oznaczoną cenę, będzie możus oti zyuać 
filiżankę „czarnej* z kieliszeczkiem likieru. — 
Sądzimy, że zwiedzenie „dziennikarskiej k a ­
wiarni* stanowić będzie „obowiązek* każdego 
uczestnika reduty.

Tyle zapowiedzi komitetu wykonawczego; 
dodajemy Jsszczj kilka informacji, k tóre nam 
nadsyła sekretaryat komitetu. Zaproszenia zo­
stały już »oz słane w znacznej ilości, a nie­
wielka icn część, k tóra pozostała, dostępną bę­
dzie jeszcze na specjalne życzenie. Zamówionia 
miejsc na galeryę napływają licznie; kom itet
prosi, aby zgłoszeń dalszych nie oakładać na

ś{f|aÓWj dnia. 27 stycznia.
Reduta pra8y. Przygotowania do batalii re ­

dutowej, k tórą podejmują w n i e d z i e l ę  d n. 
4 l n  t e  g o  dziennikarza k-akowsoy, dobiegają 
końca. Przez tydzień bieżący wypracowane 
jeszcze będą ostateczne szczegóły, m ające na 
celu zapewnienie swobodnej i nie wymsczontj, a 
utrzymanej w najlepszym tonie zabawy.

Aranżerom przyjdą z pomorą w pierwszym 
rzędzie —  panie. Spodziewamy się, że prze- 
dowszjstkiem g o s p o d y n i e  r e d u t y  (na­
zwiska ich ogłoszone będą w dniach najbliższych) 
w większe ści swej sti wią s ę na rcclucie w ma­
sce, a obok gospodyń inne uczestniczki zabawy.
Komitet żadnego w tym kierunku przymusu nie 
nakłada. Swoboda najzupełniejsza e suknia ba­
lowa, kostyum lub dom ino; a jednak prośba o
maskę...

Z odsłoniętą natom iast przyłbicą wystąpią 
p a n o w i e .  Jeżeli zaś id  tej reguły zjawi się 
w Starym  Teatrze, Jakiś „wyjątek*, kom itet 
przymknie jedne eko, spug ądnąwszy drągiem 
za maską. Kwesty a zaufania będzie decydującą 
dla obu stron, które równorzędnie chyba dążyć 
oędą do tego, aby zabawa utrzym aną była w 
pewnej jednolitej linii.

Zabawa będzie huczną. C z t e r y  o r k i e  
s t r y  uprzyjemniać będą tę noc, programem 
muzycznym, urozmaiconym w każdym kierunku. 
T a ń c a  — których obmyśleni Am zajmuje . ię 
jeden z najlepszych w. dziwgów w naszem mie­
ście —  będą na ogół krótko trw ały, aby i w 
tym kierunku uzyskać pożądana urozmaicenie. 
Mówi się wśród członków kom itetu jednak o 
„ w a l c u  t ę c z o w y m * ,  który poprowadzony 
będzie przy reflektorach, rzucających wszystkie 
barwy tęczy. Zapowiedź ta  wkracza jaż  w dzie-

ostatuią chwnę.
Sprzedaż biletów rozpocznie się we czwartek 

1 lutego.
W „Dzienniku karnawałowym*, który wyj 

dzie w żywom słowie w p i ą t e k  2 lutego o 
godz 7 wieczorem w sali Starego Jea tru , przy­
jęli łaskawie współudział: twórcy Szopki Kra­
sowskiej „Zielonego Balonika* B o y  i T a p e r ,  

p. Antoni C h o ł o n i e w s k i ,redaktor .Świata'
redaktorzy „Nowej Reformy* p. Aleksander 
K a r c z  i p. Józef R a c z k o w s k i ,  redaktor 
„Głosn Narodu* p. Władysław H o r  o w i e z, re­
daktor „Nowin* p. Ludwik S z c z e p a ń s k i ,  
redaktor „K uryera Codziennego* p. Maryan D ą 
b r o w s k i ,  redaktor p. Syiweryusz C h m u r -  
k o w s k i ,  znakomity publicysta p. Tadeusz 
Żuk - S k a r s z e w s k i ,  znany artysta-m alarz p. 
Kasper Z e 1 e c n o w s k i ,  inżynier p. Stanisław 
Gabryel Ż e l e ń s k i .

Bilety na „Dziennik karnawałowy" nabywać 
można w poniedziałek i w dni następne od go­
dziny 4 do 7 wieczorem w Starym Teatrze w 
lokalu dyrekcyi koncertów krakowakieb na I. p. 
(wejście od placu Szczepańskiego). Ceny bile­
tów na sali: 5 kor. (rząd 1—4), 3 kor. (rząd 
5 —9), 2 korony (rząd 1 0 —16), 1 korona (rząd 
17—22), na galeryi w pierwszym rzędzie 2 kor., 
w dalszy,-a rzędach 1 kor.

Czysty dcchód przeznaczony na tegoroczną 
k o l o n i ę  w a k a c y j n ą  dla r o b o t n i c ,  k tó ­
ra  jako nowa placówka w walce o zdrowie mło­
dych pokoleń ma tak  doniosłe znaczenie społe­
czne, iż zasługuje na juk największe poparcie 
ogótn, aby podczas tegorocznych miesięcy le­
tnich nie 40, jak  ubiegłego roku, aie co naj 
mniej 200 kolonistek znalazło na wsi wytchnie­
nie i pokrzepienie sił starganych wyczerpującą 
pracą.

Łaskawe o a tti  na rzecz kolonii letniej dla 
pracownic nadsyłać można na ręce prof. K o 
s t a n e c k i e j  (Kolejowa LOj, lub prof L e w  
k o w i c z o w e j  (Krowoderska 21).

Kdmisya wodociągowa odbyła wczoraj po 
siedzenie pod przewodnictwem wiceprezydenta 
Sarego, na której uchwalono warunki dla no­
wej oferty dla m u sta  Podgórza, w sprawie roz­
szerzenia wodociągu krakowskiego na teryto- 
ryum Podgórza.

Stare orzewa z nad stawu w Poiwslu Zwie
rzynieckiem, które na tamtym świecie z „Głosu
Narodu* dowiedziały się o ape‘u do klasztoru 
PP. Norbertanek o darowanie im życia, nadesłały 
Redakoyi gorące podziękowanie za tę  dla nich 
życzliwość, zarazem jednak uświadamiają na  tej 
drodze wszystkich swoich przyjaciół, że od prze­
szło Jednego roku żyć już przestały dla tej zie­
mi i datego ż idnego do nikogo żalu nie mają, 
jeśli martwe a nawet brzydkie ich korpusy, 
k tóre sąsiednim żyjącym ich towarzyszom pn  >z 
ubiegłe la ta  swym zamartym wyglądem wdzięk 
ich psuły, teraz usunięte zostaną. Boleśno im

było, jak mówią, rozstawać się z życiem i z tą  
ziemią, ź k tórą je  przez dziesiątki la t najści­
ślejsze związki łączyły, lecz po zauypaniu stawu, 
nad którym się wychowały i wzrosły, taka je 
za jego woaami choć biudnemi opanowała tę 
sknica, że wskutek tego nieuleczalna przyplą­
tała  się do nich choroba, k tóra w końcu dłu­
goletniego pozbawiła je  życia. A dla trupów — 
jak  dodają — niema już więcej miejsca na 
ziemi.

Kolonia gimnazyalna w Zakrzówku. Otrzy­
mujemy następujące pism o: Zszarzała zima na 
ulicach miasta inaczej przedstawia się na rozle­
głych polach i górach. Tam jeszcze parę tygo­
dni będzie można rozkoszować się jej białą 
szatą i korzystać ze śniegu dla zabaw rucho­
wych. To też pole studenckie w Zakrzówku 
powinno się zaroić młodzieżą, k tóra po ukoń­
czeniu pierwszego półrocza może tu odetchnąć 
świeżem powietrzem zdała od dusznego otocze­
nia karnawałowej Melpomeny. Przeto z sanecz­
kami i nartam i ezemprędzej na jasne stoki 
Krzemionek i I w stodoło na gospodarstwie 
bursy jes t pożyteczne zajęcie: wymtócić owies, 
jęczmień i pszenicę i wianiem i młynkowaniem 
zboże wyczy ścić.

Za niediugo trzeba będz<e pomyśleć o za­
kładaniu sadu. W ciągu miesięcy zimowych 
przygotowuje p. Byszewski 75 uczniów gimnaz. 
św. Jacka do pracy umiejętnej w ogrodzie. 
Niechże tedy koionia kuitnrainc wychowawcza 
spełni swoje szczytne zadanie, do którego tak  
gorąco zachęcił swoich kolegów Jerzy M azanów - 
ski (VII. ki.) odezwą w „Znicza*.

Listę współpracowników powiększyli dobro­
dzieje: Zdzisław hr. Lanckoroński 10U koron 
rocznie, X. Z. Kulig 10 ror., X. Dr Hanuszek 
5 kor., X. Cburobik 1-5 kor., Dr Stafiej 5 kor., 
z Admlnislr. „Głosu Narodu* 16 k o c , Kraskow- 
ski 3 kor., pani Mztzke 10 kor., X. kan. Sie- 
picki 20 kor., Pani Szołayska 50 kor. i przy­
rzeczenie tej kwoty corocznie, jeżeli powstanie 
Towarzystwo dla utrzymania kolonii studenckiej, 
Prof. GraDewski 2 kor. miesięcznie ; klasa IV

nomów we Lwowie 100 kor., od burm iotn Mayzlo- 
wej w Oświęcimiu 62 kor., od uczenie szkoły goopod. 
w Krukuwie 227 kor., od uczenie cokoły ,  o spod w 
wurosławiii 26 kor., od uczenie „A o ir  6w Tuw igi z 
N. Sącza & kor., od piezjde.it. Barbackiej z N. Sącza 
60 kor., od Koła Pań TSL w Stanisławowie 35 kor.,
0 i p. Tomaszewskiej 29 65 kor , od wydz Rady pow. 
w Żywcu 20 k e r , od mi g istra tu  w Żywcu ri0 kor., 
od Pow. Kasy Oszczędn. w Ti m obrtegu  20 kor., oa 
p. Gerżabkowej z uasia 2u kor., od p. RajeUuj z No­
wego Targu 6 kor., od p. Zajcfa»wskiej z Mor. Ostra­
wy 3 kor., od p. Dra Łubkowskiego 2 k o r , od p. 
Niwińskiej z Tryńcza 6 kor., od p. Wiśniewskiego ze 
Szczawnicy b ker., od p. Zarembianki 6 kor., od p. 
Raczyńskiej z Ciechocinka 3 rs-, od K ajj Oszczędn. 
z Krosna C kor. — Rasem 751 Lor. 15 hab.

korepetytorzy I gjwor-arzy. Ofiarni ścią społeczeń­
stw a polskiego, pracą usilną, młodzież/ akademickiej, 
od laf 45 istnieje w Krakowie „Towarzystwo W za­
jemnej Pomocy Uczniów Uniwersytetu Jagielioń -ie- 
go~. O pracy jego wśród młodzieży krakowskiej o 
jakości i ilości niesionej je j pomocy m ateryalnej, 
świadczą, coroczni i  wydawane spraw ozdunls

Chcąc przynajmniej w małej części spłacić dług 
wdzięczności zaciągnięty względem społeczeństwa u- 
tworzono w łonie Towarzystwa „Komisyę infurma-
1 yJn t > mającą na celu przyegodzić w pomoc Publi­
czności wyszukiwaniu zdolnych korepetytorów \ gu­
wernerów. Czyni to  W zajemna Pomoc zupełnie bez­
interesownie. Z drogiej strony chce Towarzystwo tą 
drogą przyjść niezamożnym Kolegom z pomocą. Ma­
jąc no rozporządzenia liczny zastęp fachowych sił 
z pośtód akademików, je s t Towarzystwo w możności 
zadowolić wszelkie życzenia w tym kierunku. Komi- 
sya doslareza specjalistów  db każdego przedmiotu, 
obsadza lekeye guwernerki, zajęcia biurowe i t. d.

A dres: Kom.s/a informacyjna, Dom akademicki, 
Kraków, ul. Jabłonowskich 1. 10.

Pogoda. Dnia 26-go stycznia te rm o m e tr  
doszedł od +  I -? do 4* 2 8  CL, o a ro m a tr  po­
południu opadał..

D n ia  27-go  s ty c zn ia  o goflktnlo 7-m ej ra n o  
s ta n  b a ro m e tru  760 5 mm  , te rn so c ie tro  +  1 2  
0 . w;*Ar: cisza

6 k o r , ki. VII. zamiast wieńca 33 kor., Knycz 
\ I I I .  ki. 2 kor., Stieber, były uczeń 10 kor., 
Popek 2 kor., Mazanowski A. 2 kor. (przy 
każdem spotkaniu 1 kor.), Z. Pieniążek z lo- 
teryi domowej 12 kor., Z Raebeubauer z Ko- 
bylca ofiarował Jla gospodarstwa kro»ę, war­
tości 500 kor.; Wydział pow krak. 30 koron. 
Ogółem złożono sumę 2,664 kor. Za co wszyst­
kim miłośnikom postępowej pracy narodowej 
składam serdeczne podziękowanie.

X. Golba Franciszek.
Ze szkoły miejskiej gospedarstwa domowe 

go. Nowy kurs wieczorny (5-cio miesięczny) go­
towania dla pań i sług rozpoczyna, się z dniem 
1 lutegu br. Wpisowe 2 kor., czesne pu 8 kor. 
miesięcznie od p a ń ; dla słng nauka bezpłatna. 
Opłata za wikt po 10 kor miesięcznie od pań, 
po 7 kur. 50 hal od atug. W pisy dala 29, 30 
i 31 styezuia od godz. 10 do 1 w kancewtyi 
ezkoinej (Pędzi chów 16).

Odczyty w gminach podmiejskich. Staraniem 
Z&tządu VI. Kota T. S. L. odbędzie się w nie 
dzielę 26 bm. w świeżo otwartej Czytelni tego 
Koła w Zakrzówku (dom gminny) odczyt p. A.
Baczaka „O powstaniu styozuiowem*, a nastę­
pnie p. Henryk Zagórski wygłusi krótki wykład, 
illustrowany obrazami kolorowymi na tem ai: 
„Jak  zrobić pieniądze?*. Początek o godzinie 
4  popołudniu.

0 powstaniu styczniowem odbędzie się w 
niedzielę dnia 26 b. m. odczyt w Czytelni Koła 
akad . T. S. L. na Zwierajrńcu (dom gminny). 
Ii*i.«r#<i«yąoy sen. odczyt zAKońezy pogadann » p 
J&iia Szymańsk,ego na te m a t. „O wielkim 
wrogu ludzkości*. Początek o godz. 4 popot. 
W stęp wolny.

Do Ziirzaau koła Pou TSL. w Krakowie wpłynęły
w ostatnich miesiąc ah następujące kwoty na ziuołę 
gospodarczą dia nobiet w Orion sj na Śląsku:

Od Dra. WicheLkiewicza 100 kor., od Spółki agro-

Kronika zam iejscow a.
Wybory do tarnowskiej Rady powiatowej. 

Prezydyum namiestnictwa rozpisało nowe wy­
bory do Rudy powiatowej tarnowskiej, a to na 
18 marca z grupy gmin wiejskich, 19 i  miej­
skich, 20 z grupy najwyżej opodatkowanych, 
a 21 marca z większej posiadłości.

Samobójstwo w drodze oa Pogotowiu r a ­
tunkowe. Ze L w o w k  donoszą; Wczoraj o go­
dzinie 7 wieczorem wsiadł do dorożki elegancki 
młody mężczyzna i kazał się zawieść przea lo­
kal Pogotowia ratunkowego. Kiedy dorożkarz 
tam stanął, usłyazał nagle w durożce s trz a ł; 
kiedy otwarł drzwi, zuboczyl, iż męż-iryzna ów 
trzymał w ręku browning. Z prawej skroni spły­
wała krew. Pogotowie ratunkowe opatrzyło sa­
mobójcę, który jednak zmarł w 10 minut po 
strzale. W kieszeni jego znaleziono bilet wizy­
towy i 10 hal. Samobójcą je s t 24-letni Adam 
Frankel, syn adwokata, słuchacz praw.

Tfcjemnlcza kompania. Piszą nam z P i 1 z n a: 
Krążą po mieście pogłoski, że 24 b. m. prsi 
jechało z Tarnowa 6 lub 9 osóh, dwoma powo­
zami kn Brzostkowi, że jadąoy wyziedif z po­
wozów między Strzerocicami a  Pilznom, zapła­
ciwszy po 20 kor. dorożkarzom, następnie zaś 
wedle plann rozpierzchnęlf się w różne strony 
Mają to być wedle jednej wersyi bandyoi, we­
dle innej szpiedzy tropieni przez żandarmeryę, 
gdyż powozami przyjechali początkowo do sta- 
cyi kolejowej w Czarnej, by wsIęSb do pociąga, 
z nieprzewidzianych jednak powodów zanleehail 
tego zamiarn i udali się przez Plizno, by w y­
siąść na drodze w polu i zgubić ślad. W ka­
żdym razie bauda ta  składąjąea się podfebno 
z 6 mężczyzn i 3 kobiet mnai mieć nieczyste 
sumieniu, . torc używa tak  dziwnych prak tyk  
w swej podróży.

Eksplozya w Domu polskim Pitzą nam z 
M o r a w s k i e j  O s t r a w y :

W piątek popoladniu nastąpił w piwnicy 
Domn polskiego wybnch gaza, który achedzA 
z pękniętej rnry i zajął zię od lampy, z k tórą 
weszła do piwnicy żona restaurato ra Nowaka.

sw ych sk rzyd łach  chciał nieść ich k u  celowi 
ich w ędrów ki.

Boskie, praw dziw ie Beże m usiało być to  
dziecię, gdy m artw a  p rzy roda  chętn ie  Mu 
służyła.

Nie w esołą była droga tej ubogiej ro d z i­
ny co cały dobytek m iała ze sobą. S m utna 
i żałosna, ja k  każda droga wydziedziczonych 
a lb  ■M.wnych ju tra , k tó rzy  s tu k a ć  m uszą w 
iboej s tro n ie  chleba I dachu nad  głową, nie- 
r<w naw et spokoju przed złą w olą i p rześla­
dow aniem  sw oich współbiiźnich.

N ieraz dziecię śa lo ś iie j zakwiliło, nieraz 
sam  opiekun i przew odnik  p rzystanąć  m a  
sial n a  chwilę, gdy nogi zaciężyły m u oło­
wiem, a p o t sk ron ie  oblewał.

Na dłuższe postoje nie było jed n ak  ciasu , 
bo zdawało się im, że słyszą jeszcze jęki 
m ordow anych dziatek  w Betleem  i zaw odze­
n ie nieszczęsnych m atek , bo zdawału się im. 
że d o la tu je  ich złow rogie echo pogoni.

Po długich godzinach ucieczki, zam ajaczył 
nareszcie przed niem i ciem ny pas ziemi, 
k ra in y  daw nej niew ołi synów  Izraela, k tó ry  
ru ra*  więcej rów , potężniał, aż uderzy ł oczy 
zielenią rozległych pastw isk .

A w śród  nich, na  m ałym  w zniesieniu, wy­
strze la ło  w  niebo m ajesta tyczn ie  w spaniałe 
drzewo, szerokim i k onaram i ro zp rzestrzen ia­
jąc się w zdłuż i w szerz, niDy suró i w ierny
i tro sk liw y  pastw iska i rzucało  olorzym ie 
cienie woKoło. N iejedną snac burzę ono zwy. 
ciesKO przetrw ało , na niejednego pokolenia 
ludzi życie patrzało , bo pleśń pokryw ała  jego 
korę , a duże w ydrążenie w  pnm , o ciasnym  
w ejściu tw orzyło  n a tu ra ln ą  aitanę, w k tó re j 
m ogło pom ieścić się k ilko ro  osób.

N iejednokro tn ie  bywało, że paBtasz Sowie 
zapędzali w  czasie burzy trw o żn ą  trzo d ę  pod 
opiekuńcze k o n ary  drzew a, a sam i chow ali 
się we w ydrążeniu .

N iejednokrotn ie  bywało, że zm ęczony w ę­
drow iec lub zbiegły n iew olnik  w dziupli drze- 
* 8 " “ ajdow ał bezpieczne u k ry c ie  i pożądany 
spoczynek.. Dzisiaj jed n ak  pusto  i głucho 

y 0 D&. Równinie a drzewo stało  sam otnie 
na w zniesieniu.

Tylko od czasu do czasu pom ruk iw ała 
radośnie podm uchem  chłodnego w  a t iu

Tylko od czasu do czasu niespokojnym  
drżeniem  lu to w ia  w yrażało  iw ą  niecierpli­
wość.

M roki w ieczorne zapadały n a  ziemię, k tó  
rą  niebaw em  m iał spow ić ciem ny płaszcz, 
usypiającej w szystko  nocy. Od w schodu cie­
m ności zw artym  zastępem - w aliły n a  ziem ię 
i w dzierały się zw ycięsko w dziedzinę ciepła 
i słonecznych pi omieni, k tó re  powoli, piędź 
za piędzią ustępow ały  placu buju, złocąc 
jeszcze na  zachodzie całem  bogactw e-n tę ­
czow ych barw  i b lasków  nieboskłon.

W alka ta  codzień pow tarzać się m iała aż 
do k<>ńca św iata. Czy zaw sze jed n ak  kończyc 
s ę b idzie  zw ycięstw em  św ia tła  i ciepła, czy 
nie w yczerpie ona zasobu jogo  sił ‘i energ ii?

Już ty lk o  k rw aw a ogrom na łu n a  wie 
czornej zorzy pokry ła  pobojowisko. Niebawem  
i tę  zalały ciemności. Lecz r a  nic się zdały 
w ysiłk i ty tan ie . Jeszcze raz, d \ła  razy  w y­
strze lił w g ó rę  snop prom ieni ognistych, 
jeszcze jedno  .silniejsze d rgn ien ie  walczącego 
bóstw a, k tó re  w praw iło W ruch  św iatłodąjny  
najdalsze c ią s tk i  pow ietrza.

Od w schodu ciem ności w aliły iw arty m  
zastępem  na ziem ię i w dzierały  się zw y­
cięsko w dziedzinę ciepła i p rom ieni słońca, 
k tó re  pow oli piędź za piędzią ustępow ały  
placu boju, złocąc jeszcze na zachodzie ca­
łym  bogactw em  tęczow ych barw  i blasków  
nieboskłon

P u rp u ro w y  rydw an  powoli zanurza ł się 
®a w idnokrąg , a z rydw anu  teg o  Barn Bóg, 
słońce złocistem i sk ram i i ognistem i pociski 
raził napierającego  nieprzy jaciela  w poczuciu 
tego , że n je na długo będzie m usiał ustąp ić  
pan o w an ia  nad ziem ią, że Ju tro  znow u, nad 
ranem , z zdw ojoną siłą n a trz e  n a  niego 
i zm usi go do odw rotu .

Na nic się zdały jed n ak  w ysiłki ty tan ie . 
Jeszcze raz, dw a razy, w ystrzelił w  gó rę  
snop ogu s ty ch  prom ieni, leszcze jedno siinięj 
Bze d rgn ięn ie walczącego o s ta tk iem  płomieni 
bóstw a, k ió re  w praw iło na  chw ilę w ru ch

św iatłodsjny  najdalsze cząstk i pow ietrza, a 
ju ż  zorza w ieczorna pok ry ła  ogrom ną k rw a ­
wą łu n ą  pobojow isko. Niebawem i to  zalały 
ciem ności.

W alka ta  codzień pow tarzać się  m ia ła . .-

Nasi w ęd ro w n i w chwili zapasów  ty ch  
św iatła z ciem nością nocy przybyli pod drze 
w o-olbrzym a.

Byli ta k  zmęczeni, że o dalszej drodze 
n y ć le ć  nie mogli. O siołek  sm utno  zwiesił 
głowę, p a ra  z niego kłębiła, a i sam  prze­
w odnik ledw o pow łóczył nogam i.

N iew iasta rów n;eż słan ia ła  głow ę i osta­
tk iem  sił op ierała się senności, by m e w ypu­
ścić z rą k  d rogą dziecinę.

Rozłożyli się pokotem , na m uraw ie, lecz 
w ia tr chłodny aą ł wciąż od w schodu, a tu  
nie było czem się osłonić. M niejsza o nioh, 
le c i b roń Boże, aby nie zawiało m aleństw a, 
k tó re  p rz ed  chw ilą dopioro zasnęło.

Po niedługiej chwili op iekun  i przew odnik  
w ędrow nej tej rodziny spostrzegł z drugiej 
s tro n y  d rzew a wydrążenie, w szedł do niego, 
a widząc, że je s t  dość w ygodne i obszerne, 
w prow adził w n ie n iew iastę  z dzieciątk iem  
i z niem ałym  m ozołem  i osiołka.

Jak że  bezpiecznym i czuli się ci w ygnańcy 
w tej n a tu ra ln e j kom nacie. J a k  dziękowali 
B oga za to  schronienie.

W net zasnęli snem  spraw iedliw ych, a 
olbrzym  drzew o, dziwnie szum iało. Wielu, 
wielu, gościło w swym  w nętrzu  w ędrow nych, 
k tó ry ch  kości Już naw et w proch się roz­
padły.

W idziało pod sw ym  zielonym  nam iotem  
zbro jne m ęże, gdzieś aż w  PerByi ród  bwój 
wywodzące.

W idziało zw ycięskie zastęp y  Macedonów 
z m łodocianym , pięknym  ja k  bóstw o wodzem, 
k tó reg o  w zro k  był ja k  soku ła , a ja k  piorun 
jego  ram ię.

W idziało b itn ie jsze nad  nie ro ty  Cezara 
i jeg o  naw et sam ego, W z  tak ich  gości ja k  
dzisiaj jeszcze nie miało.

Skrzypiało  więc z raduści sw ym i k o n a ra ­
m i i czarow ną gra ło  m uzykę n a  sw em  lis to ­
wiu, niby nu  arfie Eoia i kołysząc do snu 
tych  biednych, ściganych niby zw ierz dziki, 
wygnańców, k tó rzy  nie m ieli gdzie złożyć na 
spoczynek głów  sw ych stru d zo n y  oh.

Tym czasem  u o tw o ru  w ydrążenia olbrzy­
m i p a jąk  saczął sw oją dzienną robotę. Snuł 
nić po nici w ytrw ale, cez przerw y, aż w not 
zaBnuł w iększą część o tw o ru  sw oją siecią, 
k tó ra  w innym  czasie m iała być zgubą dla 
n ieostrożnego  owadu, a dzisłąj ob roną dla 
Boskiej Dzieciny. ______

Noc sp łynęła na  niw y i góry, a gwiazdy 
u tk a ły  zło tym  haftem  ten  olbrzym i płaszcz 
niebios, jak im  ziem ia o tu lać się zw ykła na 
chw iluw y spoczynek

Cisza w około zaległa ta k  w ielka, że sły ­
szeć m ożna było bicie fal o kam ien iste  łoże 
Nilu, toczącego m ętn e  sw e w ody o m ałą g o ­
dzinę s tąd  drogi.

W  tern od zachodu coś zatę tn iło , zaktą- 
biło k u rzaw ą  i w n e t w ynurzyło  się  z ciem ­
ności k ilk u  jeźdźców , k tó rzy  rozglądali się 
w  około i naradza li się  coś ze sobą

Dw óch z nich popędziło k u  w zniesieniu, 
gdzie sta ło , niby olbrzym  n a  s traży , w ieko­
we arzew o i g roźn ie szum iało, zdając się 
bronić do siebie p rzystępu .

Po chw ili znaleźli się pod drzew em , d je - 
den i  ty ch  jeźdźców  ubBZodł pień drzew a w 
około i ju ż  chciał w ejść do w ydrążenia, — 
gdy s ia tk a  pajęcza om otała  m u  (warz: więc 
rzucił p i z t k  ehstw o  i cofnął się  z pośpie­
chem.

„Nie m arudź darem nie i n ie szukaj w ia ­
t ru  po świecie, czyś nie widział, że pajęczy­
ną o tw ór był zak ry ty . Nie są  przecie ducha­
mi ci, k tó ry ch  szukam y, by p rzez nią prze- 
doBtać się m ogli. M niejsza o jed n ą  głow ę 
p rzek lę te j ży do w iny* —  odezw ał się jeźć-iec  
siedzący n a  koniu .

S tro fow any  nie dał się  długo nam aw iać, 
w siadł n a  k o n ia  i w n e t pocw ałow ali z po­
w rotem .

D rzew o-olbrzym  ty lk o  silniej zakołysało

w ierzchołkiem  za odjeżdżającym i, ty lko  g ro ­
źniej zaskrzypiało k o n aram i i s trząsło  ze sie­
bie cały zdrój rusy  w ieczornej, k tó ra  d ęż - 
k iem t k ro p ian r , niby łzam i radości padała na 
m uraw ę.

O świcie w ygnańcy pokrzepieni snem , —  
pow stali z legow iska, lecz ja k ż e  Bię zdziw ili, 
gdy u  o tw o ru  w ydrążenia zobaesyli olbrzy­
m ią sieć pajęczą, zw ieszającą się poszarpa- 
nem i piach ta  wi k u  ziem i i ślady k o p y t k o ń ­
skich koło d rzew a n a  w ilgotnej m uraw ie.

Poznali oni niebezplecreństw o, jak ie  g ro ­
ziło im w nocy od nieznanego nieprzyjacie­
la i padłszy tw arzą  ku  w tehodow i, **8**11 
serdeczną podziękę do P ana nad Pany, k tó ­
ry  niem ym  tw orom  przyrody kazał s trzeda 
ich i bronić.

Od tego  czasu m łnęło dw a la t  tysiące.
Olbrzym drzewo, Baobab, zw ane drzew em  

Maryl, do dziś dn ia  istn ie je , o taczane czcią 
gow szechną w ogrodach egipskiego Khedi- 
w a w  Mat harich, odległe od Kairu o godzinę 
drogi i opow iada w rocznicę opisanego tu  
zdarzenia, rosnące] obok niego, ja k  karły , 
m łodszej dziatw ie dziwy o swem wielkirm 
szczęściu, jak ie  spo tkało  go przed licznymi 
w iekam i, gdy gościło w s woj cm wnętrzu 
N ajśw iętszą R udzinę i to  Boskie Dzieciątko, 
k tó re  jak o  M onarcha k rzy ża  panuje dzisiaj 
nad św iatem .

D ługi żyw ot i szczęśliw y zapew niony 
m iałby te n  ze śm ierteln ików , k tó ry  um iałby 
poałurhać w ow ą godzinę rozchow orów  Bla- 
rego  gaduły.

Surow e rozkazy  K hediw a n ie  dozw alają  
jed n ak  zbliżać Bię do drzew a zw ykłej rzeczy 
ludzkiej, a  i n ik t nie w ie napew no czasu 
tych jeg o  pogw arów .

K o n i e c .

N a K a r n a w a ł I
m  Zakładzie ogrodniczym dla osieroconych chłopców 
KARMELICKA 6J. W KRAKOWIE KARMELICKA 66.

O d e k o r a c y e  SAL BALOWYCH 9
Dla P T Komitetów urządzających zabawy, pikniki lub bale odpowiedni 
do zamówienia opust. Zamówienia z prowincyi odwrotna pocztą.
Adres telegr Józefie) Kraków. Telefon hr. 112

B
wiązanki

kotylionowe.

Bank Zaliczkowy i Kredytowy (w Kyggratzu) 15,000 qJ0K K lik a ł ik c yn y .0, 
FhnJutzc r  zerwa i. 4 K. 2.504 OOli,

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5 000; podatek rento­
wy opłaca Bank z własnych funduszów.

Zwainl n łn r i  Astmo Hradcl Krilonć Stan wkładak Ki 41.000.000.
v y
ż.v* L j a jŁ Am -

i

SIU* k u p u j e  i  e p r z u d u j e  różne wmlaty, p .prery wartościowe, wy-
i l i j l t n i£ ąe  pnekuy  na snaeuiiejM nelejecow-iol o n i  aakutwi*
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Od silnego h ak a  wypadły w Dorno polskim szy 
Ly « okien, a płomienie poparzyły Nowakową 
bardzo dotKliwie po głowie i rękach. — Całe 
sz^ząicie, że nie powstał poi r, bo w takim 
razie byłyby eksplodowały beczki z zapasami 
spirytualiów^ należących do rest&uracyi Dorna 
polskiego, umieszczone w tej piwnicy.

W szkcle, mieszczącej się w Dorna polskim 
odbywała się właśnie nauka, a na odgłos hgku 
powstał między dziećmi krzyk i płacz. Dziatwę 
natychm iast w porządku wyprowadzono ba ulicę 
i poszczono do domn.

Silnie poparzonej Nowi nowej udzielił po­
mocy lekarskiej Dr Seidl.

Jubileusz artysty, w  poniedziałek 22 bm. 
obchodził w Warszawie Jubileusz 25 - letniej 
pracy scenkznej, jeden z najwybitniejszycn 
polskich aktorów, p. Kazimierz Kamiński, zna­
ny także debrze publiczności krakowskiej z 
długoletniego swego pobyta i świetnych krea- 
cyi na tam tejszej scenie. Na jubileuszowe przed 
stawianie wybrał p. Kamiński sztnkę Be:naraa 
feńawaj „Uc*eń szatana", wystawioną na scenie 
Teatru Wielkiego, k tórą sam ze z wykłym so­
bie pietyzmem i starannością reżyserował W 
roli Ryszarda Dndgeona dał nową wspaniałą 
kreacyę, opracowaną misternie w najdrobniej­
szych szczegółach i jak  zaznacza krytyka war­
szawska, "mistrzowsko opanowaną w dyalogu. 
Widownia tea trn  wypełnioną była do ostatniego 
miejsca. Po pierwszym akcie artyści złożyli ju ­
bilatowi życzenia i dary — a publiczność wtó­
rowała tej owacyi niemilknącymi oklaskami.

Ze świata.
Straszne trzęsienia ziemi -nawiedziły polu 

dniową Europę. Szczególnie w ka tastro f e ucier­
piała Grecya. Wedłag wiadomości, nadeszłych 
do władz ateńtkicli o trzęsienia ziemi w Kefa 
louii, szkoda wyrządzona je s t znaczną. Kilka 
naście miejscowości je s t zniszczonych. 8 osób 
zgiuęło, a dwie odniosły rany. Trzęsienia trw ają 
dalej.

Zasądzenie Koroleńki na dwa tygodnie wię 
zie.lia Z P t t e r s b u r g a  donoszą: Znany pisarz 
Koroieńko został zasądzony jako  odpowiedzialny 
redaktor miesięcznika na dwa tygodnie więzie 
nia za umieszczenie artykułu  o stosunkach 
d worskich.

Zabytki Z r. I9i2. W łaścicielka dóbr „Krzy­
żaki" w pow. Wileńskim, położonych w odległo­
ści 21 wiorst od Wilna, p. Helena Bobrowska 
przesłała do sprawnika wiadomość następującą: 
Na obszarze m ajątku jej znajduje się jezioro 
„K rzyłaki", mierzące przestrzeni 47 dziesięcin 
przy obwodzie około 5 w ioist i głębokie od 5 
do 50 ftążni. Jezioro to ma swą przeszłość hi- 
s irry cz .ą , blisko dotycząc, wypadków r. 1812. 
Tradyrya ustna opiewa, ie  Napoleon I. w cza­
sie pamiętnego odwrotu w jeziorze tum rozka­
zał zatopić armaty, różną broń, kosztowności i 
nawet kasę z pieniędzmi. W roku 1878 rybak 
Hrataniski p rz , pomocy swych robotników wy­
dobył z tego jeziora koło dębowe od lawety 
a rm a tn ie j; o wymiarach koła możni sądzić z 
tego, i i  później zrobiono z niego cztery kola 
zwykłe. W roKU 1910 próbowano zapuszczać 
kotwicę okrętową i zahaczono jak iś  ciężki 
przedmiot m etalow y; nie ndało się go przecież 
wydobyć, gdyż sznnry pękły i k o łiie a  pozosta­
ła  na dnie Jeziora. P. Bobrowska załączyła przy 
swem zawiadomienia zdjęcie fotograf czne z je ­
ziora i prosi o przysłanie nnrków dla zbadania 
Jeziora.

Runięcie starożytnego kościoła. W Genui 
zawalił się starożytny, pochcdrący z XIII wieka, 
kcśeiót gotycki Santo Stef. no, zaliczony przoz 
rząd włoski do szerogn pomników narodowych. 
Runęła mianowicie nawa środkowa, niszcząc 
aupełnie urządzenie wewnętrzne świątyni. Nad 
ołtarzem głównym kościoła znajdował się piękny 
obraz Giulia Romana, ncznia Rafaela, przed­
staw iający ukamienowanie św. Szczepana. — 
Kościół ten słynął również z tego powodu, że 
t a  ochrzczony był odkrywca Ameryki Krzysztof 
Koiumb, pochodzący, jak  wiadomo, z rodu ge­
nueńskiego.

Statystyka zakonów męskich. Miesięcznik 
„Rodsina Seraficka" podaje następującą sta ty ­
stykę Zakonów m ęskich:

Kanonicy lateraneńscy liczą 250 członków, 
Barnabioi — 400, Karmelici — 900, Ni rberta- 
nie — 1250, Bracia miłosierni — 1480, Mino­
ryci — 1000, Franciszkanie — 1700, Angu- 
styanie — 2342, Bracia szpitalni — 3000, Do­
minikanie — 4476, Cystersi — 4677, Benedy 
ktyni —  6457, Kapucyni — 10.056, Jezuici — 
16.293, Bracia mniejsi — 16.707. Razem 71.088 
członków. Prócz tego istnieją jeszcze liczne 
Kongregacye.

Przeprowadzka artysty. Studenci paiyskiej 
ak ad em ii 3ztak pięknych nie tracą, jak widuć, 
fantazyi i chęci do „k-wałów".

Onegdaj jeden z nich miał się przeprowa­
dzić z ubogiemi swemi ruchomościami z jednego 
końca Paryża na drugi Grono w< sołych kole- 
gów jego postanowiło tedy pośpieszyć mu z po­
mocą w tym kłopocie.

Zjawili się więc poprzebierani za Chińczy­
ków, iudyau i murzynów, i zabrawszy ręczną 
wałizkę. zawierającą całą chudobę artysty, a 
m ającą przedsiawiać „wóz meblowy", ruszyli 
z nią w uroczystym pochodzie przez bulwary.

Oczywiście pochód ten maszkar dziwacznych 
wywołał olbrzymie zbiegowiako gapiów, które 
w końcu Zatamowało komaniknsyą uliczną, tu ­
dzież wywołało interwencyę policyi. To też in ­
dy anie, chińczycy i murzyni powędrowali wraz 
z „wozem meblowym", otoczeni przez stróżów 
bezpieczeństwa, na staryę policyjną, skąd po 
pewnym czasie zaczęto ich wypuszczać poje 
dyńcm, w przerwach dziealęciomiuntowycb, dla 
uniknięcia zbiegowiska.

Przezorność Jednak policyi nie na wiele się 
■dała, po upływie bowiem dwu godzin, gdy 
ostatni z artysty ów opaścił biuro policyjne, 
znaleźli się znów wszyscy razem i barwna ka­
rawana ruszyła dalej w kiarunka nowego mie­
szkania kolegi.

Nie było rady. Bezsilni stróża bezpieczeń­
stw a publicznego musieli zw u  ii  ręce oraz pał

ki i czekać cierpliwie, dopóki zabawni wędrowcy 
nie dobrnęli ze swoim „wozem meblowym" do 
ceiu podróży.

Skleroza U Faraonów. Zwapnienie żył Jest 
chorobą... ładzi kulturalnych, spowodowaną b ra­
kiem ruchu i cywilizacyjnemi ułatwieniami. Tak 
twierdzili nowocześni doktorzy. Omylili się je ­
dnak — nie po raz pierwszy. —  Badania do­
wiodły, że skleroza nękała jnż dawnych Egip- 
cyan. Dwaj angielscy Ukarze postawili dytgno- 
zę mumii od XVI. do VI. w. przed narodzeniem 
Chrystusa i znaleźli niewątpliwe oznaki zwapnie­
nia żył. Poddano obserwacji m ikroskopiczne1 
arterye 24 mumii. Tylko w sześciu były one 
normalne, 5 mumii miało uznani sklerozy w 
małym stopniu, 13 w stopniu bardzo znacznym. 
Jeana mamią z Teb, prawdopodobnie Faraona 
Menephty, znanego w B blii, miała ślady bardzo 
rozwiniętej sklerozy. Arterye były zupełnie zwa­
pnione, podobne do glinianych fajeczek. Ma się 
roznmieć, nie należy wyprowadzać stąd  wnio 
sku, że w starożytnym Egipcie na 24 ludzi, 13 
było dotkniętych sklerozą, gdyż balsamowano 
tylko ludzi bogatych i możnych, a ci, choć nie 
znali naszych cywrilizacyjnyeL urządzeń, prowa­
dzili życie wśród zbytke, który, Jak się prze­
konujemy, we wszystkich czasach sprzyjał roz 
wojowi sklerozy.

Zt stowarzyszeń.
0 polepszenie bytu nauczycielek szkół śre 

dnich. Grono nauczycielek szkół średnich zało­
żyło wczoraj przy krakowskiem Kole Tow, 
nauczycieli szkół wyższych osobną sekcyę celem 
obrony interesów swego zuwodn.

Przewodniczącą oekcyi wybrano p. Maryę 
Kiernikową, zastępczynią p. Kazimierę Szafrań­
ską, s. k re ta rką  p. Bergriinównę, skarbniczką p 
Maryę Strechlównę.

Po ukonstytuowaniu się Sekcyi przemówiła 
p. Kazimiera Szafrańska, przedstawiając przy 
krą dcIę nauczycielek szkół średnica w prywa­
tnym zakładzie. Zarządy tych zakładów powie 
rzają naukę prawie wyłącznie nauczycielom 
szkól średnich państwowych, Którzy w ten spo­
sób zajm ują po kiika posad ze szkodą nauczy­
cielek. Konkureucya je s t trudna, bo rozgrywa 
się na tle ekonomicznem. Przedsiębiorcy skłon­
ni są raczej przyjmować nauczycieli posiadają 
cych posady państwowe z prawem do omery 
tury, gdyż w takich wypadkach nie m ają obo­
wiązku przyczyniania się do icb ubezpieczenia 
społecznego. P pzeciu nie, w razie zaangażowania 
nauczycielek nie zatrudnionych w służbie pań 
stwowej, przedsiębiorcy muszą ponosić częścio­
wo wydatki icb ubezpieczenia.

Sekcya uchwaliła w myśl tych wywodów 
/yetać odpowiedni memoryał do komisyi parła 

mentn, obradującej nad nowelą do nstawy o 
ubezpieczenia społeczn m. Memoryał zawierać 
będzie prośbę wyłączenia tych nauczycielek od 
przymnsn nbezpieczeniowego. Od uchwały k ra­
jowego zakładu uuezpieczeniowego, nakładają 
cego na nauczycielki, zajęte w szkołach prywa­
tnych w myśl ustawy obowiązek ubezpieczania, 

następnie analogicznej nchwały m agistratu 
krakowskiego, wniesiono rekurs do nam iest­
nictwa.

Obradowano dalej nad brakiem praktyki 
szkolnej nauczycielek szkół średnich. Uchwalo­
no wnieść memoryał do Rady ackoinej kra jo­
wej z prośbą o zaprowadzenie w jednem z gim- 
nazyów bursa praktycznego dla nauczycielek, 
oraz postanowiono domagać się od głównego 
zsrządu Towarzystwa nauczycieli szkół wjższych 
wdrożenia starań celem upaństwowienia prywa­
tnych gimnazyów.

Opłatek w stów własc realności w Pńłwslu 
Zwierzynieckiem Piszą nam Z Pótw sia: W so 
botę 20 bm. urządził Związek katol. właścicieli 
realności w Półwsiu uroczystość opłatka. W ob­
szernej sali dawnej ochronki pełnej zieleni, za­
siadło do stołó w przeszło 50 osób obojgc płci 

Po powitaniu obecnych przez prezesa Zwią 
_ku p. Matza, przemówił z życzeniami w cie­
płych słos ach X. kanonik Pilchowski, łamiąc 
się onłatkiem ze wszystkimi obecnymi.

Pode as oraz po wieczerzy wznosili szozere 
serdeczne toasty eraz przemawiali w dachu 

katolicko narodowym w sprawach aktualnych 
X. Piichowski, X. MytKowicz, pp. Olewiński, 
Tchórzewaki, Dr Doerman, Polewka, Siaora, Stą 
czek, Feldman, Russek, M kcłijsk i, Matz i wielu 
innych

Ponieważ irsz racy obecni przejęci byli jedną 
przewodnią myślą a hołdując tymsamym idea­
łom, a co najmniej dążąc do jednego cela, prze­
to też atmosfera uroczystości była nadzwyczaj 
miłą i zebranie przeciągnęło się do późna w 
nocy.

Urządzona podczas uroczyatcśoi składka wśród 
zebranych —  przyniosła 50 koron, z czego od­
dano 25 koron na cel ochronki w Półwsin a 25 
koron na pomnik Kościuszki.

Związek katolickich wlaść. realności w Zwie­
rzyńcu nrządza w niedzielę dnia 28 bm. o go­
dzinie 4 popot. w wili Sierotka, naprzeciw k la ­
sztoru PP. Norbertanek, w realności p. Karoli 
doroczne W alne Zgromadzenie. Liczny udział 
członków pożądany.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie człon 
l.ów Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie 
odDędzie się w pon ied zia łek  dnia 29 b. m. o 
godz. 7 w ieczór w lo k a lu  Towarzystwa przy 
ul. Stras newskiego 1. 28. — Ze względa na wa­
żność sprawy, jak ą  jest wypełniająca porządek 
dzienny zmiana ■tatufn, pożądany je s t jak  
n ajliczn ie jszy  ndział członków .

Krakowskie Stow. przyjaciół pokoju achwa- 
lUo na jednem z ostatnich posiedzeń, w którem 
wziął n daiat ta k ie  prezes warsiawskiego Tow. 
pokoju Dr Józef PoUk, by odtąd orządzać co 
tydzień konferencje d la  członków coiem propa­
gowania idei pasyfikacyjnej.

Z mody Karnawałowe}.
Uwagi reportora balowego. Moje przytacióiki

balowe wystąpiły wobec mnie wczoraj z pre­
ten sją , że w ostatniem sprawozdaniu balowem

pominąłem wiele snkien, nie podając ich opisu. 
Tłomaczyłem im, że gdybym chciał choć kilka 
słowy wspomnieć o wszyo k ‘ch 170 sukniach, 
jakie na baiu rabczańskim widziałem, redakeya 
musiałaby wydać osobny nnmor karnawałowy, 
zresztą — dodałem —  nie wszystkie toalety 
zasłngiwtły na wspomnienie. Zaatakowano mnie 
wobec tego, abym — jeśli jaż  tak  ostro kry 
tykuję, podał opis, ja k  ma]ą wyg'ądać modne 
suknie balowe, wieczorowe i t. d. Siewem za­
żądano odemnie, abym na pewien czas stał się 
reporterem toaletowym. Przystałem — gdyż... 
wiele robi ten c i  mnsi. A przecież groziła mi 
zemsta tylu pięknych piąstek

A więc moje panie Karnawał obeony wy­
maga sukien w kolorach zdecydowanych, Ma, 
ale dosyć ciemne, czerwone, żółte, słowem ko­
lory dosyć Jatkrawe. Aby zaś zóytnio nie rzu 
cały Bię w oczy należy je  del.katnie przykryć 
gazą lab koronką. Krój snkni utrzymał się z 
przepisów mód letnich dosyć wązki, przeważnie 
reform Inb princesse. Nowością w dziedzinie 
medy k artu z  arowej je s t używanie do bramo 
wania tian ik  i staniczków, przeważnie o kroju 
japońskiego kimono fr^ndzli z długieh s^klan- 
nych paciorków.

Bramowanie sukien b. lozyoh futerkiem, choć 
bardzo piękne ustępuje w Paryża miejsca no 
wej rzeczy mianowicie bramowania piórami 
Nie chodzi jednak o wskrzeszenie dawnej mody 
owych boa z wielkich piór i t. p. Nie — nasze 
elegantki stroić się winny w obramienia z ma­
łych błyszczących piórek, dobieranych w kolo 
rze sukni. Wiosna priyniesie nam z pewnością 
nietylko obramienia z drobnych piórek do su 
kien, ale także z piórek robione żakiety, mufni, 
a n a -re t.. długie płaszcze. Kolory piórok mogą 
być różne od jasno różowego i żółtego, do cie 
mno - zielonego, niebieskiego lub nawet czar 
nego.

Z aczynam y ty lk o  w jednym  k ie ru n k u  s t a ­
rzeć s i ę , o to  w ra ca  znow u m oda noszen ia  p rzy  
su k n ia c h  balow ych tren u . J e s t  on  w praw dzie 
n a  ra z ie  bardzo  d y sk re tn y  i w ygodny. T iun i-ta  
su k n i, o ile j e s t  z m a te ry i, po w in n a  tw orzyć 
z ty łu  k o n tra fa łd , k tó ry  w ydłuża s ię  w tren  
K w adratow y zw ykle  b ram ow any  fu te rk ie m  lub 
fre cd z 'ą . J e ś l i  za ś  n a rz u tk a  n a  su k n i balow ej 
j e s t  z gazy, tiu lu  lub k o ro n k i, tr e n  te n  twórz* ć 
w inien k o n tra fa łd  spódnicy.

TinniUi dzisiejszych sukien ba'owyoh nie po­
winny być jednolite, gdyż przez to wytwarzają 
pew ną monotouność w stro|o. Przepięte np. na 
jednem tylko ramieniu odsłaniać mogą drogie 
zdobna Koronką, k tó ra obok gazy zajmuje pier 
wsfce miejsce jako zdobnik snkien. Kolor tianik 
powinien być o tyle tylko sebarmouizowany z 
suknią aby nie raził, ale może być różny, a 
więc na białej snkni tiunika czerwona lub lilia, 

nawet czarna, na lilia niebieska lub stalowa 
t. d.

Na zakończenie jeszcze Jedna nwaga. Zapy­
tywano mnie, czy na Dalarh nosi się obecnie 
snknie dekoltowane. Otóż ta k !  Moda odrzjoiła 
znowu przi szforoczną skromność i kazała wy­
stawiać na pokuszenie płoć męską. W każdym 
razie jednak radzę ostrożność — zacne panie 1 
w nlezem przesadzać nie wolno.

Aby Ziiś całość wyglądała pięknie i powa­
bnie dodam tylko tyle, iż pończoszki powinny 
być iw kolorze sukni, o dwa ljb  trzy tony w 
narwie jaśniejsze, zaś pantofelki do sukien lilia, 
niebieskich lub czerwonych najpiękniejsze są 
złote, ewentualnie mogą być w kolorze sakni.

W toaletach wieczorowych lub wizytowych 
pierwsze miejsce jako  materyał zajmuje aksa­
m it w różnych kolorach. Podobnie i płaszcze 
wieczorowe lub balowe winny być z aksamitu, 
bramowane futrem. Aksamit ten — najmodniej­
szy w kolorze lilia lab złotym, może być wy­
tłaczany w piękne desenie kolorowe. Krój pła­
szcza — obszerne Kimono.

Wielkie uznanie zyskało także w obecnej 
zimowej modzie zestawienie kolorów czarnego 

białego. Płaszcz wieczorowy lub nawet na u- 
licę może być roniony z białego snkna a przy­
brany czarnym aksamitem.

Dla wielkich elegantek paryska moda stw o­
rzyła płaszcze z fu ra zr,b .one w ten sposób, 
i;e można je nosić na obie strony. Futro mo­
żna zestawiać w ten sposób, i i  włos skórel w 
ednym pasie Idzie z góry na dół, w drugim 

z dołu do góry. S koda tylko, iż fu tra takie 
kosztują tysiące...

Chciałem Już zakończyć temi tyaiącami mo- 
ą pracę reportera krawieckiego, al-j przypo­

mniałem so b e , że przecież za kilka dni odbę­
dzie się szereg redut i maskarad. Muszę wiec 
eszcze K lka nów  poświęcić dominom. Moda 

obecna wymaga, aby domino było i  jedwabiu, 
obrane koronkami, wstawkami lub bodaj fren- 
dz'ą Mu ono kształt płaszcza k i mono zapiętego 

boku w pasie lab trochę poniżej, i stanowić 
winno rodzaj snkni dla s ebie. Kołnierz szeroki 
wykładany może być z koronki lnb jedwabiu. 
Przćd zdobić może piękna Kokarda z długimi 
końcami.

Jedna m aska została ta  sama i niezmienio­
na kryć będzie figlarne oczka i nosek piękno­
ści, k tóra intrygą swą pozbawi niejedno serce 
spokojn.

Do dzieła więc miłe pauie a w najbliższem 
sprawozdaniu wyszczególnię w srystkie suknie 
zrobione według mej recepty.

Mianowania, |przeniesienia i odznaczenia.
W i e d n i u  donoszą : Wices ikretarz m inister­

stwa Galicyi Neumann otrzymał krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa.

C eaarz n ad a ł s t. rad c y  sk a rb u  i d j r  k to ro -  
wi o k ręg u  ek a rb . w K< łom yl M aksym ilianow i 
N eum annow i i st. rad cy  SKaib. we Lw owie J u ­
liuszow i D rakow i o rd er że laznej k o ro n y  III k l. 
C esarz  zam ianow ał s t. rad cę  sk a rb . R udolfa 
Paw łow sk iego  ra d c ą  dw oru d la  o k ręg u  k ra j.  
dy r. sk a rb u  we Lwowie, o raz  n ad a ł ty tn t i c h a ­
r a k te r  radców  dw orn s ta racy m  radcom  to j ie  
d y rek cy i D row i M ichałow i K oczyrkU w iczow i i 
H en rykow i D obrow olsk iem u.

W p r o k u r a t o r y i .  Cisar^ zamianował 
prokuratora Kazimierza Gruszcrjn ikiego w Wa 
dowicach pierwszym prokuratorem  w Rzeszo 
wie, oraz nadał zastępcy prokuratora w Kra-

* owie Franczakowie Wajdzie ty tu ł i charakter 
prokuratora.

Minister sprawied iw śsi zamianował reda 
która polskiego wydania „Dziennika nstaw 
państwowycn" Dra Jan a  Tokarza prokuratorem 
w Wadowicach.

W s e m i n a r y a c h  n a u c z y c i e l s k i c h .  
Minister oświaty przyznał VII klasy ra n g :: Ta 
deuszowi Czujkowskiemn, kierownikowi cemi- 
naryum nauczycielskiego w Brzeżiuach X. Ma­
ksymilianowi Kopce w seminarynm żeńskiem 
w Przemyślu. Dalej przyznał m inister VIII kl. 
tang! Stefanowi Zaleskiemu w s-minarym żeń­
skiem w Krakowie.

Zmarli. W Szczucinie zmarł w dniu 22 biu. 
J . P t a s z y ń s k i ,  en . kierownik techniczny ob 
wałowania Wisty w 86 roku życia, cieszący się 
w mieście i okolicy powszechną sym patyą i sza­
cunkiem. Zmarły pozostawił dwoje dzieci: Wła­
dysława, aptekarza w Szczucinie i oćrkę Hono 
ratę, nauczycielkę

Dnia 26 bm. zm arła w P Isnie Stefania K r a  
s n c k a ,  obywatelka i b. właścicielka dóbr Go 
rzejowa. Śmierć zacnej staruszki okrywa żałobą 
dom p. UJwarego, miejscowego inspektora szkol­
nego i prezesa St kola.

Bardzo poźytoczacm jest
trzym ać s ta le  w pokoju  dla dzieci E m u ls ję  
Scotta, Dzieci zażyw ają ten  śm ietankow y 
p re p a ra t chętnie, a  naw et z ta k ą  lubością, 

że często sam e się go dopraszają.

Emulsya
Scotta

Jest znakom itym  środkiem  u śm ie­
rzającym

na kaszel.
i w ie lo k ro tn ie  w ypróbow anem  za 
bezpieczeaiem  przeciw  tak  
w ystępującem  zazięb enloin u na 
szych m aleństw .
P rzy  kupn ie  żądać w yraźnie Em ulsyi S c o t -  
t  a1 S co tt je s t  m arką , k tó ra  cd 35 la t będąc 
w użyciu, ręczy za SKutek i dobroć. — CeDa 
Oryginalnej L aszki 2 kor. 50 hal. — Do na­

bycia w  aptekach.

Prawdziwa 
tylko z tym 
znakiem ry­
baka, ozna-

często Mnącym 
r  p reparat 

Scotia.

Hfpertaa*’ tsstra mieisktogd w Krakowie.
bobota. „Majerowie", krotochwila w 3 akiach F, 

Frydman — Fredericb.
Wiedziała popol. „Betleem Po’skie“, Jasełka  w 3 

akt. L Rydla. j
Niedziela wieczór. „Maierowie“.
Poniedziałek. „Tamten'1, sztuka w 5 aktach I. Ma- 

skoffa. (Ceny popularne).
W torek. „Majerowie".
Środa. „Opiekuj się Amelią", kotn. w 3 akt. J. 

Feydeau.
Czwartek. „Majerowie".
Piętek popoł. „Betleem Polskie".
P iętek wieczór. „Legion".
Sobota. „Sąd", sztuka w 3 akt. Cz-sława Halicza 

^nagrodzona II nagrodą na konkursie Teatrów W ar­
szawskich).

Niedziela popoł. „W esele", dram at w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

Niedziela wieczór. „Sąd11.
Poniedziałek. „Z em sta1, kom. w 4 a t. Al. kr. 

Fredry. (Dla młodzieży szkolnej)

Celem środków, stosowanych przy 
hemoroidach je s t usunięcie głównej przy­
czyny choroby. Wyniki doświadczeń z 
c. k. szpitala powszechnego w Wiedniu 
dowodzą, że naturalna woda gorżka 
Franciszka Józefa sprowadza już po 
kilku godzinach wypróżnienie, jakoteż 
zmiejszenic boleści. — Otrzymać mo 
żna we wszystkich aptekach i składach 
wód mineralnych.

Kronika literacho-artystyczno.
„Przegląd Polski" za styczeń zawiera inte­

resującą treść literacką. Obok dalszego ciągu 
przekładu „E ypa w Kolonie" przez prof. Mo­
r a w s k i e g o ,  nowych „L stów z Franoyi" K 
O s t r o w s k i e g o ,  zawierających barwną oceuę 
sztak z ostatniego sezonu teatralnego w Pary 
żn — jes t rozprawka Dra Flacha o nowo od 
Lrytem dziele Goethego. St T a r n o w s k i  daje 
bardzo pochlebną ocenę dzieła prof. A n t o n i e ­
w i c z a  o G r o t t g e r z e ,  wreszcio t-ą obszerne 
sprawozdania z ostatnich powieści, teatru , mu­
zyki i polityki 

Nowa książki.
X. Dr Adam K o p y c  i ń s k f. Wierzę w świę 

ty  kościół powszechny Nakładem księgarni Zy ­
gmunta Jelenia w Tarnowie. Str. 101. (Ks ążka 
zaopatrzona w „im prim atur" O rdynar/atu  ta r ­
nowskiego).

Die A r b e i  t  a e i n s t e  11 un  g e  n und A u s  
s p e r r u n g e n  in Ossterreich w&hrend des Jah- 
res 1910. Herausgegeben vom Arbeit&statisti- 
schem Amte im Handelsministerium. Nr 169.

M u z e u m  za styczeń 1912 zawiera arty- 
t-uty: Oświata galicjj°ka w budżecie państwa 
w r. 1912. X Hugo Kołfąraj o sądach ucznio­
wskich przez Dr A. Mikulskiego. W sprawie 
kółek 1 terackich i tak zwanej lektury w kół 
kach. W sprawia nauki strzelan<a w szkołach 
średnich przez T. W. Gordaazewrkiego. Ponadto: 
oceny i sprawozdania, rozpor? ądzenia władz i 
wiadomości b tżące.

M i e s i ę c z n i k  k a t e c h e t y c z n y  i a p o  
l o g e t y c z n y  za styczeń zawiera następują ą 
treść : O prawie beżem nafuralnem (X. Z. Le n ­
kiewicz). Odczyt o środkach naukowych i t. d. 
(X. T. Łękawski). Poglądy filozoficzne O Pio 
tra  Semenenhi (X Dc Gabryl) Nauka rel gii 
w szk. lud. i wydz. (X. Z. Bielawski). Żebro 
Adama itd. (Dok. X. Jan  Korzonkiewicz). — 
Egaorta o sumodzieln( ś i i odwadze cywilnej 
(X. Dr J. Lnbe ski). Szkic egzorty o św. Kazi­
mierzu Królewiczu (X. Mateusz Jeż). Reęenzy-\ 
Zo Związku Katechetów. — Konkursy f nomi- 
nacye.

Nadesłane.
Za a rty k u ły  w tej rub ryce R edakeya 

przyjm uje żadnej odpowiedzialności.
nie

JEDWAB ŚLUBNY od koron 1'36 za metr we 
wszystkich barwach. Opłatn.e 

i już oclony dostarcza się do domu — Bogaty wybór 
Izfirlch °dwyotnie- SeicUn-Fab.ikt. HENNi BERG,

Główna wygrana 200.000 koron. Dnia lb  lutego br 
odbędzie się w Wiedniu ciągnienie XXXI loteryi pań^ 
stwowej na dobroczynne e le cywilne Plan gry wy 
kazuje 21.116 wygranych w ogólnej kwocie 62ó-0i0 
koron, w .< zem znajduje się główna wygrano, w kwo­
cie 200.C00 kor., dalej wygrane po 50000, 30.0C0 kor, 
• t. d., a  wszystkie wypłacone będą w gotówce. — 
Losy po 4 korony, Dobywać m oina w trafikach, kwn- 
toraeh wymiany, kolekturach loteryjnych, urzędach 
pocztow,, i podatkowyob A. C.

Zupełne zaufanie
w tzy tłk ic h  gospodyń p ozysk ały sobio

-i- MNOGI
( g o t o w y  r o s ó ł  w o ło w y ) ,  

po 5  h

Podziękow anie.
Czł nkowie Czyteloi T. S. L. Lob, wie 

składają niniejszym J V . Państwa L-idv. k o i: 
Lazarom serdoozne podziękowanie *a zajęcia się 
i u r z ą d z e n i e  w ł a s n y m  k o s z t e m  przed­
stawienia amatorskiego „Król chtepów", z któ­
rego czysty dochód, przeznaczony został na cele 
tejże Czytelni w Łubzowie.

W szystkich kaszlącyoh zwtocamy uwagę na dzi­
siejszy inserat o skutecznym śrudku przeciw kaszlowi 
Tbymomel Scillae.

C E N N I K
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie.

z dnia 2 / styoznia 1912 r. godzina 1 w poi.

Waluty.
RudL pap ierow e.....................................
Mark! n iem ieckie.....................................
Franki p a p ie r o w e .................................
20-to  frankówkJ w s ło c ie .....................

Listy zastawne.
5°/0 Listy zast. prem. Banku bipoteos.
4Vi°/o Listy zastaw ne Banku nipot. .
4 „ „ „ „
4 Listy zastaw ne Banku kraj. . .
4°/0 Listy zastawne BaLka kraj. . .
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok.
4°/0 Listy zast. gal. Tow. *red. łl- le t.
4•/, Listy zaat. gal. Tow. kred. 56-Iet.

Obligacje i pożyczki.
4°/o Galicyjskiu obllgacye proplnao. .
4°/, PoiyuzLo krajow a z r. 1893 . .
41/, Pożyczka m iasta Lwowa . » . .
4’/.°/0 Pożyczka miasta I w ova . , .
6°/, Obligauyii kom unalne Banku kraj.
41/.*/. Obiig. kom unalne Banku kraj.
47, Obllgacye kolejowe . . • . . . . .

Losy.
Losy m iasta Krakowa . . . .

Akcye.
Akcye Banku bipoteczn. we JLwowis 
Akcye Banku. Galio, dla h. i p. w  Kra­

kowie ......................................................
Akcy< kolei Karola Ludwika . . . .
Akcye kolei Lwów-Ozerniowce-Jassy

Publiczne zapisy długu.
4*/jo”/* wspólna ren ta papierowa . .
4’/io°/« wspólna ren ta srebrna . . .
4°/0 ren ta koronowa audtryaoka . . .
4°/0 ren ta koronowa węgierska . . .
4<7, r e n u  austryaeka w złocie . . .
4' , ren ta  w ęgierska w złooie . . . .
Kurr-a są notowane bez kupona bieżąoego, który się 

esobno oblicza. (-

Pfjcą | Żądają
w Koronach

204 - 255 7o
117 - 117 75
95 - 96 7>
19 — W 15

Ilu —
98 50 99 75
92 — * 93 —
98 75 99 75
91 75 92 75
96 70 97 70
96 20 U? 25
91 25 92 25

98 75 99 75
92 — 93 -
92 - 93 —
90 50 91 50

98 50, , 99 _
90 90 75

,
V  -1 -------

*  i
70,- —

440 445 —
— V — —

510 — 545 -

93 76 94 2 5
93 75 94 25
A) 59 91 -
89 * 90 2 i

113 — 114 50
110 - 110 50

P rz e w o d n lk  k ra k o w s k i.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu ze iedzaó m oinr 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pól przed południem.

M u z e  u m k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi 
j Liska) otw arte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dule nie 
przypadają iw ięta.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie ua Skałce) 
g r ó b  S k a r g i  (w keścinle św. Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać m żna w oh w. ach 
wolnych ud nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
kryetTi,

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a o i ó ł  S z t u k  
P i ę k n y c h  przy Plaon Szczepańskim o tw arta codzien­
nie od godziny U  do 4.

M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  u .w art je s t zaw­
sze we czwartki, niedziele i święta od godz. 11 do 2 
popoł. i zwiedzać je  można za opłatę 20 hal. od osób 
dorosłych i 10 hal od małoletnich Muzeum mieści 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter.

pomna i szkło w wielkim wy­
borze najtaniej.

Floryańska 6. Tel. 2231.
Wypożycza się na zabawy. Wypożycza się na zabawy.

Rządowo uprawniona Agencya pośrednictwa pracy STEFANA MIKULSKIEGO KraltóiD, Szewska 14. | p. 
Telefon nr. IZOO.

poleca rutynow anych rządców  dóbr, ltśn iczych, gorzelników , piw ow arów , dysponentów  i pom ocników  hand owych, ofieyalistów ekonom icznych, i Irbrycznych. Bony Folk., n iem ki.francnski, kasyerki, panny do tow arzystw a i panny 
służące, kraw czynie, m- dniarki, gospodynie, kucharki. O grodników , kucharzy kam erdynerów , lokal, kelnerów , karbow ych, oraz wszelkie kategorye służby domowej, restauracyjnej I hotelowej. -  Rzemieśi.iiKÓw w szelkich zaw o Jó w  
kierow ników  fabryk, zakładów  przem., buchalterów , pisarzy, tecnników  i t. p. — D ostarcza służbę folw arczną, robotników  rolnych, ziemnych, lasow ych i fabrycznych. Po^rodniczy w wyszul wanlu apólnlków w kupnie I sprzedae[



DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
Nowy nieśmiertelny.

A kadem ia francuska pozyskała nowego 
członka w osobie H enryka de R egner, poety 
i rom ansopisarza, k tó ry  zajął w dniu 18 s ty ­
cznia w  gronie n ieśm iertelnych krzesło , o- 
próżnione przez śm ierć M elchiora de W ogue. 
Przyjęcie publiczne now ego akad em ik a  od­
było się ze zw ykłą, więcej m oże n aw e t niż 
zw ykłą św ietnością, a m iało ono przebieg 
ch k aw y , trochę naw et drastyczny.

W sali, w k tó re j zgrom adziło się w szy st­
ko, co Paryż posiada obecnie znakom itego, 
w śród przedstaw icieli literackiego , a r ty s ty ­
cznego i politycznego św iata, rozeg ra ła  się 
scena oryginalna, a nie pozbaw iona przytem  
głębszych m om entów  charak tery sty czn y ch  dla 
dzisiejszego n astro ju  francusk iej in teligen- 
cyi. Ojcami chrzestnym i, ta k  zw anym i p a r -  
r a i n s  H en ry k a  de R egner byli Ju liusz Le- 
m a itre  i Paweł H erw ieu, w  ch a rak te rze  k a n ­
clerza akadem ii zasiadał p. P o incarre , nowy 
prezes m inistrów , w itał zaś now ego akade­
m ika, prezes akadem ii, h r. A lbert de Mun, 
dziennikarz i deputow any, a przedew szyst 
kiem  znakom ity  mówca.

T a powitsaina m ow a w ypow iedziana z nad­
zw yczajną sw adą i ciętością, a zapraw iona 
dom ieszką sarkastyczne j finezyi, s ta ła  się 
go rzką pigułką do przełknięcia dla now ego 
członka akadem ii, a co więcej zepchnęła p r a ­
wie zupełnie w cień jego  osobę, zapew niając 
na to m iast św ietny  try u m f hr. A lbertow i de 
Mun. W m iejsce oczekiwanej co najm niej ży­
czliwej oceny, usłyszał R egner surow ą, bez­
względną, choć w ypow iedzianą w lekkim  i 
w ykw intnym  ton ie , k ry ty k ę  swej tw órczości 
li te ra c k ie j; k ry ty k ę , k tó ra  do tknąć go mo 
g ła tern głębiej, że była zestaw ioną z gorącą 
en tuzyastyczną  praw ie pochw ałą zm arłego je  
go poprzednika. „P a trz  ty lko, kim  był ta m ­
ten  wielki, szlachetny, zasłużony, a jak im  
m arnym  pyłkU m  ty  je s te ś  w porów naniu  z 
n im !“

Oto mniej więcej tre ść  przem ów ienia, 
k tó reg o  w ysłuchać m usiał now y nieśm iertel 
n y ; co gorsza publiczność s tan ę ła  n iejako po 
s tro n ie  jego  prześladow cy, ok lask u jąc  go co 
chwila z n iek łam anym  zapałem . H enryk  de 
R egnes nie je s t  z pew nością geniuszem , w 
poezyi p a rn asis ta  najczystszej wody, w no­
weli i rom ansie  pozbaw iony głębi i o ry g i­
nalności, pom imo kunsztow nej i wyrobionej 
form y, słow em  m ierność. A le nie o to  cho­
dziło prezesow i akadem ii. Nie p ierw sza to 
przecie m ierność, k tó ra  zasiada na k r z e ś le  
akadem ii, nie p ierw szy członek, wprowadzO' 
ny do Jej g rona d rogą s to sunków  i p ro te- 
kcyi. Skądże więc ta  surow ość i ta  chłosta 
publiczna ?

A lbert de Mun, ek s  źołnierz, F rancuz sta- 
rel daty, gorący  p a try o ta  1 gorliw y chrzęści 
Janin, rozpraw ić się tu  chciał z całem poko­
leniem , z całym  k ierunk iem  lite rack im  i fi 
lozoficznym, z k tó ry m  się nie m ógł nigdy po­
godzić. R egner był za m łodu członkiem  słyn ­
nego c e n a  c l e ,  obcował z przedstaw icielam i 
sk ra jn eg o  m odern izm u, w yznaw ał h asło : 
„sz tu k a  dla sztuki* , chełpił się obojętnością 
sw ą na społeczne i narodow e spraw y i gło 
sił się chętn ie am oralnym . Tego nie może 
m u darow ać dzisiejszy p rezes akadem ii, za 
to  k arc i go surow iej, niż za jego  zim ne i n a ­
puszone w iersze i banalne rom anse.

P rzem ów ienie ta k ie  nie w yw arłoby może 
w rażen ia  przed 20 laty , uznanoby je  zape­
w ne za zrzędzenie zacofanego s ta rca , nie ro 
zum iejącego ducha epoki. Dziś jed n ak  cza9y 
się zmieniły, a zm ieniły się dość świeżo. U- 
pokorzenie, jak iego  doznała F rancya  w czasie 
za ta rg u  o M arokko, przym usow y p ro te k to ra t 
angielski podrażniły  am bicyę narodow ą. To 
też  m ęskie 1 patryo tyczne słow a A lberta  de 

lun  znalazły szerok i oddźwięk, a  jego  d u ­
pina ew ekacya tró jko lo row ego  sztandaru , „k tó-

Dle pow inien pochylać się zbyt n isko  przed 
Itagą ongfeiaką*, w yw arła  silne i podniosłe 
w rażenie, czyniąc go praw ie bohaterem  se- 
;o r  .

ł  raw da, że F rancuzi w rażliw i są  zawsze 
i dowcip, ciętość, g rę słów  tra fn ie  zastoso- 
i mą, a m owa prezesa akadem ii m ogła pod 
t>m względem  zaspokoić najw ybredniejsze 
w ym agania. Oto np. jak iej analizie poddaje 
poezye H enryka de R eg n er:

„W yznaję zap raw d ę , że przeczytaw szy 
pańsk ie  poezye, czułem  się cokolw iek uszo- 
ło niony tak im  nadm iarem  rozkoszy  i nago­
ści. N ieraz też brakło mi tchu , gdy przyszło 
mi tow arzyszyć pańskiej Muzie po k rę ty ch  
ścieżkach, jak iem i w iodła ją  p ańska  wyo­
braźnia. Dość z resz tą  przytoczyć ty tu ły  pań­
skich w ierszy, bo m asz pan sp ec ja ln y  ta len t 
obm yślania tytułów , k tó re  uspasabląją do 
sennych m arzeń. Poddaw ałem  się też w yw o­
łanem u przez pana nastro jow i. Liczyłem p ań ­
sk ie godziny, „k tó rym  kazałeś pan w padać do 
zw ierciadła", odbijającego ich lubieżne i me 
lsncholijne postacie, om dlewałem  w raz z pa­
nem  w upojeniu nocy w eneckich, upajałem  
się m iękością ita lsk ich  w iosen i odurzeniem  
wschodniego lata. D źw igałem  w reszcie w raz 
z panem  brzem ię nagiego sm utku , (sm u tek  
był tak że  nagi, nagi w spiżowych zasło­
nach)*.

Nie lepiej obchodzi się A lbert de Mun z 
nieszczęśliwym  kandydatem , rozbierając jego 
tw órczość pow ieściopisarską.

„A oto przychodzi m i m ów ić o pańskich 
rom ansach , powieściach i now elach, k tó re  
stanow ią  drugą, nie najbłahszą zapraw dę część 
pańsk iego  dorobku tw órczego. J a  panie czy­
ta łem  w szystk ie  pańskie powieści, a wie pan 
d laczego? bo, byłem  w tedy kap itanem  w 
pu łku  k lrasyerów . T ak  paoie czytałem  je  
w szystk ie  do k o ń c a ; wiem, że w ystrzygasz 
pan znakom icie cien iste ogrody, d y sk re tn e  
buduary, czarow ne niebiosa, że w prow adzone 
przez ciebie osoby ży ją , s ię  Je p raw ie  wi­
dzi. Są ono w szystk ie  bardzo Bwywolne, b a r­
dzo bezbożne, ale p rzy tem  w ykw in tne, ’ m iły 
św iat, k tó rem u  b rak u je  ty lk o  ilu stracy i F ra - 
gi. Ale widzi pan, tu  w śród pow ażnych w i­

zerunków , strzegących  naszej kopuły, p a ń ­
sk ie  przygody: „Szczególnych kochanków ", 
„S po tkan ia p. de B rio t“, lub „P okusy  Miko­
łaja  Galandot*, przyznaj pan sam. Nie! nie 
je s tem  już dość na to  kap itanem  kirasyerów *.

A po tym  w stępie przechodzi m ów ca do 
zarzu tów  ogólniejszej n a tu ry , zw róconych już  
przecitłr całem u k ierunkow i.

„Gdzież je s t?  — pyt a  — w tej m ieszaninie 
rozm arzen ia I zm ysłowości, jak ie  huduje 
wasz sym bolizm, gdzie je s t  szczery k rzyk  
serca lub słow o p raw d y ?  Wiem zresztą, sły­
szałem  to od w as n iejednokro tn ie , wy nie pi 
szecie dla drugich, ty lk o  dla siebie, k siążka 
raz napisana i w św ia t puszczona, nie obcho­
dzi ju ż  was wcale. To bardzo dla w as w y­
godne, zdejm ujecie z siebie całą odpowie­
dzialność. Ale m yl A zresztą, ta  w asza po ­
zorna obojętność, Jest w  gruncie rzeczy do­
k try n ą  Sform ułow ałeś ją  pan sam  w jednym  
ze sw ych a r ty k u łó w  tw ierdząc, że sz tu k a  nie 
m oże być m oralną, ani nie m oralną, że po­
w inna pozostać ob jek tyw ną i nie staw ać  po 
niczyjej stronie. Pozw ól pan, że go tu  zatrzy  
mam. Nie s taw ać  po niczyjej stron ie , to  wła 
śnie stanow isko , najbardziej w zbronione pi 
sarzow i. Sztuka, k tó ra  się nie troszczy o 
w artość  idei, ja k ą  zaw iera, to  Już nie sz tu ­
ka, lecz bezpłodny w ysiłek k ug larsk ie j z r ę ­
czności".

Po tern stw ierdzen iu  zupełnego b rak u  idea­
łów  społecznych, relig ijnych i narodow ych w 
dziełach pana R egner i współczesnego mu 
pokolenia, zw raca sią m ów ca z uczuciem  ul 
gi do zm arłego jego  poprzedn ika M elchiora 
de W ogue i tu  dopiero zaczyna się p raw ­
dziwa apologia. M elchior de W ogue, niegdyś 
żołnierz w francusko-p rusk ie j w ojnie, n a s tę ­
pnie dyplom ata, podróżnik, pisarz o głębszym  
nastro ju , m yśliciel i m oralista , odegrał w 
swoim  czasie ro lę  odrodziciela ojczystej l ite ­
ra tu ry , w ystępując energicznie przeciw  b r u ­
ta lnem u natu ralizm ow i i zaparciu się d aw ­
nych idałów. Ożeniony z R osyanką, panną 
A nienkow , W ogue m iał sposobność zapoznać 
się z pow ieściopisarstw eul ro sy jsk iem , a u- 
derzony zw łaszcza w ysokim  zm ysłem  etycz 
nym, tkw iącym  w tw órczości Tołstoja, posta­
nowił w yzyskać w pływ  znakom itego  pisarza, 
jak o  śro d ek  odrodzenia, przeciw staw iając i- 
deowy rom ans rosyjski, n ieokiełzanej b ru ta l­
ności realistycznych  rom ansów  Zoli i jeg o  
naśladow ców . T ak  I ten  sam  ro m an s ro sy j­
ski, przed k tó ry m  się dziś bronim y, stać  się 
m iał dla F rancuzów  hasłem  odrodzenia. P ra ­
wda, że Tołstoj, T urgeniew , a naw et D o s to ­
jew sk i inaczej przem aw iać m ogli do um ysłu 
i wyobraźni, niż Andrejew , G orkij, K upryn 
lub A rcybaszew . I dziś z pew nością żaden 
Melchior de W ogue nie pójdzie szukać źró ­
deł ożywczych w cherlaczej tw órczości a r ty ­
stycznej, spóźnionych rosy jsk ich  dekadentów

Inaczej jed n ak  było przed 25 laty . W yda­
na wów czas książk a  M elchiora „de W ogue p 
t. „R om ans rosy jsk i*  zyskała  ogrom ną wzię- 
tość i o tw orzy ła szeroko  podw oje wpływowi 
rosy jsk iem u i powieści rosy jsk iej, k tó rą  tłó- 
m aczono na w yścigi, a  w szystko, co ro sy j­
skie, m iało w Paryżu  pow odzenie z góry  za­
pew nione. Dziś Już fala ta  odpłynęła, m oda 
przeszła, F rancuzi zaw sze niechętni w szyst­
k iem u ca obce, znudzili się ju ż  daw no re fo r­
m atorsk im i aspiracyam i Tołstoja, ż a ie n  zaś 
inny  p isarz rosy jsk i, nie posiada dość siły 
indyw idualnej i oryginalności, aby utrzym ać 
nadal chw ilow o zdobyte znaczenie. W swoim  
czasie jed n ak  k siążk a  o lite ra tu rz e  rosy j­
skiej, a  zw łaszcza przedm ow a do niej, były 
rodzajem  m anifestu, czy w yznania w iary, w zy­
w ającego m łode pokolenia F rancy i do szu­
kan ia  lepszych i podnioślejszych dróg.

Do tego  w łaśnie jej znaczenia odwołał 
się w przem ów ieniu  swem  dzisiejszy prezes 
akadem ii parysk ie j. W ziąw szy zaś za p u n k t 
wyjścia w a rto ść  ideow ą działalności literackie j 
M elchiora de W ogue, sk reślił raz  jeszcze w 
żyw ych i gorących barw ach, duchow ą syl 
w e tk ę  zm arłego  akadem ika, zapom inając p ra ­
wie o now ym  członku, k tó reg o  m u w itać 
wypadło.

Pod koniec w reszcie zw rócił się raz  je ­
szcze do nieszczęsnego delikw enta , aby go 
pochwalić za jeden  jedyny w iersz, w spom nia­
ny ju ż  z resz tą  na  początku  przem ów ienia 
W iersz ten  zaty tu łow any „La p o rte  des guer 
ries* („B ram a w ojow ników *) je s t  zdaniem  
A lberta de Mun jedynym  m ęskim  czynem  
now ego akadem ika, jedynym  jego  ty tu łem  do 
chw ały. A to  d latego  jedynie, że sław i on 
m ęstw o francuskich  żołnierzy i p rzy rzek a  im 
zw ycięstw o.

Publiczność złożona ze śm ietank i fran cu ­
skiej inteligencyi, p rzysłuchująca się rozp ra  
wom, nie wzięła bynajm niej za złe A lberto ­
wi de Mun jed nostronnego  jego poglądu na 
sz tu k ę . O klask iw ała owszem  gorąco tego, 
k tó ry  jej m ów ił o stawie, potędze i przyszłości.

Czytelnik.

Nauka i wiara na stopie 
wojennej ?

i.
„W obec dzisiejszego s tan u  nauki człowiek 

in te ligen tny  przecież nie m oże być katolikiem , 
bo w ierzyć znaczy to  samo, co w yrzec się 
wszelkiej naukow ości!* Takie zdanie m ożna 
dziś słyszeć w to k u  konw ersacyi, na  zgro­
m adzeniach i wiecach „ludowych*, m ożna je  
czytać w broszurach popularnych i w dzie­
łach naukow ych. Prof. L. P la tę  pisze z em ­
fazą: „Kto ty lk o  m a elem entarne wiadom o 
ści przyrodnicze i zdoła objąć um ysłem  zw ar 
tą  jednolitość i n ieubłaganą stałość i nie­
zm ienność p raw  natu ry , a nie je s t  w ciemię 
bity, ten  m usi zostać m onistą. Dla innych i 
ta k  niem a ra tu n k u  i nic im nie pomoże*.

To tw ierdzen ie  i ślepe p rzekonanie o rze­
kom ej sprzeczności m iędzy now oczesnym  n a u ­
kow ym , a „dawnym * chrześcijańskim , św ia ­
topoglądem  przybiera w ogóle w wielu umy 
słach form ę 1 ch a ra k te r  dogm atu , n ietykal 
nego a r ty k u łu  w iary  m onistycznej.

Jednym  z głównych dow odów  praw dzi­
wości tego  dogm atu  m onistycznego je s t  c ią­
głe pow oływ anie się na bohaterów  wiedzy 
przyrodniczej, jakoby oni wszyscy byli ateu- 
szami. T ak i a rg u m en t nie pozostaje  bez w ra ­
żenia i sk u tk u , jeśli się uw zględni szerok ie  
m asy ludności. Bo te  m asy, k tó re  przecież 
nie rozporządzają dostateczną znajom ością 
history i, m uszą sobie coś pom yśleć, gdy się 
im przedstaw i w szystk ie  zdobycze naukow e, 
odkrycia i w ynalazki nowszych czasów , gdy 
się im opisze zw ycięski i tryum falny  pochód 
nau k  przyrodniczych, a w końcu dorzuci się 
śm iałe zdanie : patrzcie, w szystk ie  te  w ielkie 
um ysły, k tó re  obmyśliły tak ie  cuda, zerw ały  
z chrześcijaństw em  i w ateizm ie w idzą n a ­
dzieję lepszej przyszłości 1

W obec tak ich  tw ierdzeń  teo re tyczne  w y­
wody o zasadach s to su n k u  w iary  do nauk i 
nie w iele tu  pom ogą, choćby ty lko z tej ra - 
cyi, że dla dzisiejszej przeciętnej in te lig en ­
cyi, karm iącej się broszuram i popularno-nau- 
kow em i i artyku łam i „Neue F reie P resse* 
(T ak je s t !  Także u nasi), wywody tak ie  są  
poprostu  zanad to  tru d n e  do zrozum ienia.

D latego fałszowi h istorycznem u o rzeko  
mem niedow iarstw ie koryfeuszów  nauk i n a ­
leży ciągle przeciw staw iać praw dę h is to ry ­
czną, k tó ra  nam  mówi, że w łaśnie w ielcy 
m istrzow ie, k tó rzy  utorow ali d rogę do ba 
dań przyrodniczych w przew ażającej w iększo­
ści nie ty lko  nie byli ateuszam i, lecz często 
byli naw et pobożnym i chrześcijanam i.

P rzypatrzm y się im po kolei, a uw zglę 
dnijm y ty lko  w ielkości p ierw szorzędne. Bo 
o nich przedew szystk iem  się rozchodzi. J e ­
śli bowiem praw dą je s t  to, co tw ierdzą dzi­
siejsi ich potom kow ie, że m iędzy w iarą a 
w iedzą zieje przepaść niezgłębiona, to  owi 
m istree  m usieli tę  przepaść zauw ażyć przede 
w szystkiem .

Na progu św iątyni badań przyrodniczych 
stoi nasz w ielki K o p e r n i k ,  a ten  był k a  
planem  kotoliokim  Przez 40 długich la t śle 
dził on tajem nice gw iaździstego nieba, a 
głów ne dzieło dedykow ał Papieżow i P aw ło ­
wi III

„Gdy człek pa trzy  na cudow ną budowę 
tego  św ia ta  i rozw aża m ądrość Boga, k tó ra  
w szystkiem  rządzi, pisze K opernik we w stę 
pie do sw ego dzieła, to  czyżby się nie w zniósł 
do N ajw yższego i nie podziwiał wszechm o 
cnego S tw órcy  św iata, w k tó ry m  je s t  szczę 
ście najw iększe i w k tó rym  się m ieści szczyt 
dobra w szelakiego ? “

To chyba nie są słow a bezbożnego a teu- 
sza, K opernik  nie ty lko  nie widzi przepaści 
między w iarą  i wiedzą, lecz przeciw nie, zn a j­
duje m iędzy niem i cudow ną zgodność.

Pow szechnie znane są p race  astronom i­
czne J. K e p l e r a ,  zw łaszcza o d k ry te  p rze­
zeń praw a ruchu planet. K epler u trzy m y w ał 
przyjazne s to su n k i z kato lick im i uczonymi, 
naw et z Jezuitam i, chuć był p ro testan tem , 
ale szczerze relig ijnym . K epler n au k ę  as tro  
nom ii uw ażał w p ro st za m odlitw ę; na koń 
cu najpiękniejszych sw ych dzieł naukow ych 
k ładł praw dziw e hym ny na cześć S tw órcy 
w szechśw iata.

Co zapoczątkow ał K opernik  a rozw inął 
Kepler, to  uw ieńczył sw em i pracam i w ielki 
N e w t o n .  U tego  uczonego rów nież szły w 
parze  w ielka cześć dla P an a  Boga i g łęboka 
nauka. Jego  uczeń C iarkę poświadcza, że Ne­
w ton nigdy nie w ym ieniał im ienia Bożego 
bez oznak  najgłębszej czci dla P an a  Boga. 
W dodatku  go głów nego sw ego dzieła p rzy ta ­
cza N ew ton dowody istn ien ia  Boga i w yzna 
je, że „podziw u godne urządzenie słońca, pla­
netów  i kornetów  m oże pochodzić ty lko  z 
woli i mocy najm ędrszej i najpotężniejszej i- 
sto ty , tę  is to tę  pow inniśm y podziw iać dla 
jej doskonałości, czcić ją  i uwielbiać, jak o  
rządcę tego św iata, bośm y ty lko  sługam i 
w ielkiego k ró la  całego stw orzenia* .

W idzimy zatem , że ci w ielcy tw órcy  w ie­
dzy astronom icznej nie znali sprzeczności 
m iędzy w iarą  a n au k ą  — przeciw nie byli oni 
ludźm i głęboko religijnym i.

I czem że wobec w iary  i n au k i tych olbrzy­
mów są  tw ierdzen ia dzisiejszych karłów , 
k tó rzy  ciągle wołają, że n au k a  je s t  zaprze­
czeniem  w iary  w B oga?!

Ale idźm y dalej!
Do najw iększych now szych znaw ców  fi­

zyki należy Chr. H u y g e n s  ( f  1695), k tó ­
ry  dokonał n iezm iernie w ażnego odkrycia , 
że św iatło  polega na ru ch u  falistym . Ta w iel­
k a  uczoność nie p rzeszkadzała  m u wcale w 
głębokiej w ierze. Oto tak ie  sk łada p iękne 
w yznanie w iary: „Badacz nie m oże inaczej, 
jak  ty lko  patrzeć do Boga w duchu czci naj 
głębszej, Jako do tw órcy  tych  w szystk ich  
wielkich św iatów *.

Jeszcze bardziej w ystępu je  ua  jaw  głę­
boka w iara u  w spółczesnego z H uygensem  
R o b e r t a  B o y l e ,  w ielkiego badacza fizyki, 
zw łaszcza zaś chemii. Poza badaniam i pr?y  
rody zajm ow ał się  on studyam i apologety- 
cenemi, przedew szystk iem  dowodam i na  is tn ie­
nie Boga, a wszędzie objawia on w ielkie 
uszanow anie dla P ism a św.

„Obok Biblii, pow iada Boyle, w szystk ie  
księgi ludzkie w yglądają ta k  jak  pla 
nety, k tó re  całe swe św iatło  o trzym ują  od 
słońca*.

W testam encie  swoim  ten  w ielki uczony 
zrobił zapis na w ykłady apologetyczne, k tó re  
do tąd  jeszcze się odbywają.

To za is te  koronny św iadek  na korzyść  
zgody m iędzy w iarą i wiedzą.

W ielki m atem aty k  J. B e r  no n i l  l i  ( f  1748) 
w podeszłym  w ieku żałow ał, że ty le  la t po 
św ięcił m atem atyce, a  ty lk o  ta k  mało godzin 
religii. O statn iego sw ego ucznia upom inał on, 
żeby się zaw sze trzym ał słow a Bożego, bo 
ono jedno  je s t  słowem żyw ota.

Ojciec botaniki K arol L i n n ó  ( f  1778) 
tak że  znachcdził Boga w przyrudz e, ta k  
pilnie badanej. Ten uczony mąż pisze n astę  
pujące p iękne zdania: „Człowiecze, poznaj 
siebie sam ego, a m ianowicie:

1) pod względem  teologicznym , że m asz

duszę n ieśm ierte lną  będąc stw orzonym  na 
obraz i podobieństw o Boga;

2) pod względem  m oralnym , że tę  duszę 
m asz ty lk o  na chw ałę S tw órcy".

Gdzieindziej znow u: „P y tam  się po co 
Bóg postaw ił człow ieka na  naszej ku li ziem ­
skiej i wyposażył go w ta k  cudow ny spo­
sób daram i ciała i d aszy ?  Człowiek na te) 
ziemi nie widzi w łaściw ie nic innego j a k  
ty lko  o taczającą go przyrodę, cudow nie upo­
rządkow aną. Jak i to  ma cel? Nie inny, ty lko  
ten, aby na podstaw ie ta k  w spaniałego dzieła, 
jak iem  je s t ten  św iat widzialny, chw alił 
i uw ielbiał m istrza , k tó reg o  nie widzi". Ze­
staw m y te  słow a w ielkiego znawcy przyrody, 
praw dziw ego uczonego, z niedow iarskiem i 
tw ierdzeniam i now oczesnych doktorów , a  prze • 
konam y się, że te  tw ierdzenia są  prostym  
szw indlem , upraw ianym  w im ię — nauki.

W jak im  św ietle  przedstaw i się nam  
szum ne zdanie w spom nianego ju ż  prof. P la 
te ’go, że każdy, co ty lko  trochę  skosztow ał 
w iedzy przyrodniczej, m usi być m onitą, t. j. 
n iedow iark iem ? Czy panow ie m oniści m ają 
m onopol naukow ości? Więc ta k i K opernik 
Kepler, N ew ton, Boyle, L inneusz nie posiadali 
e lem entarnych  w iadom ości przyrodniczych, 
nie w iedzieli nic o regu la rności p raw  n a tu ry ?  
Czy ty lk o  panow ie m oniści i a teusze na  tych  
rzeczach się znają, a tam ci n ie? N aturalnie, 
bo tam ci byli czcicielam i S tw órcy  nieba i zie­
mi. A ta k ?  To już  wiemy, ja k  spraw y sto jąI 
N iema ćhyba w strę tn iejszej rzeczy, ja k  gdy 
się widzi, że bardzo m łode potom stw o, k tó re  
kroczy  śladam i owych w ielkich  m istrzów , 
tych  w łaśaie  m istrzów  odsądza od rozum u 
I odm aw ia im znajom ości tego , co się nazy­
wa badaniem  przyrody.

D latego chyba nie n au k i przyrodnicze są 
przyczyną n iedow iarstw a, lecz czynniki zu p e ł­
nie inne...

Zobaczyliśmy, że s ta rzy  m istrzow ie przy- 
rodn ictw a nic nie wiedzieli o wojnie m iędzy 
w iedzą a w iarą.

A w w ieku XIX. czy się zmień!! obraz 
rzeczy? Czy w  tym  w ieku, k tó ry  na  polo 
badań przyrodniczych św ięcił jed en  try u m f 
po drugim , spraw dziło  się, co m ówią, że 
przyrodnicy  nie m ogą się zgodzić na św ia to ­
pogląd chrześcijańsk i?

Co za ironial W iększość uczonych p rzy ro ­
dników  w ieku  XIX. tak sam o  ja k  tam ci m i­
strzow ie je s t  p rzeciw na ateizm ow i i m ate- 
ryalizm ow i, w iek  w ynalazków  I odkryć zna 
wierzących, a n aw et pobożnych p ionierów  
nauki.

Zacznijm y znow u od astronom ów .
N ajw iększym  astronom em  w. XVIII. i j e ­

dnym  z p ierw szych badaczy wogóle był 
William H e r s c h e l .  R eligia nie w ystępow a­
ła  w praw dzie u uiego na  p ierw sze m iejsce 
wobec n iestrudzonych  badań, ale przeciw ni­
kiem  re lig ii on tak że  nie był.

Zato re lig ia  w ybitne zajm uje m iejsce w 
m yślach i uczuciach jego  syna Ja n a  H e r -  
s c h l a ,  godnego spadkobiercy  naukow ego 
pu ojcu. N iejednokro tn ie  w ystępow ał on e- 
nergicznie przeciw  m aterya lis tom  i n iedo­
w iarkom . „Niema nic ta k  bezpodstaw nego 
ja k  za rzu t podnoszony przez ludzi dobrej 
w iary  ale ograniczonych, przeciw  nauce o 
przyrodzie, jakoby  ona prow adziła do po­
w ątpiew ania o n ieśm ierte lności duszy i re li­
gii objawionej. Możemy zapewnić, że stu - 
dyum  p rzy rody  odnosi w prost przeciw ne 
sk u tk i u ludzi norm alnych*.

T ak ie  zdanie w ygląda Jak  w y ro k  śm ierci 
na dzisiejszych uczonych, k tó ry m  się zdaje, 
że nie m ogą w ierzyć, bo są  przecież ta k  
straszn ie  uczeni.

Każdy człow iek w ykszta łcony  słyszał chyba 
nazw isko w ielkiego tw ó rcy  teory i o p la n e ta c h ; 
j e s t  nim d y re k to r obserw ato ryum  p a ry sk ie ­
go L e v e r r i e r ,  k tó ry  za pom ocą genialnego 
rach u n k u  stw ierdz ił is tn ien ie  i m iejsce na 
Hiebie p lanety  N eptuna, zanim  zosta ł o d k ry ­
ty . Na podstaw ie obliczeń L ev e rrie r’a szu k a ł 
i znalazł N ep tuna n a  oznaczonym  m iejscu 
astronom  berlińsk i Galie; w tedy im ię Lever- 
r ie r’a s tało  się głośnem n a  całym  świecie, 
choć L sv errie r dokonał jeszcze w ażniejszych 
rzeczy przez sw e badania nad innem i p lane­
tami. A ten  L ev errie r znany  był, jak o  wzo­
row y kato lik , naw et Jako „ k le ry k a ł" !  W m o­
wie pogrzebow ej powiedział o nim  T resca, 
że badanie nieba gw iaździstego w zm ocniło 
Jego w iarę chrześcijańską.

W osta tn ie j godzinie życia w ypisał Lever- 
rier na osta tn ie j k a r tc e  sw ego n ieśm ierte l­
nego dzieła, o sta tn ie  sw e słow a:

„T eraz wypuść, P anie, sługę Tw ego w po­
koju".

To chyba tak że  nie najgorszy  św iadek  na 
korzyść  fak tu , że m ożna być w ielkim  uczo 
nym  i bardzo dobrym  kato lik iem .

Z pracowni artystyczno-literackiej 
profesora 1  Chrzanowskiego.

(„O księgach narodu i pielgrzymstwa polskiego A. 
Mickiewicza napisał Stanisław Pigoń. — Prace histo­
ryczno-literackie Nr 1, Kraków 1911. Skład główny 
G. Gebethner i W olff — Kazimierz BereżyńBki: Filo­
zofia Cypryana Norwida. Odbitka ze Sfinksa. W ar­
szawa 1011. — Wacław Orłowski: Pieśń legionistów: 
„Jeszcze Polska nie zginęła" jej powstanie i historya, 

Kraków, 1911 D. E. Friediein“J.

„D obrze odczytuj i kończ w sobie* te  
słow a N orw ida z epilogu „P rom oth ld iona" 
m ożnaby um ieścić na  odrzw iach sem inaryum  
histo ryczno-literack iego  prof. J . C hrzanow ­
skiego.

D ługie la ta  system  pracy naukow ej pod 
specyalnym  prow adzony k ie ru n k iem  nie p o ­
zw alał na rozwój szczery  i zdrow y m łodych 
sił nie m ógł hasłam i p rzedaw nionem i zbudzić 
now ych w artości.

P rzy  końcu  anachronizm em  zdał się s y ­
stem  ten  n aw e t najzagorzalszym  zw olenni­
kom

Czas zrobił sw oje. —  P rzyby ła now a si­
ła, młoda, sp rężysta  —  pełua zapału  I głę­
bokiej erudycyi i co najw ażniejsze —  m iło­

ści przedm iotu I m łodzieży — Zaw rzało ja k  
w ulu.

Całe zastępy m łodzieży znajdują pele  do
pracy naukow ej; duży i u m ieję tny  w ybór 
tem atów  i zw iększona sw oboda w wypow ia­
daniu  myśli pozw ala na w yszukanie odpo­
w iedniego — dla poszczególnych indyw idua- 
lizm ów czy gustów .

A Jeżeli plon tych prac  wydobędzie się 
poza ścisłe, un iw ersy teck ie sz ran k i — przed 
forum  publicum  — to  m ożna być pew nym , 
że godzien tego. D obre czy tan ie  — jasn e  
zdanie sobie sp raw y z Isto ty  przedm iotu , z 
jego  genezy i życia jego  w dotychczasow ych 
p racach  h istoryczno-literackich , & bodaj, czy 
i nie jego  uzasadnienie życiow e — k o ń ­
czenie w sobie — p rzetraw ien ie  i dochodze­
nie do w łasnych rezu lta tów  — oto  ich za ­
leta.

T ak ą  p racą  sum ienną i z niepośledniem  
zacięciem k ry tycznem  napisaną, je s t  p. S ta ­
nisław a Pigonia: „O księgach  narodu  i p ie l­
g rzym stw a polskiego*.

Z akreśla jąc  Bzerokie tło  h istoryczne, bez­
pośrednio po r. 1831. — z w ielką falą em i­
gracyjną dążącą przez Niemcy do F rancy i — 
opisując tw orzen ie się  w łonie Je j idei o 
posłannictw ie Polsk i —  a  następn ie  — g e ­
netycznie — przem iany w ew nętrzne M ickie­
wicza w tych  la tach  do r. 1832 — wpływ 
na rozw ój m istrza  ra lig  jn  . m istycznych te  
oryi O ieszkiew icza (m aiurza ce szkoły Szmu- 
glew icza i Dawida, zam ieszkałego w P e te rs ­
burgu), T om asza a' Kempis („N aśladow anie 
C hrystusa") X. Chołoniew skiego i X. Lame- 
nnais — dochodzi w rozdziale iii  cim swej 
pracy do rozw oju treści i w artości „K siąg 
narodu" — i do ich w ielkiego znaczenia 
wychow awczego, do ich m isyi budzenia „bo­
h a tersk ie j m iłości Ojczyzny przez zaparcie 
się  siebie".

K siążka p. St. Pigonia, wogóle w naszej 
li te ra tu rz e  pierw sza, tra k tu ją c a  o K siążkach, 
jak  już z pobieżnej tre śc i widać, posiada z a le ty : 
sum ienności (dowodem ogrom na i w yczerpu ją­
ca zuajom ość bibliografii i przedm iotu) zdol­
ności do w ysnuw ania ze starych , a  Jednak  
często źle zrozum ianych p rzesłan ek  now ych 
koncepcyi i ja sn eg o  a naw et m oże i orygi­
nalnego w n iek tó rych  określen iach  sty lu . Te 
zalety b iorąc pod uw agę m ożna gorąco za­
chęcić m łodego h is to ry k a  lite ra tu ry  do dal­
szej pracy w dziedzinie przez siebie um iło­
wanej.

„Filozofia N orw ida" p. K azim ierza Bere- 
żyńskiego — to  te m a t zgoła w k ry ty ce  n a ­
ukow ej n ie  ruszany, dodajm y „hieroglificz- 
ność", ja k o  zasadniczą cechę tw órczości N o r­
wida, jeg o  um iłow any sposób w ypow iadania 
się w sym bolach — zrozum iem y ile tru d u  
m iał a u to r  w sam em  rozpatryw aniu , układzie 
i seg regacy i poszczególnych myśii.

P racę  sw ą nazyw a sam  a u to r re k o n s tru - 
kcy ą  filozofi N orw ida. Zdaje sobie spraw ę, 
że ta  re k o n s tru k cy a  m oże być pod wielu 
względam i niedokładną. Do fachow ej k ry ty k i 
należy błędy w yszukać, niedom ów ienia sp ro ­
stow ać. T u ta j zaznaczyć należy, że tru d y  o- 
koło p racy  łożone opłaciły się sowicie — 
dzieło nie m ija się z celem. P rzy jeg o  pom o­
cy czy te ln ik  przedrze  się przez m roczny bór 
ducha N orw idow ego znachodząc w zdłuż żm u­
dnej drogi znak i w ytyczue — drogow skazy, 
doprow adzające do syntezy.

W tre śc i sam ej zajm uje się p. K. B ere- 
żyński specyalnle filozofią słowa, poglądam i 
re lig ijnem i i h istoryozoficznem i Norwida, 
m niejszą uw agę zw racając na tegoż poglądy 
estetyczne, co do k tó ry ch  Istn ie je  k ilk a  ro z ­
praw  w lite ra tu rz e  (St. M alczart: „Poglądy 
N orw ida n a  sz tu k ę  narodow ą*; P io tr  B ań­
k o w sk i: „N orwidowe poglądy na sztukę*).

W ogóle je s t  to  w tym  rodzaju  p raca  pierw ­
sza, k tó rą  ta k  ze wgględu na tre ść  arcycie- 
kaw ą, ja k  n iepospolite wczucie się k ry ty k a  — 
arty stycznem  um iłow aniem  przedm io tu  spo ­
tęgow ane — z całem uznaniem  pow itać n a­
leży.

*  **
W rozpraw ie „Jeszcze P o lsk a  nie zginęła* 

zebrał pan W acław  O rłow ski do tychczasow e 
w yniki badań nad  genezą pieśni legionów , 
sk ru p u la tn ie  ro zp atrzy ł źródła pam iętników  
i u lo tnych  pism  z owej epoki, ja k  i opraco­
w ania w spółczesnych h is to ry k ó w  n. p. Ko­
rzona, Sm oleńskiego, B aszykow skiego, Ga- 
dona i innych.

„Jeszcze P o lska nie um arła* ( te k s t  p ier­
w otny) pow stała  na ziem iach w łoskich. Na­
pisał ją  Jó ze f Wybicki, poseł na Sejm  cz te­
ro letn i, a u to r „Listów  patryotycznych*, w ie­
lu  listów , odezw i pism  politycznych, rzuca­
jących św iatło  na ów czesne s to su n k i naro ­
dowo em igracyjne.

Na podstaw ie sk rzę tn y ch  rozpatryw ań , 
s ta ra  s ię  p. W. O rłow ski ustaiić d a ty  napi­
san ia pieśni legionów  na r. 1799.

Co do m uzyki pieŚDi legionów  tradycya 
w skazuje, jak o  au to ra  X. S tefana Ogieńskie- 
g o ; z całą stanow czością stw ierdzić się tego 
nie d a ; m ożliw ość, że i m uzyki au to rem  je s t  
sam  W ybicki nie je s t  w ykluczona.

R ozpraw ę kończy au to r trafn ie  w y ją t­
k iem  o pieśni te j z dzieła St. W itkiew icza 
(o Jan ie  M atejce): „Słowa te  to  nasz najw ię­
kszy, najpotężniejszy sk a rb  narodow y i czło­
wiek, k tó ry  je  wypowiedział, pow inien być 
czczony na rów ni z  najw iększym i geniuBza- 
mi, jacy  PolBce przyśw iecają.

„Słowa te  je d n a k  są  ta k  konieczne, ta k  
z nam i zrośn ię te , iż się zdaje, że każdy je 
sam  wiedział, że sam  je , zenim żyć począł, 
wypowiedział, lub, że się urodziły gdzieś w 
niebie nad polską ziemią, że nie było i n ie­
m a wiadom ego człow ieka, k tó ry  je  wym ówi! 
pierw szy, dla wielu tez  n aw et jeg o  nazw isko 
je s t  nieznane".

Emil Zegadłowicz

0 k jtft Hkc> T d u .  B an  k o m ę  IflEDPIIDH 
uprzyw J p  l K an to rfim  W y m ia n y  ^ R l C n b U l l

Filia ui Krahouiie, Floryańska 28.
Kapitał akc. 40,000.000 K. Fundusz rezerw. K n AAA AAA

Wkładki na książeczki 
i ra ch u n ek  bieżący 
pod najdogodniejszymi 

warunkami.
Podatek rentowy onłaca Banit

Inkaso.
P rzekazy  i ak red y ­
ty w y  na w szystkie 
m iejsca w k ra ju  i

Kupno i sprzedaż

papierów  w a r­
tościow ych m o­
net, w a lu t i de-

Losy 
i prom esy 
do w szyst 
kich cią-

Zlecenia gtełdowe
Ubezpieczenia losów. 
Abonamentiij £ M t £ jo -  

sowan „MERCUR*.

Do najbliższych ciągnień polecany:

Losy Tureckie gł. wygr. Frk. 400.000 
„ 3°/0 Kredytowe ziemskie gł |wygr, K. 100.000

na dowolne raty miesięczne.



Zakład a r t y s t y c z n o  
kamieniars. 1 budowl.

Jdzefa KULESZY
naprzeciw cm entarza 
w Krakowie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  go to ­
wych pomników z pia- p  
akowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się p ą  
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin 
cyi. T llt f l i  I35D.

GLOs NARODU z dnia 28. Stycznia 1912 Hr. 22

Największy skład przykopów i szat kościelnych
V  Krakowi* ui. Kanoniczna Ł 1S.

JKDYnA W  KJ8AJC

FABRYKA P A S Ó W
. a& izynew/cfc

Ign acego  W urm a,

Jarzyny suszone
Groszek

Fcsolkę
Pomidory

Szpinak
Juliene

Krajewe w najlepszym gatunku
poleca

Woiotesa Gteewskl
K r a k ó w ,  M a ł y  r y n * k .

róg ul. Szpitalnej.

J E S I E Ń  i  Z I M A  1 9 1 1 .

Materyały jedwabne
n i  snknlo damskie, binzy, szlafroki, 

i na podszewki.

Materyały Wełniane
na kostyumy snknio wizytowo, żakio- 
ty, płaszcze, binzy, szlafroki i t. p.
Gotowa konfekcya damska
Kostyumy, żakiety futrzane, płaszcze 

i  ro śn o  okrycia.
poleca

Ceny konkurencyjne

Marya Prauss
Kraków, Rynek 7.

(Wzory i Modele£Paryzkie)

R B E B ji

ELEKTROMOTOROWA FABRYKA

wyrobijw masarskich
Jana Leźonia 

m  J a ś l e
urządzona wedle najnowszych wyma­
gań, poleca wszelkie wędliny i wyro­
by w zakres m asarstwa wchodzące, 
ja k o to : szynki, kiełbasy krakowskie 
wszelkiego gatunku. Specyalne kieł­
basy na sposób domowy tak zwane 
dębowieckie o wybornym smaku i ce 
nie możliwie przystępnej. — Przesyłaj 
pocztowe uskutecznia odwrotną p0_ 
cztą za pobraniem. — 96 15

K e

Składy w Krakowie: Reim iSka, Roman Dro- 
bner, J. Hanek, Arnold Reifer, L. Weindling.

pod oryginalnymi warunkami 90 25 
za sto, bez doliczenia prowizyi, 
przyjmuje do dnia 29. stycznia br.

Kantor wymiany
- M e r k u r y '

BRACI Eibenschiitz 
W KRAKOWIE

Floryańska 3. X  Floryańska 3. 
(drugi dom na prawo od Rynku gl.)

Wina
do Mszyśm- dostać moiną 

po cenie.
WINA stołowe 1. po 55 h. — 60 h.

_ Tokaj 1. po 80 h. — 90 h, — 1 K.
1 K. 30 h. — 3 K. — 3 K.

„ Assu 1. po 6 K. — 7 K. w beczkach
a we flaszkach litr o 30 h. drożej u ks.
Piotra Krawesz Dziekana w  Ranuszawoaeh 
Bzepeamegye (Węgry). 10 20

Masło
— deserowe i kuchenne codziennie świeże —
— rozsyła pocztą, po najtańszych cenach — 
do Składnic — Kółek Rolniczych i domów 
pry watnch: Centralne Towarzystwo jjandlowe

w Krakowie plac Szczepański L. 6 
105 3 2

jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne
B  * poleca po najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas
Kraków, Rynek główny, Linia A-B L, 46|G.

Polecamy gorąco wszystkim którzy mają zamiar jechać do 
N f f i t r y U  lub f ic & n a tiy .  aby udaii się z psinom saufaaien-tfika wprost do

tu Oświęcimiu,
ani naganiaczy.

podróży Zofii mi
które nie ma żadnych agentów,

Magazyn i Pracow nia sukien i okryć damskich.

JÓZEFA GAŁĄZKI
w  K R A K O IW E  u l.  F lo r y a ń s k a  I. 49, I. p .

Poleca na każdy sezon najnowsze gotowe okrycia, kostyumy, spódnice, halki, blu­
zy i. t. d. — Zamówienia wykonywam szybko i gustownie. — Także i z do­
starczonych materyałów przyjmuje suknie balowe, wieczorowe i spacerowe. Dla 

pań z prowincyi uskuteczniam zamówienia w jednym dniu. Na składzie matery­
ały angielskie i krajowe. Kostyumy od Kor. 45 — wzyź. Gotowe okrycia, bluzy, 
spódnice,*halki i kostyumy, nabyć można bardzo tanio ze względu na prywatne 
urządzenie lokalu. — Sam jako fachowy wyszkolony krawiec, mogę zadowol

najwybredniejsze gusta.

Najlepsze czeskie źródło zakupna

Tanie pierze do łóżek
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K,; lepszego K. 2 40, 
najlepszego pół-b laiego K 2-80, białego K. 4, białego 
puszystego K. 5'10; 1 kg bardzu pięknego śnieżno­
białego dartego K. 6 40 I K. 8; 1 kK. puohu szarego K. 
6 i K. 7; białego, dobrego K. 10; najlepszego pucha z 

j g "  ‘  “  "  ' e 5 kg, franco.piersi K. 12. — Przy odbiorze

Gotowa pościel nankinu ’ 1 pierzyna 180 om. długa
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnione 
nowem, starem bardzo trwałem, puszystem pierzem IŁ 16, pótpuchem K. 20,_pu-

z gęstego, czerwonego, niebieskiego białego lub żółtego 
'  "  120 om. szeroka,

chem K. 2 4 ; pojedyncze pierzyny K. 10, K. 12, K, 14. X. 16: poduszki K. 3,
szerokie K. 13'—, K. 14'70, K. 17-80K. 3 60, K. 4. ; pierzyuy 2 m długie, 140 cm. 

1 uszkl 90 K. B-70; pier- 
12-80, K. 14.80.

K. 2 1 — ; pod uszkl 90 om. długie~7Ć om. szerokie, K. 4 -60, K. 5-20, 
naty z silnego gradlu w pasy, 180 cm. długie, 116 cm. szerokie, K,
Wysyłka za pobraniem począwszy od K.12 franco. Wymiana dozwolona — za nie 

odpowiednie zwrot pleniędsy- W yczerpujące cenniki darmo 1 opłat ule
S. BENISCH w Dęschenitz, Nr. 865, Bdnmen

Na mocy Najwyższego upoważnienia Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości

41 c. k. Loterya państwowa
na dobroczynne cele cywilne Królestw i Krajów reprezentowanych w Radzie Państwa 
Ta pieniężna lałerya, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, obejmuje 21,14(5 [wy­

granych w gotówce, w ogólnej sumie 625.u00 Koron.

Główna wygrana 200.000 Koron Główna wygrana
Ciągnienie odhęd ie się publicznie duia 15. lutego 1912 roku 

. Cena losu 4 korony. Cena losu 4 korony.
Losy nabywać można w Oddziale Loteryi państwowej w Wiedniu III., Yordere 
Zollam tstrasse 7, w kolekturach loteryjnych w Urzędach pcdatk. poczt, telegr. 

kolejowych, w kantorach wymiany i t. d, Plauy gry dla kupujących bezpłatnie.
Z c. k, Dyrekcyi Urzędu dochodów niestałych 

(Oddział Loteryi Państwowych).
L-S

FSBHYHfl M M  SKUCI RIEGER
Jagerndorf

H a  n a d c h o d z ą c a  w i o s n a  p o l e c a m  d o  s l e m o

N ajlepsze Nasiona
Gospodarcze , Leśne, Warzywne, Kwiatowe 93 151
z gw arancyą czystości i siły k iełkow ania.

Drzewka nnieindite i 2 r fc -S £ 7S2
niełws. To w a r doborowy. Ceny niskis, Connik I Spscyalns o ło rły  wysyłam oj łatmo.

E .  F r e e g e ,  K r a k ó w .

Apteka pod „Złotą Gwiazdą" Piotra Mikolssclia
L w ó w ,  u l -  K o p e r n i k a  L . I.

W yrabia i po leca:

SYRUP Sulfoguajacolowy
i Syrup sulfoguajacolowy z kołą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym chorobom dróg oddechowych 
w działalności zupełnie identyczny z Sircliną i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też orzeka komisya przemysłowo-lekarska Towarzystwa 
lakarskiego. Syrup snlfoguajacolowy jest o połowę tańszy od Siroliny i ko­
sztuje flaszka tylko 2 — kor. Syrup sulfoguajacolowy z kclą kosztuje koron 
2-50. — W ydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski — Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki Piołra Mifcslascha 

WO Lwowla. Ostrzega się przed naśladownictwem.

temu, kto znajdzie le­
pszą pastę z połyskiem 

metalicznym jak  „ T R Y  *• Nowość! Zdumiewa­
jący skutek. P aten t zgłoszony.

R. Mendl, Reichenberg fabryka chem.

poleca najnowsze wydawnictwa:
Koron

1 60

Frejlich J- Polskie wychodźtwo zarobkowe w obwodzie prze­
m ysłow ym  W estfa lsko  - N a d r e ó s k im ................................  180

Łubieńska M. Sprawa dysydencka. M onografie w  zakresie  d z ie ­
jów  now ożytnych. Tom  XIII. • ; •  .....................................

Łubieński B. Życie św. Alfonsa Maryi L ig u o re g o .................  7 —
Sachs M. Ostatni dzień Lucyana Millera. P o w ie ś ć .................  2 —
Słupski Śmałopełk Z. Atlas ziem polskich. Tom I. Część I.

W ielkie K sięstw o P oznańsk ie  45 m ap i planów  . . , 21.—
— Toż 46 m a p .......................................................................  2550

Ku uczczeniu Bolesława Ulanowskiego. Zbiór prac, w ydany w 
25 rocznicę jego  u n iw ersy teck ie j działalności przez p ro ­
fesorów  i docen tów  w ydziału  p raw a U niw ersy te tu  Jag ie ll. 8‘— 

Wojciechowski K. Piotr Skarga. W yd. Macierzy Nr. 99. . . , 1‘—
125 2 1

j)o u b y d a  wc wszystkich księgarniach.

do K u s ik v e re in s a a l .........................71 tonów
,, Zentraifriedhofskirche . . .  43 „
„ KaisermublenHerz JezuBasiilka 40 „
„ Dominikanerkircbe . . . .  36 „
„ K arm e lite n k ircb e .........................30 „
„ Minoritenkirche, (Alserstrase) 26 „
„  Herz-Jesu hirche, Landstrasse 26 „
„ prywatnego użytku . . . .  20 „
,, Gemsendorf, St. Aegydius . 18 „
„ K a p u z in e rk irc h e .........................18 „

do St. Stefan organy chórowe . 16
„ Kloster der Tóchter d. g. H .. 16
„ Favoriten T em p e l......................... 14

K. k. H nfburgU eater . . .  12 
„ prywatnego użytku . . . .  12 
„ prywatnego użytku . . . .  9
„ K. k. Zivil Madchenpensionat 8 
„ prywatnego użytku . . . .  8

Hetzendorf, Rcsenkranzkirche 7 
„ prywatnego użytku . . , 6

Richtera żytnia kawa zdrowotna
jest, jak  świadczy 1000 listów dziękczynnych najlepszą. Do każdego 
5 kg. pakieta dołącza się piękny podarek użytkowy niklowy, szkla­
ny i t  d. Przed świętami wspaniale dzwonki anielskie zabaw ka dzie­
cinna, stosownie do życzenia

 -------  z a  d a r m o  ------------
5 kg. koszzuje opł. za pobrariem  K. 4. — pocztą: (Bez podarku K. 3.40)

KAROL RICHTER Lawin (Czechy).
F abryka ży tn iej kaw y zdrowotnej 

Do każdego pakietu dołącza Bię wykaz bezpłatnych podarków.

wytwarzają się czfsto z nieznacznych okaleczeń poważne rany. 7 rzeba za­
tem zakrywać każde okaleczenie odpowiednim do te g o  środkiem .

Od 40 la t znaną je s t ściągająca maść, zwana P ra sk ą  m aścią  dom ow ą 
(Prager H aussalbe), jako skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta  utrzy­
muje ranę czysto, ochrania ją , łagodzi zapalenie i "boi, działa ochładzająco 

i przyspiesza zabliźnienie.
W YSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE

Cena 1 puszki 70 hal., — za nadesłaniem kor. 3 16 wy­
syła się 4 puszki, od kor. 7’- ,  10 puszek, franbo do 

wszystkich staeyj austryacko-węgierskiej Monarchii.
W szystk ie  części o p ak o w an ia  z a o p a trzo n e  są  w prawnie 

zas trzeżony  zn ak  ochronny.

SKŁAD  GŁÓWNY B. FRAGNER C. i li. Dosi. Dworu.
Apteka „Zum tchwarzen Adler", Prag, Kleinseita, Eoke der Nerudagasso 203.
Składy w  ap tekach  A ustro-W ęgier. — W K rakow ie: M. M asłow ski, M, R eder, K. W iszniew ski.

Radzimy nie zwlekać!
Jeśli was dręczą bóle reum atyczne, cierpienia goścowe, darcie w 
w rękach  lub nogach, ból głow y lub zębów, niedow ład członków  
i inne dolegliwości pow stałe sk u tk iem  zaziębienia to  używ ajcie z 

całem  zaufaniem  znakom itego  nacieran ia pod nazw ą

I C H T I O ME N T O L
1 c h t i o m e n t o l  wszędzie do nabyoićL!
Każda, flaszka zaopatrzona p l o m b ą .

Jeśli gdzie niem ą, należy sprowadzić wprost z Laboratoryum  chemicznego 
—  ■ ■ ■  Aptekarza EDELMANA w Samborze, Rynek W. -■

I C H T I O M E N T O L  W YS YŁA  SIĘ O P L A T j N I E  ( F R A N K O )  
flaszek za 6 Kar. 10 flaszek za 10 Kor. 25 flaszok za 23 Kor.

97 110 1

Właściciel: Otto Rieger, c. i h. Nadworny budowniczy organów
K aw aler O rderu  Św. G rzegorza.

Filia fabryki: Rieger Otto, Budapeszt, VII. Garay-utcza 48. 
T w ó rc a  1600 n o w y c h  o rg a n ó w  w  okresie 37 lat (1873 do 10101

Specyalnie dla Wiednia dostarczono:

ZAŁOŻONY W ROKU 1872
Zfr KŁflD 

A R T Y S T . -  KAMIENIARSKI
._ i TREMBECKICH

Krakowie, Rakowiecka 1.7
g |  (dom własny) Tslsfan 462.

SSdP* Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących, a w szczególności 

"|GROBOWOOW i POMNIKÓW 
tak  w miejscu, jak  i n a  prowincyi. 

Poleoa wielki wybór gotowych pomników 
s piaskowca marmuru I granitu.

Reumatyzm można 
wyleczyć,

B E Z P Ł A T N I E

Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagrę 
lumbago, scyatykę czyli „ischias" i dokto zy 
pomódz W am nie mogą, napiszcie pocztówkę 
na imię M. E. Traysera w Londyuie i otrzy­
macie ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE próbną 
dozę leczniczego środka, dzięki którem u on 
sam został wyleczony, ja k  również setki lu­
ny ch osób, między którymi byli chorzy prze­
szło 30 lat cierpiący na tę chorobę. Środek 
ów używać można bez przerwy w swych 
zwykłych zajęciach. Proszę pisać na adres; 
M. E. Trayser Nr. 157 riangor Houso, Shoa 
Lane, London, Eugland. •

UWAGA. — Jeżeli potem WP. żądać 
będzie jeszcze tego środka, to takowy do­
stać można na miejscu w aptece. 966 8 1

Artykuły piwniczne 
szyukarskiei gospo­

darcze

Weissenbok i Schwarz
W ien Jasm irgottstrasse 15.

Telefon Nr. 19565. 
Ilustrowaue cenniki darmo

|SP0RT ZI MOWY

SANKI S t  „LENKER“
z klsrowniaą i haauloau

„Sanki1* sportowa wszelkich svst.
dla daraslyoh I dzlsel.

„ N A R T Y “  (SKI)
LASKI bambusowe OBRĘCZE śniegowe

Palaoają najtaniej:

REIM i S-KA Kraków,
=  RYNEK 31. —

Cenniki na żadanle gratis i franko.

Znakom ite zegarki

■ Z E N I T U  -
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ryżu —  poleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebrze i metalu.
D O W G IA Ł Ł O  zegarmistrj. 

w Krakowio, Florjańsłi* 19.

U t w o r y  muzyczne
do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
fortepianowe. Nowe edycyenut od 40 hal. po­
cząwszy na fortepian lub skrzypce. Żurnale 

i wzory do kostyninów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. 

Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dla aranżerów 

poleca —

Księgarnia polska
w Krakowie

35 F lo r y a ń s k a  35
Tamże ekspedycya czasop. jak  kra. jak izagr.

Poszukuje się do miasta na prowincyi

Osoby starszej
(wdowy 40 do BO letniej) bezdzietnej, fizy­
cznie silnej do pielęgnowania staruszki. Zgło­
szenia listowne lub osoibiste przyjmuje się 
w Krakowie ułlca Jabłonowskich L 241 p. 

92 5 5

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece
Eustachego Sokolskiego w Kętach.
Słoik 60 hal. Opłata pocżtowa 46 hal. 
Zaliczka 20 hal. więcej. 1342 26

Kandelabry
srebrne, duże, fortepiany dobrych firm Sa­
lony stylowe, sypialnie mah., dębowe i orze­
chowe. Jadalnia w stylu „Secesya“ i inne 
serwantki, stoły, łóżka, garnitury w etylu 
Biedermajera, sekretarki. Obrazy W yczółko­
wskiego, Kossaka, Fałata, Grota i Inn. Dy­
wany, świeczniki, lampy do sprzedania w 
konc. Zakładzie sprzedaży I kupna M. T«-

tro.jesznickiej, ul. św. Jana 2, I pię

Płótna (rtjo w e i Zlgruicnc, S z y rty n g l, D ym ki, R ę cznik i, C h u stk i dc nosa 
ian jl[i<  i s e j f i e  Kolorowe i białe, B ie lizn a  pra Jaegera. Boa z ptfhr, Szale jedwabne i wełniane,
K o łd ry, Poszew ki i Prześcieradła poleca Magazyn bielizny

Franciszek Martin
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> v San f f

Kraj. biuro w sprawach handlowych i prze 
mys’owy ch. Przyjmujedo kupna majątki i domy 
wyrabia pozyczki; wielki wybór domów do 
z-ofiarowania. Udziela pomory w sprawach 
administracyjnych i podatkowych, spoiządza 
fasye podatku osobisto doch, i czynszowego 
podejmuje się A^ministracri domów, parce- 
lacyi lub oszacowania dóbr. Kraków, Kro­
woderska 1. 15 1 p  18 3 4

ca —m
„SUMfltŁO”
pismo dla wsaystkich, poświęcone 
sprawom bleiącyin, nauce i powie­
ściom wychodzi co miesiąc, dnia 1  
w zeszytach, z których każdy ma 

40 stronic druku. 93 6 i
P re n u m e ra ta  Światła w ynosi: 

na rok . . 4 kor. 
na pól rottu 2 kor.

A dres: Redakcya „Światła" w Kra­
kowie, ul. Powiśle I. 12.

Jubiler B. ARMATOWICZ
Kraków, Rynek Ł, 18.

P ra c o w n ia  i s k ła d  w y r o b ó w  zło tych  i s reb rnych , najgnstow n ie jezycb , 
w  najw iększym  w yborze, Z am ian a , tudzież n a p ra w a  b iżu tery i, su m ien n a  

i p u n k tu a ln a . C h iń sk ie  sreb ro  po cenach  fabrycznych  n a  sk ładzie .

•93S

Srebrzenia
juiytych naczyń stołowych, jak ły­
żek, *idelcy, noży i t. p. przyjmuje 

pod gwarancyą firma 
K* F .  Kopaczyński i 5ka 
Kraków Bracka 2. teł. 2330,

54 10 4

Igły, i nici
szpilki, tasiemki, guziki wszelkie 

przybory do szycia i haftu. 
p o l « c  ■*

M aryan K ró l
K raków  Dług* 1 0 .

10 10 s

Stanisław W eiss
Właśc. szkoły tańców w Białej
j a k o  cz ło n  I Z w ią z k u  t a n c m i s t r z .  w  W i e d u iu

z a s z c z y c o n y  
Dyplssssffl p n e z  dwór A rcyksiscis
w Żywcu, oraz przez Kasyno wojsk, 
ipierwszorz. pensyonaty w Krakowie

• 1 ," i  “ IJl>rz*jniieze uuziela lekcy, w domach prywa­
tnych wyjezazając na żądanie do

k aidaj m lo j,Coi,ośol. *
»2 40 5

APTEKARZA

A.Thierry ’*"0 Balsam
Jedynie prawdziwy tylko z zieloną'zakonnicą, jako znakiem ochroanym. 
Prawnie zastrzeżony. Każde fałszerstwo, naśladownictwo i sprzedaż 
innych balsamów z podrobieniem znaku będzie sądownie ścigane i su-
 1--------  - ■ ,t;-------*--■--------------s-    środkiem

uśmierza

!ba&Ł Działa znakomicie przy zapaleniu gardła, chi ytioe i wszel­
kich chorobach gardła. I  suwa grańtQwaie m M ą febrę. 
Leczy wszelkie chcroby wątroby, żołądka, jw t, kurcze 
żołądka i kolki. Leczy hemoroidy i krwawiące żyły. 
Działa^ łagodnie^ przeczyszczającó, czyści krew i nerki, 
wS nabńia apatyt i trawienie. Służy znakomicie pi zy 
bolu zębów, dziurawych zębach, i psuciu się dziąseł i t. p. 
chorobach zębów i jam y ustnej; usuwa nieprzyjemną 
woń z ust i żołądka. Jest dobrym środkiem na robaki 
i tasiemca. I ećzy wszelkie rany, blizny, różę latającą, 
krosty 'pow stałe z gorąca, iistuły, brodawki, rany za­
palne,' odmrożeniajj członków, zadraśnięcia, wyrzuty i 
us'uwa^dafcie7'reumalyzin7 ból^uszu, i t. d. Jest wogóle 
śrądkiem, klóregu 11 ie fujftjjno ^bralmąć w żadnej ro-

____________  dźinn zwłaszcza 'podczas^ćpiJem’. i influenzy, cholery 1
innych! AjdresoJFa :̂TAntdie jschutzengel « Apotheke des A Thierry m 
Pregrada bel Rohitscll.'12  ma/ych,%lub 6 większych flaszek lub 1 specy- 
alna dnia flaszka kosztuje 5 I\. GO h. Mniej nic wysyła'się. W ysyłka tylko za 

nadesłaniem kwoty z góry lub za pobraniem." 
i ’ii> większych zaniówieniaah znacznie takiej.

SIŁA i DZIAŁANIE

prawdzie ej.śoiągając@j maści babkowej
Zap^iega i nsnwa zakaźenie^krwi. Czyni prawie zawsze każdą bolesną 
op. W ję  zbyteczną. Znajdujejtastosowanie przy: zatamowaniu przewodów 

mlecznych, stwardnieniu piersi u położnic, róży latającej, 
niepcjących się^ranaclnjiajiogacli, przy zranieniach, nabrzmie 

, niaćh^nÓg^ a im^wetyjprij irjlktt; przy ranach powstałych przez
nderżeme^pchnięcH-. pcTstrzałjft jęcie lub zmiażdżenie; do wy 
c iągn i^ ia fw sz^kkh^cia ł'obcyc łfc jak : odłamkow's7kła, drzazg 
drzewnę<d?piasEu^.śrutu,' cierni i t. J .; piży wszUUdch wrzo 

r _ dach, nówotftora^li^karbut," uf,ich, naróśćiabh, nawet przy ra 
kn; przy zanokćięacH^ obi^aniu^paiznokći, pi yszcżach, owrkodzeniach nóg, 
ra n a c h  z apjSłjn̂ cłi, przy odleżeniur u ' chorych, krwawiących wrzodach, 
przy ropienicch uszu,‘ przy krwawicie u u dziecir i t. d W ysyłka za nade 
sZ&mem kwoty z góry, lub za pobraniem. 2 słoiki kosztują kor. 3't>0. 
Do nabycia we wszystkich większydn aptekach. En gros w składach aplecznych.

Adresować: 1762 12 2

Schułzeugel - Apotheke des A. T h i e r r y
in Pregrada bei Rohitsch. ■■■•■ma 1

CHEMIA i M1KH0SH0P
są dziś najpotężniejszą bronią w ręku 
fabrykanta tutek i bibułek cygaretowych,

Już nadszedł ten  czas, że łajka w yrabiającego Tutki cygaretow e, nie  
można nazwać na seryo fabrykantem! D ziś chcąc palaczom dostarczyć w y­
robu o ile  m ożności ja k  najm niej szKodliwego, konieczną je st  dokładna  
znajomość chem ii, m ikroskopu i odnośnych nlepbzeń technicznych. To
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi­
cznych i badaA mikroskopowych, oraz na podstaw ie w y­
robionego sm aku i fachowych m ych w skazów ek, mam zrobioną bibułkę 

cygb ietow ą , znaną ogóln ie pod nazw c,.

W S A L V E S O L - N O R I S AS

N ie wyliczam zalet, ja k ie  posiadają owe tu tk i cygaretow e „Saluesol- 
H w n S 11 z watą w  u stn ik ach  tejże sam ej nazwy, gdyż są  powszechnie  
znane i ulnbione tak  w  kraju ja k  i zagranicą. ó69 0

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk i c h  t r a f i k a c h .

Mi. W . B E Ł D O W S K l
Fabyka łułek i bibułek cygaetowych w Krakowie.

Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu praw  .ńwą j|

W  HERBATĘ ROSYJSKĄ W
zbioru majowego poleca dom eksportowy

wBrodach W. Adamowicza wBrododi
(na pograniczu rosyjskiem)

„Familijna" bardzo d o b r a ..................................................Zł. r. 1'40 pś
„Melange f*b Moskau" w oryginalnen opakowaniu . . „ 2'50 £
„Imperial" C e s a r s k i ...................................................................  3 50 g
„Okruchy" z naj). herbat kwiatowych .............................  1-20 W

z Brodów i  Bnlionu W ołyńskiego h y g ie n ic z n e g o ..............................
Grzybki litewskie białe czapeczki tegoroczne 1 kg. . . . „

Kawa „Ceylon" gruboziarnista franco 5 kilu .........................  9 i 10— u

3201  
350 ■“

WINO
L is ta , czerwone, ciemne wytwarzające krew 
i białe po 52, 5ti, 62 i wyżej hal. za litr, w 
beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Ljn- 
bljana (7,albach) wysyła się za pobraniem.
Kolekcya próbek (5 Kg) fr«nko K. 4 
Ciemne tworzące krew wino „Kuć“ 
dla niedokrewnych I reiccwiwalescentow 
4 flaszki (5 kg) za pobr. franko K. 4 5 0

Kdres:

Br. Novakowić
Właściciel winnic położonych na wyspie 

Brazza i na wybrzeżu Mahi rskiem
Ljubljana (Laibach) (Kraina)

Uwaga - Dywany
F i r m a  c h r z e ó d a ń s k a  

Wyrób własny.
Najpiękniejszem przyozdobieniem sypialni, 

lnb pokoju są dywany. Piękny dywan y naj­
lepszej, chenilli. wiernie według dzieł sztuki, 
odrobiony, niezniszczalny obustronny, z prze- 
pysznemi figurami sarn, danieli, je b  Tli, cie­
trzewi, bażantów, papug psów oraz z wzo­
rami, perskimi lub smyrneńskiemi — bez za­
rzutu k- sztuje zaiedwio ]00/,0o cno. K, 5.20 — 
8S/i76 cm, K. 3.80 za pobraniem.

Piękna jedwabne szala abknillowa. własnego 
wyrobu, z piękną mocną frendzią, we wszys­
tkich kolorach, tylko gładkie zamsze modne 
K. 5, — 6.50 —, 7.50 —, 9. — 10.50. — 12 
z powodu przepełnienia składu taniej jak  
zwykle. Zamawiajcie dopóki zapas starczy 

z tkaj ni ręcznej
Franc W. Fienler Hlinsko, Czechy

Żądajcie próbek wyrobów lnianych z* darmo

N a raty!

REUMATYZM,
podagra, newralgia, odmrożenia
powodują często nieznośna poległ.wowości Do Szybkiego ich (iftmiertenia i uspo­
kojenia do usunięcia nahrzmen i przywrócenia ruchliwości stawów, oraz potby- 

.— c'a sie uczucia św ądu- służy ze zdum ewająco pew njm  skutkiem  ■

CONTRHEUMAN zutkocz inny słowny 
dis (Mentholo salicy­
lowego ekstr t i i . t  ).

przy nacieraniu, maBowau i  
I okładach.

I tu b a  I K o ro n ę .

sriglan . ■it V..0ł 1 60 1 tuba 
C -  b tub 
fi — 10 tub

ca
*tt

Wyrób i skład głó- D  C D A / S M C D  A  C k Dest Dworu 
wny w Aptece ™  prag |,i Nr. 157.
Baczność na nazwę preparatu i nazw sk t wywór e* - De naiyc. s w aptekach.

W  K rakow ie: A pleka M M aalowsk M. F e c e r  
i K W szn ewski

najnowszej konstru kcyi, ule­
pszone Singera m wzjny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

I .  Pawłowski, w Krakowie.
Rynek 18,

dostawca wiciu stowarzyszeń zarobk., Zwią- 
*ku Urzędników państw, i Uentrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracyą maszym dam o o płatnie. 
UWAGA: C. i k. austro-węg. Konsulat stwier­
dził, że S n u :  Singer* Go. wjrrabia swoje 
.oryginalne - masryny w Wittenberg^, pru­
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierc ni- 
ctwo handlou e posiada w  Hamburdu. Jest 
to ta firma niemiecka którą „straż Polska, 

zaliczyła do oojkota.

SZOPKA KRAKOWKA
(ZIELONEGO BALONIKA 1912)
napisał Boy i Taper opuściła prasę i je s t do 

nabycia w księgarni
S. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O  

Kraków Rynek A—B.
117 3 2

DRUKARNIA

Krakowie, ul. św. Tomasza 35 —  Telefon Nr
Drukarnia zaopatrzona świeżo w wielką ilość czcionek rozmai­
tego kroju i maszyny pospieszne. Prowadzona pod kierownic­
twem fachowem, wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, 
afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne 
różnego rodzaju, zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne i t., 1. 
szybko, starannie, i tanio. — Biuro zarządu drukarni znajduje 
«  »  »  B K K M się na parterze. B K S  H B «  11

WOJCIECH GIGOŃ Artyst. Zakład Galanteryino-lntroligatorski
w Krakowie, ul. mikołajsko L 8. x w Krakowie, oL MIkolohKn L 8*

mmM- Olu «m Mtawu iK lirfuw  In, h iM H K l^ afc l | f l
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Porębski & Zimler
M U S

Kraków, Rynek 3. Kraków, Rynek 3.

p o le c a ją  w  w ie lk im  

w y b o r z e
i  p o  n a j n i ż s z y c h  

c e n a c h

K o r o n k i  tiulowe, t nlciane do komż, alb 1 obrusów. A d a *  
m a s z k i  lyońskie jedwabne 1 wełniane, F r ę z l e  i  K w a & ? V  
pozłacane, szychowe i jedwabne, G a i O i i y  złote, pozłacane 
K o i u m n y  haftowane do ornatów 1 kap S l u ł y  i  S l f ik l e a -  
k i  gotowe i zaczęte. K o m Ź e  tiulowe, odpasowane i gotowe.

W

\ '.-y ‘V .4 o\Y' •

Księgarnia w Białej
K u b a n e k  i L a n g

poleca pożyteczną książkę pod tytułem

Kobieta lekarką domową
p r z e z  D r. A n n ę  F is c h e r .

Egzemplarz oprawny 24 Kor. z przesyłką.

M̂ERKURY"-
6AZETA LOSOWAŃ i HANDLOWA (15rocznik)
fldmmistracya: HRGHÓUł, Rynek główny S,

od 1 stycznia: Floryańska 3. 
W y c h o d z i 2 i 16 k a ż d e g o  m ie s ą c a .  
Dokładne wykazy ciągnień losów austryackich 
i zagreD iczcych , listów z a s t , obligacyj, kursw 
itd. Popularny dział handlowy, giełdowy i in­

formacyjny.
W styczniu każdego roku otrzymują wszy­

scy abonenci bezpłatnie

. . R O D Z H I K  F I H D N S O H Y "
Przedpłata wynosi:

na Cfły r o k ....................................3 kor. 60 h.
na pół r o k u ............................ ' . 1 kor. 80 h
na 3 m iesiące....................................1 korona.
Przyjmuje się także znaczkiĄpocztowe. — 

Numera okazowe darmo i opłat nie.
18 0 O 1

^ R o m a “
(2)

LWÓW róg Akademickiej i ul. Fredry,
nowo otwarta stylowo urządzoną ka­
wiarnia z salą bilardową. Wislk iwybór 
dzienników i pism ilustrowanych.

Milion łudzi
ze wszystkich okolic, każdego zawodu o- 
trzyma lekkiei stałe zajęcie, zarabiając 
tygodniowo 25 -50  Kor. Żadne losy lub ube­
zpieczenie. Poślijcie zaraz swój adres do fir­
my: L. Schaechter Wien XVI]2 Postam t 104 

1817 lo 6

Panna
z cdpowiedniem wykształceniem i praktyka 
biurową znajdzie umieszczenie od 1 lutego 
b. r. Zgłoszenia do Adminislracyi Głosu Na­
rodu w godzinach popołudniowych między 
3 — 6. 130 0

| | Na żaba’ 
▲ ▲ ▲ ▲ ▲

Na zabawy i wesela ii
■ stawne z dobroci B
1 cukry s-. ■
i deserowe
i p o l e c a f l

S1ERMONTOWSKI

*
Kraków, ulica Bracka ■

X 3 C = J C 3 C 3 C 3 C 3 C D a C T i C 3 t n C 3 B  
W  początkach »

wiciu poważnych chorób, występnje zaledwie dostrzegamy lekki kaszel d latego 
je st wskazanem stosować w takich razach przM lekarzy zalecany i smaczny

i
j THYMOMEL SCILLAE

aby uniknąć niebezpieczeństwa. 
W yrób i skład główny

APTEKA R. FRAGNER A
G. k, Dostawca Dworu, PRAG-III., Nr. 203.
-  Froszę się zapytać swego lakarza. i F =

W k
B B k S i

1 fla sz k a  K. 2 '2 0 . P ocztą  o p ła tn ie  za  nadcałan iom  z góry  K 2 '9 0 , — 3 fl.
za n ad esłan iem  z góry  K. 7 '— , 10 fl. za  n ad  8 łan irm  z góry  K.20. — . 

Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i znak ochro ly.
Do nabycia w K ra k o w ie  w a p te k a c h : M. asłow sk i, M Reder,

— i K. W iszn iew ski. ■■■ H
3C3C

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

F U tT U  WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W  KR A KO WI E,  ul, F!o ryrńska 1 . 50,  Filia: Plac Maryacki  I. 2.

Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepsi 
gatunku i o wybornym smaki*.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM.

ym

.

J(W a jt&Uzh chcUwita.
óiameĄjcuomiMc^
wzbltmiają wmw MjuMom 
jMApomiz Łomy.

niMbiteimu
AA/niAiem KaófeftwkMtyft V

. 3 A l t  ą ' k % ó t h U r f i
AA & Ątfh& vJjjb  / n l M  b i? J  Aj W

SCathfid/fiefizb 
' n k / w w ż j u

" ' W n c Ą i & Z ' V U A & $ M i  A c ł

m r a M ft a w r i w r m ^ .
'U , ,

L Na miąiuynarodewej wystawia w Paryżu 191 o: „GRIN0 PRIX“,

Kwizdy płyn restytucyjny
dla kani.

C en a  f l a s z k i  K. 2*80.
Od 50 la t używany w dworskich i wyścigo­
wych stajniach, ua wzmocnienie i odzyskanie 
sil przed i po dłuższych jazdach, na usunięcie 
sztywności mięsni i t. d. Przysposabia konia 
do nadzwycz. lekkości i biegłości w treningu.

Kwizdy płyn restytucyjny.
znak ochronny (słowny) i w - 
nieta prawnie zastrzeżono.
Prawdziwy tylko z obok n- 

mieszczonym znakiem ochronnym. Do nabycia 
we wszystkich aptekach i drogueryach. llustr. cenniki darmo i opł. Główny skład 
Franz Joh. KWIZDA c  i k. austr. węg. r. rum i kr. bułg. dostawca Dworu 

Aptekarz obwodowy, KC6RNEUBURG koło Wiednia.

f i  -fi ... -.3. VT —

’ v  ’’ .C /Y ó

s '

k i . . .  -. ,

5 5 -1
P a m i ą t z ć  n a  z n t i a e i ;  lo tsa in .

Firma bronzownicza
R, F. KGPUCZYfiSM i SKH

zosta ła  przeniesiona z ul. F io ryańsk ie j I. 17.

ua ui. Bracką I. 2. teł. 2330.
F irm a dostarcza : P a ra m e n ta  kościelne z bronzu  i sreb ra , ch iń­
sk ie  s reb ra , sreb ro  s to ło w e .— Przyjm uje w s z e lk i  odnaw iania.

ZSKŁAD ARTYSTYCZNY IALAISTWA IELIGIJIEGO
w ig m

Hlśwka artysta malarz
Praga Kral  Y i n o h r a d y ,  ul. P u c h tn a je ro va  68
poleca Wielebuemu Duchowieństwu ja k  równieżP T. amatorom obra­
zy koś-ieine) ja k : O brazy o łta rzow e, d rog i krzyżow e, ob razy  pa- 
sy jne, p o r 'r e ty  wiernie podług fotografii malowane olejne na płó­

tnie, blasze i innyoh m ateryałach artystycznych. — Najlepsze świadectwa — Kore- 
spondoucye w języku polskim — Wzory i szkice franco. 1785 30 2

Prywatne
p r ^ w e i M

gimnazyum
p u b lic z n o ś c i

oraz
pensyonat

Franz Scholz, Graz, Grazbachgasse 29
1 — 8 |k la s , świadectwa maturyczne równo 
rzędnej z państwowemi, znakomity pen- yo 
nat, dom własny, ceny umiarkowane. Pro 
spekty darmo. Przyjęcie uczniów t a l i e  w 
środku półrocza. 6411 59

K o r o n ! !!!______
zapłacę watu, jeżeli m eja maść „ H i a “ 
(Riasaile) nie usunie waszych Dagnio*ków 
brodawek i zgrubień skóry w 3 dniach 
bez bólu. Ctna słoika wraz z listem gw a­
rancyjnym 1 kor. Kemeny, Kaschau T. 

Postfach 12158 Ungarn.
88 4 2

Emerytowani
urzędnicy, nauczyciele i w ogóle osoby s ta ­
rów  inteligentnych, mający trochę wolnego 
czasu, mogą w łatwy sposób osiągnąć po­
boczny zarobek od 100 do 510 korou mie­
sięcznie. S. Horvat, Budapest, V. Bathory ut. 
5. P a r-. 806 3
Nabyć można za poir. każdej księgarni na 
grodzoną i w 46 wydaniach wyszłą broszurę 

Dra Milllera

9 zaburzeniach nerwowych
i systemu sezuainego.

W ysjłka oołatnie w kowercie za nadesła­
niem w znaczkach K. 1'20. CUiiT ROBER, 
Hauiischweig. 662 5 102

10 koron dziennie
mi że każdy w łatwy spesób zarobić. Poślij 
cie swój ahres tylko na karcie pocztowej 
do irmy: Versatidbaus J. Konig, Wicn |II1
Postam t 45 Fach Nr. 61.7

G o s p o d y n i
(rozum iejąca się dobrze na kuchDi) na ple­
banię potrzeba zaraz. W ymagane świadectwa 
lub polecen ie  miejscowego księdza. Listy 
nieuw zglgdn ione zostaną  bez odpowiedzi. 
Adres: Probostwo, Kan ionka lYieliła onok  
N. Sącza poczta i sta cy a  w m iejscu, 136 2

Kto sobie chce zapewnić intratny, stały 
i nietrudny

ZAROBEK
czy to w Krakowie, czy też w innych miej­
scowościach zachodniij Galicyi. jako  wyłą­
czne lub pohoczne zajęcie, niechaj się zgł si 
pod „T. J. G.“ Kraków, peste rest. 127 3 1

K. 45'— wylęga lepiej niż każda kura. 
Na próbą bezpłatnie. G. M Ucke, 

Pottendorf Nr. 25 bei Wien.

O d  ! k o ro n y

S i s h i e n l i i  d z k f i j w
O d 4 koron

S n  f e n i e  d a m s k i e
Przyjmuje »ię robot? art. a lica  G ro d zk a  9 

JI p.m iI  • F R . S E Z E M S K Y  
FABRYKI ŚWIECI WYROBÓW WOSKOWYCH

!

ML. BOLESLAW ♦♦♦♦♦ BIAŁA
Czeohy ♦  Oslicya

POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW.

Bez k o n k u re n c y i .  C e n n ik i . d a r m o  i opfa tn ie .  L iczne św ia d e c tw u  
od p rz e w ie le b n e g o  d u c h o w ie ń s tw a  do dyspozycy i .

Zakład Pogrzebowy s i

CONCORDIA

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, cłom własny, te!.

50 KORON
zarobku tygodniowo 

lub 50-60°jo prowizyi
otrzym a każdy, k to  obejm ie sprzedaż 
moich słynnych na cały św ia t szy ldów 
i tow arów , w tern o s ta tn ia  nowości 
i bezkonkurency jne a r ty k u ły  m asow e. 
Przedstawię dowody, w oryginalnych 
zamówieniach, że wielu moich zastę ­
pców, tam gdzie tew ar był już zapro­
wadzony, zarabiali więcej, aniżeli 30K. 
dziennie. W yjaśnienia za darm o. Z a ­
stępstw o  może być nadane jako  z jęcie 
głów ne lub uboczne. Z głoszenia k a r tą  

pocztow ą w ystarczy. 
K orespondancya po niem iecku.

Anton Hruby
Hiiglltz (Moraw*)

124 1 1

Potrzebna służąca starsza
od i lutego b. r. do d-iecka 3ch letniego i 
do domowego zajęcia. — Przyjęta zostanie 
tylko taka, k tóra się wykaże poleceniem i 
umiejętnością w pielęgnowaćiu dziecka. 
Wiadomość w Administracyi „Głosu Narodu- 
ul. św. Krzyża 35. 3 i

Do sprzedania
K ostyum  dam ski (dżokejki). W iado­
mość: P lac M aryacki 2 III p. na lewo.

!!! ZŁOTO NA RITY 1!!
Poszukuje się w cały< h 
A ust ro-W ęgrzech od­
biorców no olbrzymi 
zapus !ańc iszvóvv zło­
tych i w) kwietnych z0- 
ga rkć w, Ceny naj niższe 
Dostarczam n a t y c h ­
miast po K. 14 pierw- 
szorzęd. jakoś i praw ­
dziwy srebrny remou- 
toir z 3 m - srabr, ko- 
per'am t, w span ia^gra- 

wiiowany. a łańcuszek z 14 karat, złota, w 
najnowszym fasonie, stemplowany, 10 gram . 
ważący za K. 100— na najprzystępniejszych 
warunkach po K 4.- miesięcznie, Zegarek, 
jak i łańcuszek lakże dla pań. W ysyłka na­
tychmiastowa wszędzie za pohranlem pierw­
szej raty K. 14 — . Żadnego ryzyka; za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. Arnold Walsst 
Wien 63 Postfach. 120 3 i
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HOTEL POD „MOSKWA"
WIEDEŃ

II., Kleine Siadtgutgasse I. 4.
n a  rogu K aise r Jo se fstrasse  obok dw orca kolei północnej, 

P ra te rs tc rn  — łaz ienek  rzym skich, — Telefon 13310.

Ogrzewanie centralne. — W inda osobowa. 
W nadzwyczaj pięknem i zacisznem położe­
niu znajduje się Hotel powyższy bezpośrednio 
w pobliżu dworca kolei północno-wschodniej, 
kolei Franciszka Józefa i Towarzystwa że­

glugi parowej ua Dunaju. 
Urządzony z największym modnym kom for­

tem. — Mówi się po polsku.

141—1 CHRYSTYAN KRAPMAIER
właściciel.

0 0 @ @ © 0 0 0 © 0 0 @ 9 @

Poszukuje
się do k u p n a  m a ją tk u  z ie m sk ie # 1 

z gorzelnią w Zachodniej Galicy!.

Błasi o litość
Staruszka, 87 lat licząca, wdowa po wete­
ranie * r. 1831, mająca przy śobie nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza u wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem. Łaskatfe datki n- 
ten cel przyjmuje Adm. „Głosu Narodu1'

Potrzebne
na bardzo d obrą  h ipo tekę realności 

w  K rakow ie K. 150.000.
W iadomość w kancelaryi Dra Franciszka 

Mussila ul. Karmelicka L. 15 I. p.

Pokój i kuchnia
na II p ię trze  do w ynajęcia od I lu ­
tego. W iadom ość w A dm inistracyi 
„Głosu Narodu"

W poniedziałek, dnia 29 stycznia 1912 roku
Subskrypcya na K 200,000.000 — 4°lo wolnej od podatku austr. renty koronowej

odbędzie się w naszej instytucyi, w Krakowie, w Rynku 
Głównym L. 25, w zwykłych godzinach biurowych

W sztuk ach  po 100, 200, 1.000, 2.000, 10.000 i 20.000 koron wart. nom. na n astęp ujących  oryginalnych  w aru n k ach :

1) Cena subskrypcyjna wynosi:
9 O a2 5 pj0 z a  s z t u k i  « o l n e ,
90*15 0 z a  s z tu k i  z a m k n ię t e  p r z e z  6 m ie s ię c y .
90-05°0 z a  s z tu k i z a m k n ię t e  p r z e z  12 m ie s ię c y ,

z dodatkiem 4°j0 odsetek za kupon bieżący od dnia 1. grudnia 191!, aż do podjęcia.
2) Przy subskrypcyi należy złożyć kaucyę w wysokości 5 pr. kwoty subskrybowanej, a to 

w gotówce, lub w konweniujących papierach wartościowych.

3) Subskrypcya odbywa się za pomocą osobnych zgłoszeń, które w dniu subskrypcyi ^będą 
wyłożone w naszym lokalu kasowym dla Publiczności.

4) Przydzielenie sztuk nastąpi możliwie najrychlej po ukończeniu subskrypcyi, za uwiado­
mieniem subskrybentów.

5) Należytość za sztuki przydzielone, ma być uiszczona w jednej połowie najpóźniej do 
dnia 20. lutego 1912., a w drugiej połowie do dnia 12. marca 1912., przyczem złożona 
przy subskrypcyi kaucya będzie wydana, lub też na życzenie subskrybenta wliczona do 
ostatniej raty, za zwrotem pokwitowania.

Dalsze szczegóły, odnoszące się do powyższej subskrypcyi, zostały ogłoszone w osobnym prospekcie, zamieszczonym we wszystkich dziennikach krajowych. ;

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU W KRAKOWIE.

Kraków Ryńsk |t16 Lam py naftow e i sp irytusow e, św ieczniki elektryczne, Ser- 
9 wylslu ulicy Groiizkiaj, w i s y  porcelanowe, Szkło stołowe, luksusowe. Wazony, F i­

gury terrakotowe, Srebro Christofla, Herbata chińska.: Telefon 1148.

Na karnawał
wypożycza 

szkło i 
porcelanę*


